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Sobotnie zamieszanie

a 1 Ma pracowało w IBL?»Cześć „Solidarności" przy war
sztatach prąci ■ Największe zakłady lamowa i N. Sacza stali

Komunikat rzecznika prasowego rząduReporterzy „Krakowskiej" pi$zq
Przed nami w tym roku je-

■zcze ponad 50 tygodni. I tyleż
sobót. Wydaje się więc iż naj
wyższy czas, aby przynajmniej
tę sprawę wolnych od pracy
dni załatwić do końca — rze
telnie. Przede wszystkim chcie-
libyśtny aby nas nie zaskaki
wano decyzjami. O tym Jak
będziemy pracować w naj
bliższym czasie powinniśmy
zdecydować wcześniej niż os
tatnio.

W Krakowskiem w sobotę
pracowało 268 przedsiębiorstw
i instytucji. W ponad 90 in
nych notowano sporą absen
cję. 61 nie podjęło pracy, zaś
50 postanowiło odpracować
ten dzień w zapowiedzianą juz
wolną sobotę 31 stycznia.

W ostatnią sobotę przed
sklepami ustawiały się dłuższe
niż zwykle kolejki. Prawdopo
dobnie powiększone o tych,
którzy tego dnia nie praco
wali, Handel pracował nor

Posiedzenie

KAinisji Wspólne:
Przedstawicieli

Rządu i Episkopatu
WARSZAWA (PAP). Komi

sja Wspólna Przedstawicieli
Rządu i Episkopatu spotkała
się na kolejnym posiedzeniu
w dniu 10 bm.

Komisja wyraziła uznanie
wszystkim, którzy przyczynili
się do podniosłego przebiegu
uroczystości odsłonięcia i po
święcenia pomników oraz ta
blic pamiątkowych ku c2ci
ofiar tragicznego grudnia 1070
r. w Gdańsku, Gdyni, Szczeci
nie i Elblągu. Komisja' zgod
nie stwierdziła, że wykazane
w toku tych uroczystości po
czucie jedności . narodu po
winno dominować także w ży
ciu codziennym kraju. To
pozwala żywić nadzieję na

wyjście z istniejących kryzy
sów i umocnienie znaczenia
autorytetu Polski jako istot
nego czynnika stabilizacji w’
stosunkach międzynarodo
wych. zwłaszcza w Europie.
Komisja jest przekonana, że

sprawy polskie rozwiążą sami
Polacy.'
(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

BANK INFORMACJI I PROPOZYCJI „GK” W SPRAWIE HITY ALUMINIUM

Komu pożyczyć energię? a Jak przeprofilować
Hutę? » Jak rozwiązać pozostałe problemy?

(GK) Władza W sprawie j Nasza „Gazeta” wraz z Pol- jbiegu. Przeciwnie, powstaje' skirn Klubem Ekologicznym , ich nagle cały szereg. Trzeba
Skawiny okazała się o-

twarta na argumenty spo
łeczne, podejmując demo
kratyczny dialog. Świad
czą o tym nie słowa, lecz

decyzja. Ta postawa skła
nia z kolei do pomocy w

rozwiązywaniu szczegóło
wych problemów, o któ
rych piszemy.

Dyr. ADAM BAZAN: Podtrzymujemy ofertę! Jeśli dostaniemy energię
to „Petrochemia" zarobi na import aluminium

Nasze zdanie w tej sprawie
było jasne od początku: hutę
w Skawinie (a ściślej jej wy
dział elektrolizy) należy zam
knąć natychmiast jak to tylko
jest możliwe, a decydują o

tym względy zdrowotne prze
de wszystkim, w dalszej kolej
ności — niekorzystny wpływ
'fluoru na bezcenne- zabytki
Krakowa. Alę obywatelskie
patrzenie każę nam mieć rów

malnie. Cheiełibyśmy kupo
wać coraz więcej — to pew
ne..

EDMUND PIEKARZ

Dyrektor krakowskiego ZUS
Henryk Bogacz informuje, że
do pracy’ przyszli wszyscy za
trudnieni. A roboty huk, bo
przelicza się kolejną regulację
rent, emerytur i trzeba z nią
zdążyć do końca marca. Nasi
seniorzy muszą otrzymać
świadczenia w ustalonym ter
minie. .

W sobotę pracował także
Szpital Zespolony im. Naruto
wicza. Według słów sekretarki
Wojewódzkiej Przychodni Sto
matologicznej cała przychod
nia stawiła się do pracy w

komplecie.
Pytam dyrektora ZPC „Wa

wel” Stefana Witka o sytua
cję w zakładzie. Okazuje się,
że absencja była duża. Na ran
nej zmianie na 300 robotni-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Red. Jerzy Sądecki teleksuje:

wielki finai
Prewenter założony, we wiórek pierwsza ropa

(GK) Sobota. Wczesny świt
Od godziny 6 pracują działka
wodne przygotowując teren do
akcji gaszenia. Dziś ma być
założony na wylot szybu pre
wenter. czyli głowica przeciw-
erupcyjna.

Dziś nie ma już takiego na
pięcia i wielkiej niewiadomej
jak w czwartek. Większy luz.
Już wiemy, że gaz nie wybu
chnie, że straż potrafi ugasić
gejzer ognia.

Zanim nastąpi godzina zero

porywa mnie inż. Mściwój
Pluteckl — entuzjasta i racjo
nalizator. Wbrew zawiści lu
dzkiej pracow>al samotnie nad
nowymi metodami utwardza
nia gruntu, konsultował się z

Francuzami, z firmami na ca
łym świeeie. Jego wiedza
przydała się teraz, gdy inne
sposoby zawiodły. Tamy- za
bezpieczające przed ewentual
nym i całkiem realnym spły
wem ropy do Radwi nie wy
trzymały wody, deszczu, na-

od początku towarzyszy w

sprawne Huty Aluminium w

Skawinie. Zakład Elektrolizy
czyli produkcja aluminium —

wyeksploatowany i zatruwają
cy fluorem środowisko — zo
stanie zgodnie z wolą społe
czeństwa a decyzją ministra
hutnictwa, Zbigniewa Szałaj-
<ły, zamknięty.

Zamknięcie Huty nie ozna
cza rozwiązania wielu isto
tnych problemów, wynikają
cych z konsekwencji tego za-

nież wzgląd na sprawy ekono
miczne, znaleźć sposób, by
bezdyskusyjna już dziś decy
zja nie pogłębiała trudności
gospodarczych kraju.

Dlatego zwróciliśmy się z

kilkoma pytaniami do mgr
inż ADAMA BAZANA, na
czelnego dyrektora Zjednocze
nia „Petrochemia”, na którego
ofertę „zarobienia” produkcją
karbidu na import aluminium

WARSZAWA (PAP). Rzecz
nik prasowy rządu informu

je: Zgodnie z decyzją Prezy
dium Rządu co druga sobota
stycznia jest wolna od pracy.
W związku z tym sobota 10
bm. była dniem roboczym.
Jak wiadomo, NSZZ „Solidar
ność” i niektóre związki bran
żowe sprzeciwiły się tej decy
zji i ogłosiły 10 styczpia
dniem wolnym od pracy.

Jak wynika z informacji
przekazanych przez zakłady i
przedsiębiorstwa, większość
załóg stawiła się w tym dniu
do pracy. Dotyczy to szczegól
nie przedsiębiorstw przemysłu
chemicznego, łączności, komu
nikacji, przemysłu spożywcze
go, budownictwa i hutnictwa,
Niską frekwencję odnotowa
no w przedsiębiorstwach prze
mysłu lekkiego i maszynowe
go.

Ogółem na pierwszej, pod
stawowej zmianie w całej go

cisku ciężkiego sprzętu i po
częły puszczać. Przypomniano
sobie o szalonym „maniaku”
dotychczas na próżno szuka
jącym poparcia i zrozumienia.
On przy pomocy włókniny
(krajowej i zagranicznej, któ
ra napływała gratisowo na
nazwisko inż. • Pluteckiego z

wielu firm zagranicznych)
skutecznie utwardził tamy. Są
twarde jak beton, którym już
miano uszczęśliwić tę okolicę.
— Pan jest z Krakowa? Mo
że by pan zainteresował tą
metodą specjalistów od ‘rewa
loryzacji? Może u was dać
fantastyczne efekty.

Godz. 9.06 — dwa wielkie
turboagregaty samolotowe z

podłączonymi dyszami wodny
mi uderzają na slup ognia. Ale
nie mogą dać rady płomienio
wi. Turboagregat z lewej od
jeżdża nieco, opuszcza dyszę i
naciera na wprost, wali wodą
w żywioł. Najpierw nie wi
dać efektów. Dopiero polscy
strażacy idą z odsieczą ra

znaleźć:
O środki na zakup alumi

nium:
• sposoby oszczędzania te

go surowca i wtórnego jego
odzyskiwania ze złomów ;

• właściwego wykorzysta
nia energii elektrycznej, u-

zyskancj z tytułu wyłączenia
zakładu elektrolizy;

9 godziwego rozwiązania
problemów załogi;

9 przeprofilowania uzyska
nej bazy na taką produkeję,

wielokrotnie w ostatnich
dniach się powoływano, cza
sem z przekąsem: „obiecać
łatwo, zobaczymy czy potrafi
dotrzymać”, (tak zrozumiałem
m. in. wypowiedź min, Z. Sza-
łajdy).

Panie Dyrektorze, kobyłka u

plota już cieką... Czy podtrzy
muje Pan rzeezone »łowo?

— Oczywiście, choć myślę,
że skoro i „Gazeta” i prezy

spodarce pracowało około 65
proc, zobowiązanych do przyj
ścia do pracy.

Na podkreślenie zasługuje,
że w górnictwie, w którym
od 1 stycznia wprowadzone
zostały dla pracowników za
trudnionych pod ziemią wszy
stkie wolne soboty.' 10 bm.
pracowało dobrowolnie na

podstawowej pierwszej zmia
nie ponad 40 proc, składu
zmian. Ta postawa, odzwier
ciedlająca odpowiedzialność
górników za dobro kraju, za
sługuje na szacunek i uzna
nie.

Należy podkreślić, że ponad
1 min pracowników przed
siębiorstw przemysłu maszy
nowego, maszyn ciężkich oraz

budownictwa postanowiło
zgodnie z decyzjami resortów
— wykorzystać jako wolny
dzień od pracy sobotę 10 bm,

(DOKOŃCZENTE NA STR. 2)

dzieckim kolegom. 8 działek

wodnych uderza z siłą 15 tys.
litrów na minutę. O 9.22 ogień
wreszcie gaśnie. Znów w , nie
bo strzela strumień ropy.

W tym momencie na wido
wiskowej przyczepie 300 met
rów od szybu pojawiają się
dziennikarze. Przywieziono ich
zą późno. Oprócz ekip telewizji
i radia wraz z kolegą z ,,Ex-
pressu Wieczornego” byliśmy
igdynymi dziennikarzami oglą
dającymi akcję gaszenia od
początku do końca. Oczywiś
cie dzięki pomocy... krajana z

Nowego Sącza, ppor. Wojska
Polskiego Artura Kiera, który
wraz ze swym kolegą ppor.
Markiem Malinowskim po
mogli nam wcześniej dostać
się na teren akcji.

O 10.45 podjeżdża potężny
dźwig „demag” o nośności 120
ton j wysięgniku na 48 met
rów. Odwraca się i przenosi
prewenter w pobliże strumie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

aó

która będzie najbardziej ko
rzystna dla gospodarki naro
dowej, a wykluczy niebezpie
czeństwo zagrożeń dla środo
wiska;

9 rekultywacji i przywró
cenia równowagi biologicznej
środowisku przyrodniczemu
najbliższych okolic Skawiny
— poważnie skażonemu fluo
rem i w’ dalszym ciągu zagra
żającemu zdrowiu mieszkań
ców.

W toku naszej akcji z pew
nością ujawnią się i inne

dent powołują się na moją
ofertę, to . powinno się mnie
zaprosić do udziału w tej dy
skusji. Ale nie w tym rzecz...

... to rzeczywiście faux pas
» naszej strony. W imieniu
„Gazety Krakowskiej”, jako
współorganizatora tego spot
kania, serdecznie Pana prze
praszam!

— ...nie w tym sprawa. Nie
obciąłbym bowiem usłyszeć

Narada I sekretarzy KW PZPR 1 prezesów WK ZSL

Indywidualni rolnicy będą zawsze

wspierani przez partię i władze
WARSZAWA (PAP). Pod przewodnictwem I sekretarza

KU PZPR, STANISŁAWA KANI, z udziałem prezesa NK
ZSL STANISŁAWA GUCWY odbyła się 10 bm. w Ko
mitecie Centralnym Partii wspólna narada I sekretarzy
KW7 PZPR 1 prezesów WK ZSL. Omówione zostały naj
ważniejsze problemy gospodarcze, społeczne i polityczne
wsi na tle obecnej sytuacji kraju oraz bieżących zadań
I założeń programowych dalszego rozwoju rolnictwa i
całej gospodarki żywnościowej.

W prezydium narady zajęłi
miejsca członkowie Biura Po
litycznego KC: prezes Rady
Ministrów Józef Pińkowski,
sekretarze KC Kazimierz
Barcikowski, Tadeusz Grab
ski i Stefan Olszowski, sekre
tarz KC — Jerzy Wojtecki, a

także wiceprezes NK ZSL. —

Zdzisław Tomat i członek
Prezydium, sekretarz NK ZSL
— Jerzy Grzybezak oraz se
kretarz NK ŻSL — Tadeusz

Maj.
W naradzie uczestniczyli in

ni członkowie kierownictw
PZPR i ZSL, -ministrowie,
przedstawiciele kierownictw
organizacji spółdzielców i spo
łeczno-gospodarczych, działa
jących na wsi.

Referat omawiający główne
zadania rolnictwa i wsi w

kontekście szerokiej dyskusji,
jaka rozwinęła się nad przed
stawionym w październiku ub.
roku wspólnym stanowiskiem
Biura Politycznego KC PZPR

Zagranicina prasa

pisze

O Polsce
Dziennik, „NEW YORK TI

MES” zamieścił 11 bm. kore
spondencję Jamesa Marfehama z

Warszawy inffirmującą • kon
flikcie na tle pracy w ostatnią
sobotę zwracając uwagę na ak
cję związkowców na rzecz boj-
kotn decyzji rządowej. Autor

pisze, iż nie doszło do konfron
tacji. W dużych miastach •—

podkreśla korespondent — nie

było załamań w normalnym
funkcjonowaniu wielu instytu
cji.

Zachodnioniemiecki „WELT
AM SONTAG” pisze, iż wieiu

zatrudnionych posłuchało apelu
„Solidarności” i nie stawiło się
do pracy.

W sobotę w telewizyjnym
przeglądzie wydarzeń między
narodowych komentator dzien
nika „PRAWDA” Jurij Zuków,
przedstawiając sytuację politycz-

’
ną na arenie międzynarodowej
podjął także temat Polski,

J. Zuków stwierdził, że jeśli
lagraża Polsce jakiekolwiek nic-

bezpieczeństwo, to pochodzi ono

ze strony agresywnych kół Za
chodu. które brutalnie ingerują
w jej wewnętrzne sprawy oraz

podburzają i popierają elementy
antysocjalistyczne, jakie zakty
wizowały się w atmosferze wy
nikłych w Polsce trudności go
spodarczych.

Błędy i niedociągnięcia popeł-
. nione przez poprzednich przy

wódców postawiły Polskę w

trudnej sytuacji gospodarczej.
Wszak socjalistyczna Polska
nie jest sama, otaczają ją

popierają bratnie kraje, a

becnic, jkk nigdy dotąd waż
ko brzmi stare powiedzenie:

przyjaciół poznaje się w biedzie.

Przyjaciele przychodzą Polsce z

pomocą, zaś jej wrogowie pro
ponujący sw’e obłudne współ
czucie spotkają się i należytą
odprawą. Na zakończenie J. Żu
ków stwierdził: wspólnota nasza

kiemje się zasadą — jeden za

wszystkich, wszyscy za jednego
— i tym właśnie jest ona silna.

sprawy związane ze „skawiń
skim problemem” — szczęśli
wie rozwiązanym generalnie,
ale Wymagającym rzetelnych,
rozsądnych i racjonalnych
działań w szczegółowych de
cyzjach.

Cenny jest dla nas każdy
pomysł, inicjatywa, głos. Po-
nieważ jednak sprawa dotyczy
problemów specjalistycznych
apel nasz kierujemy szczegól
nie pod adresem krakowskie
go środowiska naukowego oraz

kadry kierowniczej i inżynie
ryjnej polskiego przemysłu.

teraz samego „dawaj 59 milio
nów dolarów”. Treść oferty
podtrzymuję, ale jej realizację
uzależniam od przekazania
podległym mi przedsiębior
stwom w Oświęcimiu i Cho
rzowie niezbędnych do pro
dukcji karbidu ilości energii.
Bez nich nie jesteśmy w sta
nie ,,wykupić” dodatkowym
eksportem huty w Skawinie.
(DOKOŃCZENIE NA STO. 2)

(GK) W dniu wczorajszym
obradowała ,VIII Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza Cho
rągwi Krakowskiej ZHP im.
Tadeusza Kościuszki. Obrado
wała przez kilkanaście godzin
w atmosferze miejscami burzli
wej, pełnej kontrowersji. Har
cerscy delegaci próbowali zna
leźć dla ZHP najlepsze rozwią
zania, uchwalić najlepszy pro
gram adekwatny do okresu
zmian dokonujących się w na
szym kraju. A że różnie te dro
gi naprawy rozumieli poszcze
gólni dyskutanci stąd i rozbież
ności...

Generalnie zanegowano ideę
masowości ZHP, owo „zapisy
wanie” do harcerstwa uczniów
szkół podsłąwowych i średnich.
Opowiedziano się za prawdzi

wą dobrowolnością przynależ

i Prezydium NK ZSL w spra
wne węzłowych problemów
polityki rolnej, rolnictwa i go
spodarki żywnościowej — wy
głosił prezes NI< ZSL Stani
sław’ Gucwa.

Zabierający głos w dyskusji
podkreślili, że wzbogacona o

wnioski z szerokiej wiejskiej
debaty ostateczna wersja pro
jektu wytycznych Biura Poli
tycznego KC PZPR i Prezy
dium NK ZSL mieć będzie za
sadnicze znaczenie dla odbu
dowy zaufania rolników do
polityki, rolnej oraz pobudze
nia aktywności społeczno-go
spodarczej na wsi. Realizacja
tych postanowień prowadzona
będzie jednak w niezmiernie
trudnych warunkach, na któ
re składają się wielkie napię
cia i kłopoty w całej gospo
darce, wieloletnie zaniedbania
w rolnictwie oraz duże braki
w zaopatrzeniu gospodarstw’
w przemysłowe środki pro
dukcji.

Kilka pytań bez odpowiedzi

By nigdy nie skończy! się w partii
czas myślenia i dyskutowania

(GK) Pojawiają się czasem opinie, że teraz jnż wszyst
ko przedyskutowaliśmy, utrwaliliśmy w rezolucjach, na
stał więc czas zaprzestania tych debat. Otóż myślę, że
jest wręcz przeciwnie że jeszcze długa droga, pełna spo
rów, przed nami.

Przykład pierwszy z brzegu:
naczelników’ dzielnic i gmin w

woj. m. krakowskim mianuje
prezydent Krakowa. Przedtem
jćdnak zasięga opinii radnych.
Ale przedstawia im — przedy
skutowaną wstępnie przez
Egzekutywę KK PZPR - tyl
ko jedną kandydaturę. Czy
wobec tego cala ta procedura
zasięgania opinii radnych nie
.jest tylko pozorem demokra
cji?

Można też przy tej okazji
zapytać, w jakim stopniu par
tyjnych radnych obowiązuje
dyscyplina wobec decyzji
Egzekutywy, decyzji nie kon
sultowanej zazwyczaj z nimi,
jeśli pamiętać, że to radni
właśnie odpowiadają (przynaj
mniej w teorii) przed wybor
cami, a nie Egzekutywa, która
została powołana przez zupeł
nie inne ciało elektorskie,
przez Komitet Wojewódzki.

Nie wymyśliłem tych pytań,
padały one podczas ostatniego

TELEKSEM Z OSTATNIEJ CHWILI

Informacja z Nowego Sącza

Ha werwami prezydenta
siły porządkowe

wsunęły BkupniaGifcIi ratusz
O godzinie 9.92 „Dziennik Polski” i „Gazetą Krakowską”

otrzymały z Nowego Sączą jednobrzmiącą informację, którą
publikujemy bez skrótów.

W sobotę i w niedzielę w Nowym Sączu trwała nadal akcją
protestacyjna. Okoio 50 osób — przedstawicieli NSZZ „Soli
darność”, z większych zakładów pracy Nowego Sącza i woje
wództwa okupowało salę posiedzeń sądeckiego ratusza. W so
botę wśród strajkujących przebywał przewodniczący MKZ

„Małopolska” Mieczysław’ Gil. W godzinach popołudniowych
sformułowano oświadczenie MKZ „Małopolska”, w którym
poparł on akcję w Nowym Sączu.

W czasie tego dnia prowadzone były* przez przedstawicieli
władz administracyjnych wojwódzkich i miejskich kilkakro
tne rozmowy ze strajkującymi. Wojewoda nowosądecki An
toni Rączka zaproponował im przerwanie akcji protestacyj
nej i wyjazd ich przedstawicieli do Warszawy na rozmowy
z władzami centralnymi. Mimo kilkakrotnego ponawiania
propozycji była ona za każdym razem odeżucona przez strajr
kującyeh.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Burzliwa dyskusja nad programem i...

wyborczą procedura

Harcerstwo pozostawmy harcerzom

Dla przezwyciężenia tych
trudności działać trzeba nie
zwykle konsekwentnie, szyb
ko i skutecznie. Wzbogacony
projekt wytycznych ma szan
sę stać się dokumentem, któ
ry stworzy : rolnictwu rzeczy
wiście niezbędne warunki roz
woju. Rolników, nie zadowolą
jednak i nie mogą — podkre
ślano — same deklaracje. Nie
zbędne są konkrety, które za
pewnią wiarj’godność stano
wiska partii i ŻSL w sprawie
rolnictwa.

W decyzjach podejmowa
nych na wszystkich szczeblach
musi znaleźć odzwierciedlenie
przyjęta w wytycznych . teza
że mamy jedno rolnictwo, któ
rego trwałym elementem są
obok PGR i RSP, gospodar
stwa indywidualne. Równe
traktowanie poszczególnych
sektorów,' powinno się przeja
wiać — stwierdzano — stoso
waniem właściwych kryteriów
rozdziału środków produkcji,
zwłaszcza deficytowych oraz

w doskonaleniu ekonomicz
nych warunków . rozwijania
produkcji, zapewniających o-

płacalność gospodarowania.
Przyjęte przez PZPR i ZSL

zasady działania stawiające na

pełną samorządność kółek rol
niczych, przywrócenie im na-

ieżnej pozycji w życiu wsi, są
— jak stwierdzano — jedyną
słuszną drogą postępowania w

posiedzenia Egzekutywy KK.
Ale są one fragmentem znacz
nie bardziej szerokiego proble
mu nie tylko krakowskiego,
który wstępnie można by okre
ślić: partią a instytucje samo
rządne.

Tych zaś — mam przynaj
mniej taką nadzieję — będzie
u nas w kraju coraz więcej,
rosnąć więc będzie także licz
ba możliwych zadrażnień i
nieprawidłowości. Cały tryb
stosunków wzajemnych partii
i samorządów wymaga dokła
dnego opracowania, ustalenia
kompetencji i gwarancji, by
za jakiś czas znów się nie oka
zało. że samorządy tylko w na
zwie są samorządne. Na niczy
jej dobrej woli polegać tu nie
można, bo silna jest presja
starych, „wypróbowanych”
wzorów, które z pozoru są ła
twiejsze w stosowaniu, choć
prowadzą (co znamy z prak
tyki) do katastrofalnych skut
ków.

ności do ZHP młodych ludzi

przy okazji zwracając uwagę na

fakt, że harcerska organizacja
ponownie stać się musi grupą
elity etyczno-moralnej, w pełni
przestrzegającą harcerskiego
prawa i harcerskiego kodeksu.
Aby ZHP cieszył się autentycz
ną sympatią .moralną Związek
powinien uzyskać samodzielność
programową i organizacyjną.
Harcerstwo pozostawmy harce
rzom — stwierdził jeden z dy
skutantów.

Jeszcze raz zanegowano cen
tralne sterowanie Związkiem,
biurokrację, fasadowość polega
jącą przede wszystkim na szu
kaniu spektakularnych efektów

propagandowych kosztem tych
wychowawczych. Wysunięto
wniosek, aby ZHP wystąpił t

(OGKOSUZEME NA STO. 2)

tych sprawach. Trzeba jednak
szybko przechodzić od słów i
deklaracji do czynów.

Nie ma potrzeby — akcen
towano — wprowadzania na

wieś innych organizacji związ
kowych. Kółka mają bowiem
dostatecznie bogate tradycje,
doświadczonych i ofiarnych
działaczy, dysponują odpowie
dnim potencjałem i nowymi
możliwościami związanymi z

przejęciem funduszu rozwoju
rolnictwa, aby stać się rzecz
nikiem i obrońcą interesów
chłopów’.

Zabierając głos w dyskusji,
sekretarz KC PZPR Jerzy
Wojtecki podkreślił, że wspól
ne W’ytyczne Biura Polityczne
go KC PZPR i Prezydium NK
ZSL określają jasno i nie
dwuznacznie cel polityki rol
nej. Założenia w tej dziedzinie
są integralną częścią ogólnej
polityki gospodarczej państwa
i realizować je będzie cała go
spodarka narodowa. Rzecz
jasna, nie można od razu

przezwyciężyć wszystkich tru
dności i rozwiązać wszystkich
problemów rolnictwa i gospo
darki . żywnościowej. Są już
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wystąpienia Stanisława
Kani i Stanisława Gucw7y
podajemy na str. t.

Inna sprawa: czy partia ma

być kadrowa czy masowa? Dla
niektórych ten problem nie
istnieje, odpowiadają: ma być
DOBRA. Postawmy wobec te
go problem inaczej będzie do
bra, gdy będzie masowa, czy
też gdy będzie kadrowa? Co
prawda wszystkie partie mają
tendencje do umasowiania się,
do rozrostu swych szeregów.
Na Zachodzie jest to uzasad
nione tamtejszym systemem
parlamentarnym — a u nas?
Wcale nie wydaje mi się, by
problem ten został „rozgryzio
ny” już do końca, by nie wy
magał dalszych dyskusji.

Podobnie jak przynależność
do partii wierzących. Takich
pytań można postawić więcej.
I trzeba je stawiać, trzeba szu
kać sposobów ich rozwiązania,
analizować konsekwencje pro
ponowanych rozwiązań. Nie
na wszystkie z nich zapewne
da odpowiedź IX Zjazd Par
tii, dyskusja -więc będzie mu-

siała trwać i potem. Przecież
Zjazd nie będzie momentem,
od którego przestaniemy się
spierać o ważne sprawy i za-

czńięmy tylko klaskać, zado
woleni. że wreszcie ktoś zdjął
z nas ciężar myślenia.

MARIAN SZULC

r Broszura

„TrybunyLudu"

z projektem

reformy gospodarczej

WARSZAWA (PAP), jak
zapowiadała prasa, radio i te
lewizja — w sobotę ukazała

■ię nakładem „Trybuny Lu
lu” broszura, która zawiera
ełny tekst projektu „Pod-

tawowych założeń reformy
lospodarczej”. W sobotę była
ma już do nabycia w kies
ach stolicy. Niestety — na

jad jej (planowany począt-
owo na 500 tys. egzempla-
zy) nie został jeszcze w peł-

wydrukowany i w związ
ku z tym we wszystkich

unktach sprzedaży prasy w

raju broszura znajdzie się W

poniedziałek, 12 bm.

Jak . nas poinformowano —

ze względu na olbrzymie
zainteresowanie tekstem pro
jektu reformy — podjęto de
cyzję zwiększenia nakładu

broszury.

ZSRR ogranicza
dostawy gazu

dla RFN i Austrii
BONN (PAP). ZSRR poinfor

mował przedsiębiorstwo „Ruhr-
gas AG” w RFN. że w miesią
cach zimowych ze względu na

trudności techniczne dostarczać
będzie mniej gazu ziemnego.
RFN otrzymywać będzie 2/3

przeciętnych dostaw’.

ZSRR zmniejszy również o 1/3
dostawy gazu ziemnego w pierw
szym kwartale br. dla Austrii.
Z 5,2 mld m sześć, gazu zuży
wanych przez ten kraj 2,5 mld
m sześć, pochodzi z ZSRR.

Odbiorcy gazu ziemnego w o-

bu' krajach nie będą dotknięci
zapowiedzianym zmniejszeniem
dostaw. Jego nadwyżki z mie
sięcy letnich magazynowane są,
zazwyczaj w wyeksploatowa
nych kopalniach soli, a następ
nie wykorzystywane w żimo-

wych okresach: »»czyt» sapo-
trzebowąjiia.
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Narada I sekretarzy KW PZPR
i prezesów WK ZSL

Red. Jerzy Sądecki teleksuje: Harcerstwo pozostawmy harcerzom

Narada

, w Urzędzie Miasta

W sobotę pod przewodnic
twem prezydenta miasta
Krakowa Józefa Gajewicza,
odbyła się robocza narada
naczelników dzielnic, miast
i gmin województwa m. kra
kowskiego. W naradzie, któ
rej głównym tematem były
problemy krakowskiego rol
nictwa oraz gospodarki żyw
nościowej, uczestniczyli także

dyrektorzy wydziałów, zjed
noczeń i jednostek pod,po
rządkowanych Urzędowi
Miasta.

Niepokojące damę ostatnie
go spisu rolnego (dotyczące
gospodarstw indywidual
nych), podał wiceprezydent
Eugeniusz Janczarski. Wyni
ka z nich m. im., że pogłowie
trzody chlewnej spadło o 19
proc, w stosunku do stanu w

styczniu ubiegłego roku, a

liczba prosiąt aż o 25 proc.
Rolnictwu potrzebna jest
dziś Wszechstronna pomoc.

Szczególnie wiele mogą zro
bić tu krakowskie zakłady
pracy podejmując produkcję
poszukiwanych, prostych r-

rządzeń i narzędzi dla rolni
ków.

Wiele miejsca w dyskusji
poświęcono sprawom samo
rządu wiejskiego.

Rozważano także projekt
przewidywanej reglamenta
cji sprzedaży mięsa i prze-'
tworów, drobiu, masła i cu
kru.

Podsumowując naradę, pre
zydent miasta Józef Gaje-
wicz zobowiązał naczelników
do przedstawienia konkret
nych uwag i wniosków w

sprawie projektowanego sys
temu kartkowego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jednak konkretne rezultaty
poczynań, jakie podjęto w ce
lu polepszenia warunków roz
woju rolnictwa. Przykładem
postępu jest m. in. przewidy
wana na br. poprawa zaopa
trzenia rolnictwa w przemy
słowe środki produkcji. Za
mierza się zwiększyć w 1981
r. — w porównaniu z rokiem
minionym — dostawy ciągni
ków, maszyn rolniczych, przy
czep, samochodów dla rolnic
twa łącznie o przeszło 20 proc.
Dostawy snopowiązałek mają
być wyższe o połowę, kopa
czek elewatorowych — o 46

proc., pługów zawieszanych do
ciągników o 23 proc., bron o

58 proc., rozsiewaczy nawozów
i wapna o 26 proc., łiewników
— o przeszło połowę, a'tak po
trzebnych części zamiennych
do sprzętu rolniczego — o 34
proc. Ostatnio podjęte zostały
dalsze \ decyzje o imporcie z

ZSRR m. in. ok. 100 tys. ton

mocznika, co powinno popra
wić sytuację w zaopatrzeniu
w nawozy jeszcze w I półro
czu br.

Na zakończenie narady
przemówienie wygłosił I se
kretarz KC PZPR — Stani
sław Kania.

Posiedzenie przedstawicieli Rządu i Episkopatu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Komisja omówiła temat

świeckiego charakteru pań
stwa a pluralizmu światopo
glądowego społeczeństwa, pod
kreślając wagę tej kwestii w

kształtowaniu życia społecz
nego" kraju. Ustalono, że ta
fundamentalna problematyka
znajdzie swój wyraz przy po
szukiwaniu rozwiązań kon
kretnych spraw. Tematyka ta

wymaga dalszych studiów i
rozważań.

Omawiano, także problemy
związane z katechizacją dzie
ci i młodzieży oraz ustalono
wytyczne dla funkcjonowania
i organizacji katechizacji po

zaszkolnej. Zalecono szczegó
łowe rozpatrzenie sprawy
przez zespół roboczy komisji
wspólnej do spraw wychowa
nia. Kontynuowano omawia
nie sprawy organizacji koś
cielnej działalności charytaty
wnej, stwierdzając potrzebę
dalszych rozmów na ten te
mat.

Komisja zbierze się w lu
tym br.

Komisja powołała dalsze 3
zespoły robocze:

© Zespół roboczy do spraw
legislacyjnych.

@ Zespół roboczy do spraw
wydawnictw i czasopism.

S Zespół roboczy do spraw
wychowania.

Tragiczny wypadek

na ul. Lublańskiej

2 osoby
poniosły śmierć

(GK) W dniu wczorajszym
na ul. Lublańskiej w Krako
wie około godz. 19.10 doszło
do tragicznego w skutkach

wypadku. Radiowóz MO
m-ki „Ułaz” prawdopodobnie
na skutek poślizgu zjechał
na lewą stronę jezdni, aby
następnie uderzyć w kiosk
„Ruchu”. „Ułaz” potrącił
stojących na chodniku 52-let-
nią Emilię Nowak zam. Oś.
Zielone 1.6/57 i 13-letnią
dziewczynkę, której perso
naliów wczoraj wieczorem
nie udało się jeszcze ustalić.
Kobieta i dziewczynka po
niosły śmierć.

Kiedy sporządzamy tę In
formację, trwają wstępne
czynności dochodzeniowe. Z

pierwszych ustaleń wynika,
że milicyjny „Ułaz” kierowa
ny przez funkcjonariusza MO
szer. Bogusława S. zmierzał
z Nowej Huty w kierunku
ul. 29 Listopada. Na ul. Lu
blańskiej kierowca wpadł w

poślizg 1 stracił panowanie
nad pojazdem. Doszło do tra
gicznego w skutkach karam-
bolu.

Jak zwykle w takich przy
padkach bywa, sprawdzono
za pomocą probierza trzeź
wość kierowcy (probierz nie
zmienił zabarwienia), aby
następnie w obecności proku
ratora, który przybył na

miejsce wypadku i nadzoro
wał ozynności dochodzeniowe
pobrać Bogusławowi S. krew
do analizy.

Wczoraj późnym wieczo
rem rozmawialiśmy z naczel
nikiem Wydziału Ruchu Dro
gowego KW MO w Krako
wie mjr Bogdanem Białkiem,
który zaznajomił nas z

przedstawionym! tutaj oko
licznościami wypadku. Re
porter „Gazety Krakow
skiej” obecny był także gdy
Bogdana S. doprowadzono na

pierwsze przesłuchanie. Z u-

wagi na fakt, że w tej chwili
trudno Jeszcze o hardziej do
kładna relację do sprawy
tragedii przy ul. Lublańskiej
powrócimy w najbliższym
czasie. (hań)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Miejscami
opady śniegu. Rano miejsca
mi mgła. Temperatura mak-
s-malna w dzień od —2 st.
do I st„ minimalna w nocy
od —4 st. do —7 st„ lokalnie
—10 st. Wysoko w Tatrach

temperatura —6 st. w dzień
do —10 st. w nocy. Wiatr
słaby i umiarkowany z kie
runków północnych skręcają
cy na południowo-zachodni.
W Tatrach umiarkowany i
dość silny z kierunków za
chodnich.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA POGODY NA NA
STĘPCĄ DORĘ: Miejscami
opady śniegu i deszczu ze

śniegiem. Nieco cieplej.
BIOMET INFORMUJE: W

ciągu dnia pogorszenie z ob
jawami obniżonej sprawności
działania, drogi śliskie, wi
dzialność szczególnie rano o-

yraniczona.

1,2,3.4
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W Karlinie - wielki finał
Prewenter założony, we wtorek pierwsza ropa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia ropy. Do finału jeszcze
daleko. Teraz wchodzą na plan
ratownicy z Piły i sympatycz
ni bytomiący (inż. Berlikowski
powie z zachwytem o nich:
wspaniali, cholernie twardzi
chłopcy) oraz ratownicy ra-

dziecy Leona Kałyny.
Za kilkadziesiąt minut fi

nał. Prewenter podjeżdża na

linie „demaga” na jakieś 5
metrów. Wokół szybu gęsty
wianuszek widzów. Wszyscy
czekamy w napięciu. O 15.23

wyciągarki naprężają liny,
prewenter wchodzi powolutku
w strumień ropy. Ciśnienie
odpycha go. Huk, kłęby wody,
ropy. Ponawiane są kolejne
próby, w tym zamieszaniu,
kłębowiskach z których nie
wiele widać krzątają się ra
townicy w hełmach i gumo
wych ubraniach. Pojawiają
się chorągiewki sygnalizacyj
ne. Są tam też inżynierowie
Antoni Berlikowski i Janusz
Marciński z Krakowa. Ten
ostatni wraz z Julianem Ulja-
szein przyjechali dwa dni
wcześniej na kolejną zmianę.

Prewenter prostuje się i
wreszcie osiada we właściwym

miejscu. Wiemy o tym, bo na
głe bucha w górę przez za
montowany na nim „komin”
równy strumień ropy. Udało
się. Jest 15.40. Erupęja została
opanowana. Ratownicy wy
chodzą na chwilę z wodnorop-
nej kąpieli. Nic nie słyszą bo
huk tam był wielki, twarze

mają ciemnobrązowe od ropy.
Tu wszyscy są już ogromnie
zmęczeni

O 16. wchodzi do akcji
zastęp krakowskich ratowni
ków z Przedsiębiorstwa Po
szukiwań Nafty i Gazu: inż.
Wiesław Kiełbik, Kazimierz
Szymczyk, Adolf Madej, Jan

Ordyna, Czesław Cnota, Zbi
gniew Żebracki i Bogdan
Sztaba. Kazimierz Szymczyk
mówi: — Niech pan napisze w

„Gazecie”, że wrócimy do do
mu cali i zdrowi, ale jeszcze
to trochę potrwa.

Jest z nimi ich szef, dyrek
tor Bolesław Kowal.

Zapalają się reflektory. O
18.30 czwartą z rzędu rakie
tą zapala się słup ropy.

Niedziela przed południem.
Wokół ugrzecznionej już i ostro

bijącej w górę pochodni zu
pełnie inna atmosfera niż

przez wiele poprzednich dni.
Cicho i spokojnie. Pakują swe

węże strażacy, odjeżdża ciężki
sprzęt.

Po okolicach szybu krążą
teraz ekolodzy. Należy dopil
nować, by usunąć wszystkie
skutki wylewu ropy: żeby nie
dostała się ropa do rzeki i
wód gruntowych, żeby zrekul-
tywować„kilkadziesiąt hekta
rów ziemi objętej akcją.

Kończy się wielka akcja.
Nie dla wszystkich. Właściwa
praca dopiero się zaczyna. Jak
najszybćiej musi rozpocząć się
normalna eksploatacja ropy.
Oby. Bardzo jej nam potrzeba.

*

Jak poinformowała Pol
ska Agencja Prasowa pra
ce przy budowie urządzeń ko
palni nafty „Karlino” zakoń
czone zostaną najdalej we

w’torek to jest 13 bra, W tym
dniu powinien z dworca w

Karlinie odjechać do Gdańska
pierwszy pociąg z ropą kar-
lińską. Pierwsze wahadło skła
dać się będzie z 30 cystern o

łącznej pojemności 1000 ton
ropy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Federacji Socjalistycznych Związ
ków Młodzieży Polskiej.

Mimo wielu negatywnych u-

wag pod adreeern praktyk obo
wiązujących w minionych la

tach w ZHP Konferencja przy
jednym glosie sprzeciwu i 6
głosach wstrzymujących się u-

dzieliła absolutorium ustępują
cej Radzie Chorągwi. Serdecz
nie podziękowano także za pra

cę dotychczasowemu komen
dantowi krakowskich harcerzy
Stanisławowi Ciule (swoją re
zygnację z pełnionej funkcji
zgłosił przed kilkoma miesiąca
mi), który przechodzi do innej
pracy. W tym miejscu po
wiedzmy, że Stanisław Ciuła
związany z harcerstwem od
wielu lat zdobył sobie sympatię
członków ZHP.

W trakcie Konferencji emo
cje skupiały się nie tylko wokół
spraw programowych ZHP ale
także problemów procedural

nych. Zawiłości ordynacji wy
borczej związane z demokra
tycznym duchem odnowy spra
wiły, że właśnie sprawie jak

głosować poświęcono kilka go
dzin. Doszło w końcu m. im. do
konieczności tajnego głosowa
ni* na kandydatów, któ
rzy mogliby kandydo
wać na delegatów na

ZjazdZHP. (wtym sformu
łowaniu nie ma błędu korektor-

skiego!)...
Konferencja zakończyła swo

je obrady w późnych godzinach
wieczornych i z uwagi na zam
knięcie numeru „GK” wyniki
wyborów podamy w jutrzej
szym numerze. Dziś odnotujmy
tylko, że w Konferencji uczest
niczyli m. im.: przewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa
Andrzej Knrz, sekretarz KK
PZPR Stefan Markiewicz, wi
ceprezydent m. Krakowa Jan
Nowak i zastępca naczelnika
ZHP Blandyna Kuchczyńska.

JANUSZ HAŃDEREK

Z dalekopisu
POSIEDZENIE

(pik) Na posiedzeniu Pre
zydium Rządu omawiano
projekt nowego aystemu
sprzedaży samochodów. Obec
nie, w celu ostatecznego o-

pracowania, projekt został

skierowany do Ministerstwa
Przemysłu Maszynowego.

W OBRONIE SĘDZIEGO
D’URSO

Dyrektor więzienia w Udł-
ne (prowincja Friuli) Gian-
carlo Severini zaofiarował
oddać się w ręce terrorystów
z „Czerwonych Brygad” w

charakterze zakładnika na

miejsce uprowadzonego w

dniu 12 grudnia ubiegłego
roku sędziego D’Urso.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ków pracowało tylko 55, Na
drugą zmianę nie przyszedł
nikt.

Dyrektor WPHW Henryk
Sendur informuje, że zgodnie
z decyzją zakładowej „Soli
darności” załoga tej firmy
stanęła do pracy. Meldunki
zgłaszane ze sklepów świad
czyły, że ruch klientów jest
duży, utargi są spore. Dyrek
tor dodaje, że trzeba koniecz
nie jednak ustalić system pra
cy handlu w związku z dodat
kowymi dniami wolnymi. Pra
cownicy handlu nie mogą być
pokrzywdzeni w stosunku do
innych kategorii zatrudnio
nych. Trzeba opracować właś
ciwe rekompensaty.

Do różnicy zdań doszło w

Hucie im. Lenina. KRH NSZZ
„Solidarność” wydała w

przeddzień komunikat, w któ
rym pisała m. in. „nie przy
stąpimy do pracy 10 stycznia
br. Nie dotyczy to ruchu 4-

brygadowego oraz stołówek i
barów w Hucie im. Lenina w

ziwiązku z posiłkami dla pra
cowników. Sprawa rekom
pensaty dla ruchu 4-brygado-
wego zostanie podana w na
stępnym komunikacie.

Dzwoniłem do HiL-u około
11. Asystent dyrektora na
czelnego inż. Ryszard Kaczor
proponował abym zatelefono
wał nieco później, gdyż nie ma

jeszcze dokładnych danych.
Podobnie odpowiedziano w

„Solidarności”. Umówiliśmy
się na godzinę 15.

Rozmawiam z dyżurującą
przedstawicielką „Solidarnoś
ci”.

— Zna pan dane podane
przez dyrektora ds. pracy Hu
ty inż. Bolesława Szkutnika?

— Jeszcze mi ich nie poda
no.

— Proszę więc notować.
Dane oficjalne. Powinno pra
cować 11.124 pracowników fi
zycznych, obecnych zaś było

Uszanować prawnq decyzję władz

i stojące za nią racje ekonomiczne, czy też

podporządkować się moralnemu obowiązkowi
posłuszeństwa wobec władz związkowych?

My, niżej podpisani pracownicy Zakładu Ochrony
Przyrody i Zasobów Naturalnych Polskiej Akademii Nauk
w Krakowie jesteśmy głęboko zaniepokojeni sytuacją jaka
zaistniała w sporze między rządem a władzami NSZZ
„Solidarność” dotyczącym wolnych od pracy sobót. Uwa
żamy, że racje prestiżowe spierających się 'stron mogą
doprowadzić do wzrostu napięcia i niebezpiecznego w

skutkach rozbicia jedności społeczeństwa. Spór o wolne
soboty niepokoi nas tym bardziej, że pamiętamy przecież
deklaracje i apele obu s.tron o porozumienie i zgodę na
rodową.

Z powodu braku porozumienia między rządem i wła
dzami „Solidarności” oraz braku pełnej informacji z obu
stron każdy z nas stanął wobec trudnego wyboru: usza
nować prawną decyzję władz i stojące za nią racje eko
nomiczne czy też podporządkować się moralnemu obo
wiązkowi posłuszeństwa wobec władz związkowych, które
stoją na straży równie ważnycri racji społecznych. Ponie
waż wyboru takiego nie chcieliśmy dokonvwać i pragnie
my uniknąć go również w przyszłości apelujemy do stron

sporu o niezwłoczne podjęcie negocjacji w sprawie wol
nych sobót. Liczymy, że osiągnięte zostanie rozwiązanie
kompromisowe, w którego treści uwzględnione' zostaną
rację ekonomiczne i 'społeczne. Liczymy również, że in
formacja o porozumieniu / bedzie pełna i ogłoszona w

środkach masowego przekazu przez rząd i „Solidarność”.
(54 podpisy)

Pracownicy, którzy podpisali się pod oświadczeniem
pracowali w sobotę, dn. 10 stycznia 1981 r. Większość
z nich nie podpisała się na liście obecności dając tym sa
mym poparcie dla stanowiska „Solidarności”.

Dr ZBIGNIEW WITKOWSKI

Sobotnie zamieszanie
4.500, natomiast na 4140 umy
słowych nie przyszło 1250.

W sumie więc absensja wy
niosła ok. 50 proc.?

To według dyrektora Szkut
nika.

Jakie są więc wasze dane?
Według wstępnych (zazna

czam prowizorycznych) obli
czeń bo pełny komunikat zo
stanie wydany w poniedziałek
do pracy nie zgłosiło się 70
proc, rannej zmiany.

A ilu macie członków „Soli
darności”?

Można przyjąć, że 95 proc,
załogi to członkowie „Solidar
ności”.

A więc nie wszyscy członko
wie posłuchali apelu o nie-
przyjście do pracy?

Spora część naszych człon
ków to równocześnie członko
wie partii.

Łączę się ponownie z inż.
Ryszardem Kaczorem. Skoń
czyła się narada dyrektorów i
są już dane. Podaje je dyrek
tor ds. produkcji inż. Janusz
Razowski.

Podanie dokładnych danych
jest skomplikowane. Łatwo
można pocyganić. Przyjmuje
my, że na dopołudniową
dniówkę powinno się stawić
9,5 tys. pracowników fizycz
nych i około 4100 umysło
wych. Nie przyszło około 4.5
tys. robotników i 1200 urzęd
ników. Odpowiednio więc ab
sencja wyniosła 50 i 30 proc.

„Solidarność” informuje, że
nie przyszło 70 proc, zatrud
nionych, którzy dzisiaj powin
ni podjąć pracę.

Przesadzają. Były co praw
da komórki, w których absen
cja była niemal pełna -np.
zgniatacz, ale były też takie,
w których pracował niemal
komplet.

Związkowcy twierdzą, że
wliczacie wszystkich. Także
tych, którzy przyszli, ale nie
odbijali kart?

Dla nas decyduje faktyczna
sytuacja. Każdy majster ma

swoją .kontrolkę i opieramy
się na ich raportach. Bo po
wiedzmy, gdy zdarzy się wy
padek, to wówczas decydują
ce znaczenie ma fakt świad
czenia pracy.

Czy byli w praey wszyscy
dyrektorzy?

Zjawili się w komplecie.

Również niemal w 100 proc,
przyszedł dozór wyższy. W

grupie dozoru średniego było
tylko kilka przypadków ab
sencji, podobnie z majstrami.
Największa absencja była
wśród urzędników. I to jest
znamienne.

Jak się to odbiło na produk
cji?

Nie za bardzo. Ruch podsta
wowy czyli 4-brygadowy pra
cował normalnie. Wśród nich
nie było specjalnych dyskusji
— gdyż pracowników . tego
systemu wolne soboty nie in
teresują.

Czy będziecie płacić nie
obecnym za ten dzień?

Zastosujemy się do decyzji
rządowych. W chwili obecnej
decyzja rządu mówi, żeby nie
płacić. Tak i. my postąpimy.
Zresztą na prosty rozum bio-
rąc jak byśmy wyglądali w

stosunku do tych, którzy pra
cę podjęli, gdybyśrny płacili
za tę absencję?

Czytelnik zna już wyniki tej
konfrontacji. Reporter w roz
mowach słyszał coraz więcej
sformułowań „my” i „oni”.
Określeń tych w ostatnich'
miesiącach było coraz mniej.
Doszło do zamieszania zamiast
umacniania zgody. Nawarzono
niepotrzebnie piwa, które mu-

si.ało wypić całe społeczeń
stwo. Moja relacja reporter
ska jest sucha i beznamiętna,
notowałem wypowiedzi posz
czególnych ludzi. Po której się
stronie opowiadam, z kim
sympatyzuję? Jestem za zgo
dą, podobnie chyba jak więk
szość ludzi w całym kraju.
Jestem za umową dokładnie
przedyskutowaną i będącą u-

zgodnieniem stanowisk. Oby
już nie doszło do niepotrzeb
nych rozterek przy koniecz
ności wyboru. A czeka naś
niebawem sobota 24 stycznia.
Wykorzystajmy ten czas na u-

zyskanie umowy satysfakcjo
nującej obie strony.

ZBIGNIEW SATAŁA

(GK) W Krakowskich Za
kładach Przemysłu Gumowe
go „Stomil” w czasie pierw
szej zmiany, liczącej 955 pra
cowników podjęło pracę 466
łudzi tj. 48 proc. Na drugiej
zmianie miało pracować 118
osób, przyszło do zakładu 49.

Zależało nam na tym — o-

świadczono w dyrekcji „Sto
milu” — aby nie doszło do
uszczuplenia produkcji, przy
najmniej najpilniejszych, naj
ważniejszych wyrobów jakimi
są gumowe ^zęęci do maszyn,
na które czekają nasi koope
ranci. Dlatego ci, którzy w

sobotę przyszli do pracy, przy
czynili się do zminimalizowa
nia tych strat. Robić będzie
my wszystko, aby problem
pracy w minioną sobotę nie
doprowadził do reperkusji i
napięć w zakładzie.

Sobota w Spółdzielni im.
Dąbrowskiego uznana została
za normalny dzień roboczy,
toteż do pracy przyszła cała
załoga. Taką bowiem postawę
przyjęli członkowie NSZZ
„Solidarność”. Komisja zakła
dowa tego związku oświadczy
ła, że popiera ideę 5-dniowego
dnia pracy, ale dopóki nie
zostaną przezwyciężone przy
najmniej najostrzejsze trud
ności gospodarcze kraju, na
leży pracować w co drugą
wolną sobotę. Tylko poprzez
pracę w obecnym, ciężkim o-

kresie można stopniowo dojść
do tego aby każda sobota by
ła wolnym dniem.

W Krakowskich Zakładach
Futrzarskich pracowała w so
botę część załogi tj. 50 proc,
zatrudnionych.

TADEUSZ STEC

(GK) Sprzeczne decyzje Pre
zydium Rządu i KKP NSZZ
„Solidarność” odnośnie „wol
nej soboty” w ubiegłym tygo
dniu wywołały wśród załóg
zakładów pracy i instytucji
woj. tarnowskiego wiele nie
porozumień i kontrowersji.
W przeddzień przez głośni
ki radiowęzłów zakładowych
głoszono wzajemnie zaprze
czające sobie komunikaty, dy
rekcje gorączkowo szukały
dróg wyjścia z impasu, niektó
re jak np. tarnowskiego „Po-
naru” na własną rękę ogło
siły: 10 bm. dniem wolnym od
pracy.

W rezultacie — w ubiegłą
sobotę pracę podjęła zdecydo
wana większość załóg tylko
małych zakładów pracy i in-

Stytucji, zaś w 22 najwięk
szych zakładach pracy woje
wództwa przystąpiło do war
sztatów tylko ok. 30 proc, za
trudnionych, choć były zakła
dy, które pracowały normal
nie, nie notując zwiększonej,
w stosunku do innych dni,
absencji. Tak było m. in. w

okocimskim browarze i tar
nowskiej „Galwie”. Nie pra
cowały natomiast zupełnie za
łogi m. in. dębickiego „Stomi
lu”, Zakładów Prefabrykacji
Betonów w Bogumiłowicach,
brzeskiej Fabryki Opakowań
Blaszanych, tarnowskiej Huty
Szkła Gospodarczego. W tar
nowskich „Azotach” praco
wały tylko załogi wydziałów
zatrudnione w ruchu ciągłym
oraz służby utrzymania ruchu
m. in. energetycy. W bocheń
skich Zakładach Przetwórstwa
Hutniczego (Oddział HiL) na

912 zgłosiło się do pracy 148
pracowników, w Wytwórni
Urządzeń Chłodniczych w

Dębicy na 2800 podjęło pracę
445 pracowników. W Wielu za
kładach z racji zdekompleto
wania załóg wykonywano pra
ce porządkowe, remontowano
i konserwowano urządzenia.
W 7 zakładach województwa
m. in. w tarnowskiej FSE
„Tamel” przełożono pracę na

wolną sobotę 31 bm. Nie pra
cowali, głównie z powodu bra
ków materiałowych i nie
sprzyjającej aury tarnowscy

Komunikat rzeczni!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w miejsce wolnej soboty
przypadającej na 31 bm.

Jest zrozumiałe, że w wy
niku wstrzymania się od pra
cy w ubiegłą sobotę części
zatrudnionych, kraj poniósł
znaczne straty w produkcji
ważnych dla zaopatrzenia lud
ności wyrobów.

Trzeba jeszcze raz przy
pomnieć, że rząd przedstawił
w ubiegłym roku dwa pro
jekty skracania czasu pracy.

Jeden zakłada wprowadze
nie 5-dniowego tygodnia pra
cy, który przy dziennej nor
mie 8,5 godziny skróciłby do
tychczasowy 46 godzinny czas

pracy do 42,5 godziny.
Drugi projekt zakłada stop

niowe skracanie czasu pracy.
Przewiduje on wprowadzenie

budowlani. Rzadsze nieco by
ły kursy autobusów WPK i
PKS — załogi tych przedsię
biorstw pracowały bowiem
jak w wolną sobotę. Normal
nie natomiast pracował tar
nowski handel — również
braki towarów nie odbiegały
od codziennej normy.

EUGENIUSZ GŁOMB

(GK) W piątek czyniono o-

bietnice, że na znak poparcia
akcji protestacyjnej w sali
nowosądeckiego ratusza pracę
podejraą wszystkie zakłady.
Rzeczywistość była inna. Na
120 większych i średnich za
kładów w 19 zanotowano ab
sencję od kilku do 90 proc.
W NZPS „Podhale” Nowy
Targ do pracy przyszło 2.060
osób (na 6.800 osób załogi).
Jak nas poinformował dyrek
tor naczelny — Bolesław Ja
nicki straty produkcyjne oce
nia się na 23 tys. par obuwia
i 20 tys. par cholewek. Pełną
parą pracowały: szwalnia i
garbarnia. „Solidarność” ob
stawała za wolną sobotą. Po
dobne było stanowisko „Soli
darności” w gorlickim „Glini
ku”, podane do wiadomości
załogi w ub. piątek w godzi
nach popołudniowych. Praco
wnicy w sporej części Zjau^ji
się przy stanowiskach pracy.
ZNTK Nowy Sącz pracowały
normalnie. (kb)

a prasowego rządu
w 1981 roku co drugiej wol
nej soboty w miesiącu i o-

siągnięcie w 1985 roku 5-dnio
wego, 40-godzinnego tygodnia
pracy.

Nadal obowiązuje decyzja
rządu ustalająca na okres
stycznia co drugą, wolną od
pracy sobotę. Są to soboty
przypadające na 17 i 31 bm.
Dni wolne od pracy w następ
nych miesiącach zostaną o-

kreśłone w styczniu.
Problem skracania czasu

pracy jest w pełni doceniany
przez rząd. Przy jego rozwią
zywaniu musi się. jednak brać
pod uwagę społeczno-gospo
darcze skutki. Chodzi o to,
aby skracanie czasu pracy nie ,

powodowało spadku produkcji
i nie pogłębiało dotkliwych
trudności w zaopatrzeniu ryn
ku.

Podtrzymujemy ofertę!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)

Czyżby się Pan wycofywał?
— Ależ skąd! Jednak ja nie

jestem od ostatecznych prze
lewów dewizowych. „Petro
chemia” produkuje, ale dola
rów za sprzedane wyroby nie
ogląda, bo kontrakty zawiera
„CIECH”, a pieniądze idą do
wspólnego worka. Analiza
ekonomiczna tego problemu
(jej skrót publikujemy ■niżej)
jest wymowna i realna, ale ja
nie mogę dać tak, od siebie,
ministrowi Szałajdzie 50 min
dolarów bo ich nie mam.

Sprawa wymaga dogadania się
między sobą trzech ministrów:
hutnictwa, chemii i energety
ki. Powtarzam: podtrzymuję
ofertę, ale muszę, mieć za
gwarantowane dostawy ener
gii elektrycznej. Jeśli resort

energetyki mi je zapewni, to

bierzemy się do roboty.
Kto Pana zainspirował do

opracowania tego typu anali
zy? Prezydent miasta? Klub
Ekologiczny?

— Nie, nie... to było z przy
padku. Nie chcę się robić bo
haterem, bo samemu pewnie
by. mi-to do głowy nie wpadło.
Rozmawiałem kiedyś z tow.
Pudłowskim z KC i wtedy ja
koś to wypłynęło w rozmowie.
To dla niego zrobiłem i wy
słałem tę analizę, a tylko od
pis do prezydenta Krakowa.
Mówię o tym, bo nie chciał-
bym wyjść na człowieka, któ
ry działa w stylu starych zo
bowiązań.

A swoją drogą to jest kapi
talny problem: komu to po
winno przyjść do głowy? Kto
powinien zlecać takie analizy?
Chyba Komisja Planowania..

Dziękuję za rozmowę, a za

jakiś czas wrócimy do sprawy
pilnując jej realizacji.

*

A oto przesłanki ekono
miczne, wskazujące na real
ność zapłacenia eksportem
karbidu za import aluminium,
którego produkcji zaniecha
huta w Skawinie:

1. Skawina wytwarza rocz
nie 50 tys. t aluminium. Jeśli
zaprzestaniemy tej produkcji,
to za import tej samej ilości
aluminium — po odliczeniu
wydatków ponoszonych dziś
przez nas na import surow
ców do produkcji glinu — bę
dziemy musieli zapłacić 50
min dolarów. Równocześnie
zaoszczędzimy 875 tys. mega-
watogodzin (MWh) energii
elektrycznej', zużywanej dziś
do elektrolizy aluminium w

Skawinie.
2. Brak energii jest głów

nym powodem, dla którego ist
niejące moce dla produkcji
karbidu i jego pochodnych nie
są w pełni wykorzystywane.
Te wolne moce pozwalają na

wytworzenie 110 tys. ton kar
bidu, z czego 70 tys. t zostanie
wyeksportowane (da to zysk
21,4 min dolarów), a 40 tys. t

przerobione (m. in. na pcv czy
tri). Zysk ze sprzedaży łub za
niechania importu pochod

nych karbidu wyniesie 16,5
min dolarów. Do tej produkcji
zostanie jednak zużyty koks o

wartości '4 min dolarów. Łącz
nie więc nasz zysk dewizowy
z tej operacji wyniósłby 33,9
min dolarów (21,4 + 16,5 — 4).

3. Do wspomnianej powyżej
dodatkowej produkcji karbidu
trzeba zużyć 352 tys. MWh
energii. Z „zaoszczędzonej”
więc na zaniechaniu produkcji
aluminium ilości energii pozo-
staje nam nie zagospodarowa
ne 523 tys. MWh. Jeśli przeli
czyć to na węgiel i wyekspor
tować go, to licząc wg aktual
nych średnich cen śwatowych
(a wszelkie obliczenia w tej
analizie były wg nich dokony
wane) dostaniemy zań 15,7
min dolarów.

Łącznie więc, jeśli dodać do
siebie 33,9 min uzyskane ze

sprzedaży dodatkowej produk
cji chemików i 15,7 min za

sprzedany węgiel otrzymuje
my kwotę 49,6 min dolarów,
co w pełni rekompensuje wy
datki na import aluminium.

*

Na koniec kilka słów ko
mentarza. Ńie jesteśmy pewni,
czy eksporty karbidu jest je
dynym lub najopłacalniejszym
sposobem zrównoważenia
zwiększonego importu alumi
nium. Jest, to po prostu jedyna
analiza, jaką dysponujemy.
Być może bardziej opłacałoby
się zwolnioną grze z Skawinę
energię przeznaczyć na coś zu
pełnie innego: produkcję gu

my do żucia lub lokomotyw
parowych. Po prostu nie wie
my, gdyż w ogóle w naszej go
spodarce tego typu szacunki
przeprowadzane są rzadko i
nikt tak naprawdę nie wie, co

opłaca nam się produkować, a

czego nie powinniśmy. Wa
dliwe struktury cen są znacz
nym utrudnieniem przy tego
typu analizach, ale dotychczas
decydentom nasze.i gospodarki
nie były one w ogóle potrzeb
ne. Jeśli się rządzi „na oko”
społecznym dobrem, to cza
sem lepiej nie szukać prawdy,
bo uniemożliwiłaby woiunta-
rystyczne rządzenie.

Po drugie zaczęły się podno
sić głosy, że Cały rachunek
jest fikcyjny, gdyż energii
elektrycznej i węgla jest po
prostu za mało, brakuje ich
stale, więc o czymż ta mowa.

Nieprawda! Przecież gdyby
Skawina miała produkować
dalej, zużywałaby nadal ener
gię. Więc usiłujemy tylko za
gospodarować to, czego zam
knięta huta nie zużyje.

Po trzecie wreszcie nie
zmiernie silne u nas są opłot
ki resortowe. Czasem mini
sterstwa zachowują się jak
udzielne księstwa, których
znamieniem siły mają być ro
snące krzywe i cyfry staty
styk. Stąd jeden drugiemu nie
da, stąd idea „Odpracowania”
przez chemię zwiększonego
importu u kolegi z hutnictwa
może natrafić na ogromne
opory w nieprzyzwyczajonej
do tego typu zjawisk centrali-
Tu widzę ogromne niebezpie
czeństwo, choć .mam nadzieję,
że interes społeczny przeważy.

MARIAN SZULC

Udaremniona próbę
porwania samolotu

WARSZAWA (PAP), to bm.
udaremniono próbę porwania
samolotu PLL „Lot”, który od
bywał rejsowy kurs na trasie
Katowice — Warszawa. Próby
porwania usiłowano dokonać

szantażując załogę spowodowa
niem wybuchu na pokładzie sa
molotu. Czterech porywaczy w

wieku 17—19 lat usiłowało wy
musić zmianę kursu na Wiedeń
lub Frankfurt n/Menem, Jak się
potem okazało porywacze mieli

rzeczywiście materiał wytucho-
wy.

Dowódca załogi odmówił speł
nienia żądania tłumueząc, iż w

zbiornikach samolotu jest zbyt
mało paliwa. W tej sytuacji pod
pretekstem uzupełnienia zbior
ników o godz. 17.43 samolot wy
lądował na lotnisku Okęcie.
Dzięki sprawnej akcji funkcjo
nariuszy MO i przedstąwicieli
granicznych placówek kontrol
nych porywaczy aresztowano.
Na pokładzie samolotu znajdo
wało się 25 pasażerów, nikt nie
poniósł obrażeń. Śledztwo trwa.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po
rad w godz. 12—13 telefoni
cznie pod numerem 109-65.
Od godz. 13 do 14 osobiście w

lokalu Dz. Łączności z Czy
telnikami, ul. Boh. Stalin
gradu 21, H p. (nad Teatrem

Kameralnym).

Na wezwanie wezyMa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W niedzielę próbę negocjacji z protestującymi podjął po
nownie prezydent miasta — Wiesław Oleksy. Rozmowy nie
przyniosły rezultatów. Strajkujący w dalszym ciągu żądali
spotkania z komisją rządową w Nowym Sączu. W godzinach
wieczornych prezydent miasta wraz z prokuratorem rejo
nowym w Nowym Sączu — Stefanem Sałaganem podjął ko
lejną próbę mediacji. Prezydent jeszcze raz zaapelował do
strajkujących o opuszczenie nieprawnie zajętej sali ratusza.
Prokurator rejonowy przypomniał strajkującym, że zajęęie
tego budynku jest bezprawne. Przyłączył się także do apelu
prezydenta. Zapewnił jednocześnie, iż w przypadku opusz
czenia sali gwarantuje strajkującym bezpieczeństwo, a opu
szczenie sali przez nich nie wstrzyma rozpatrywania i zała
twiania wysuniętych postulatów,

Strajkujący odpowiedzieli, iż nie wdarli się do budynku,
a zajęli ją za zgodą prezydenta. Zachowują spokój i porządek
i nie doprowadzą ze swojej strony -do awantur i chaosu.
Równocześnie' odwołali się do wcześniejszych oświadczeń
prezydenta i wojewody nowosądeckiego, którzy zapewniali
im bezpieczeństwo," tak w czasie strajku jak i po . jego za
kończeniu.

Prezydent miasta oświadczył, iż w przypadku nieopusz-
czenia sali będzie zmuszony wezwać siły porządkowe. Od
powiedź strajkujących była nadal negatywna. Po dłuższej
dyśkusji na temat zaufania do władzy dalsze rozmowy nie
przyniosły żadnego rezultatu. W tej sytuacji prezydent mia
sta wezwał siły porządkowe do podjęcia akcji zmierzającej
do opuszczenia sali przez okupujących.

Akcja milicyjna przebiegła w spokoju i bez użycia prze
mocy. Strajkujący spokojnie opuścili budynek ratusza.
■Władze podejmując decyzję o wkroczeniu milicji wycho
dziły z założenia, iż można rozmawiać na każdy temat, spie
rać się i różnić się poglądami, ale nie wolno przekraczać
granic, które wyznacza prawo, zdrowy rozsądek i cierpli
wość. Odnowie źle służą emocje i posunięcia noszące zna
miona anarchii. Okupację pomieszczeń ratusza potraktowano
właśnie jako przekroczenie granic odnowy, która jest pro
cesem nieodwracalnym, lecz wymagającym od wszystkich
bez wyjątku odpowiedzialności i poszanowania prawa. Naj
lepsze nawet intencje mogą zaszkodzić odnowie, jeżeli wy
biera się niewłaściwe formy ich prezentowania. Gorzka to

lekcja dla nas wszystkich.
Ze względów technicznych i wydawniczych nie jesteśmy

w stanie przekazać pełniejszego sprawozdania, ani z prze
biegu akcji protestacyjnej ani z jej wieczornego finału.'
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• PONIEDZIAŁEK: 5 lat temu zmarła AGA- |
TA CHRISTIE. • WTOREK: 40. rocznica śmier
ci JAMESA JOYCE’A, jednego z największych
reformatorów prozy XX w., autora „Ulissesa”
• PIĄTEK: 155 lat temu urodził się ROMUALD ,

TRAUGUTT. TYDZIEŃ „Rzeczy niejasne w końcu dostrzega-
|my, dostrzeganie rzeczy oczywistych
trwa dłużej".

(£. R. Murrow)

is

Os olwarćgr Zwfrirątiu
f^ofsJkie&o Touartyswa

Pfifchiatrycinego tło Sejmu Pfil.

(fragment)
11. 11. 1989. W oddziale psychiatrycznym w Górnej

Grupie zginęło w pożarze 55 pacjentów, z kilkuset
tam przebywających. Każdy, kto zna warunki jakie
panują w większości szpitali psychiatrycznych w Pol
sce, może się dziwić, że tragedia ta nie pochłonęła wię
cej ofiar. (...) Stan szpitalnej bazy psychiatrycznej był
i jest katastrofalny. Zaledwie kilkanaście procent łóżek
mieści się w obiektach zbudowanych w Polsce Ludo
wej. Wiele szpitali ma ponad 100 łat, wiele zbliża się
do tego wieku. Liczne szpitale mieszczą się w dawnych
koszarach, klasztorach, zupełnie nie przystosowanych
do pełnienia funkcji szpitali. Oddziałów filialnych, ta
kich jak Gonia Grupa jest 22, przebywa w nich 1760

chorych, niekiedy w warunkach urągających mini
mum egzystencji. Znaczna liczba osób z zaburzeniami

psychiatrycznymi przebywa w Państwowych Domach

Opieki Społecznej, w których warunki bywają gorsze
niż w szpitalach. (...)

Nikomu z władz służby zdrowia nie wolno powie-

dzieć, że » tym nie wiedział. Nie wolno zwłaszcza mi
nistrowi, który od 3 lal nie znalazł czasu, aby przy
jąć przedstawicieli naszego zarządu i ustosunkować

się do przedłożonego memoriału o stanie psychiatry
cznej opieki zdrowotnej i który dyrektorowi Instytutu
Psychoneurologicznego publicznie zarzucił przeczcrnia-
nie sytuacji. Nie wolno zasłaniać się niewiedzą zwła
szcza tym, którzy od lat wstrzymują przesłanie do Sej
mu projektu ustawy o ochronie zdrowia psychicznego,
dokumentu o podstawowym znaczeniu dla psychiatrii.

Żądamy, aby komisja zdrowia i kultury fizycznej
Sejmu PRL, oceniając całokształt zagadnień ochrony
zdrowia, wzięła pod uwagę stan szpitalnictwa psychia
trycznego oraz inne nie poruszone tu bolesne sprawy

psychiatrii. Problemy te winny być kompleksowo roz
patrzone w oparciu • raport o sianie psychiatrii, zło
żony przez Instytut Psychoneurologiczny w Minister
stwie Zdrowia i Opieki Społecznej oraz projekt ustawy
o ochronie zdrowia psychicznego.

TttmnrannrnTrnnmmtmiff

mierć była wybawieniem! Takim tytułem opatrzy-
Bgy lem komentarz do telewizyjnego reportażu ukazu-

jącego kulisy tragicznego pożaru szpitala dla psy-
chicznie i nerwowo chorych w Górnej Grupie. Na-

■S** stępnego dnia po ukazaniu. się tekśtu przyszedł do
redakcji Stanisław T. — Ja jestem z tamtych stron

— przedstawił się krótko. t znam całą sprawę. Panie, w tej
telewizji nie pokazali nawet połowy tego, co tam się dzia
ło. Cży pana to interesuje?

czych zdań zaczyna się wyłaniać prawdziwy obraz trage
dii. Nie tej, z nocy z 31 października na 1 listopada, 'ale
tej wcześniejszej, ciągnącej się latami.

— Moi rodzice mieli gospodarstwo w sąsiedniei wsi. W
czasie wojny tereny te przyłączono do Reichu. Kto cheial
zostać, musiał podpisać colkslistę. Ojciec się nie ćał na
kłonić, więc go zabrało gestapo. Torturowany i rleczony
dostał pomieszania zmysłów. I tak po wojnie trafi" do te
go szpitala. Było blisko, więc jeździliśmy do ijcś często
w odwiedziny. Żeby pan wiedział, w jakich wa; .inkach tam
ci chorzy byli trzymani Pracownicy administracji to stale
przesiadywali w .pobliskiej knajpie A na terenie szpitala
bałagan. Prze? sam środek przepływała ? sąsiednich obór
gnojówka Chorzy chodzili byłe jak poubierani, często zimą
w trampkach czy gumowych kaloszach, wygłodzeni i brud
ni Jak do kogo do domu weszli, to kradli jedzenie z gło
du. Na przystanku PKS-u czy pod kościołem to niedopał
ki papierosów zbierali Więc zbuntowaliśmy się z rodziną
i załatwiłem przeniesienie ojca do szpitala w Gorzowie
Wielkopolskim Ale przecież w Górnej Grupie nic się ni
zmieniło Wynajmowali chorych okolicznym gospodarzom
do pracy na roli. Jak był dobry gospodarz to chory miał
szczęście. Jak był zły to i batem do roboty popędzał Sam
ordynator szpitala to sobie zaczął nutrie hodować. Wszyst
ko robili mu pacjenci. Mieszkający w pobliżu komendant
posterunku MO rękami chorych pobudował dom. Chorzy
myli mu samochód, stawiali ogrodzenie. Nie mogłem na to

wszystko patrzeć.- Inni też. Zgłaszaliśmy naczelników? gmi-,
ny, ale ort tylko patrzy jak by pomidory do Gdańska -«y-'
wieźć. Byłem w prokuraturze w Grudziądzu, ale mnie zbyli
niczym. Niech pan pojedzie, sprawdzi. Niech pan zobaczy
w jakich warunkach trzymani są chorzy u gospodarzy.

Kiedyś
Górna Grupa należała do pruskiego junkra. Po I

wojnie światowej spalony dwór z zabudowaniami gos
podarczymi t majątkiem ziemskim zakupili księża wer-

biści. Budynek dworski rozbudowano z przeznaczeniem na

gimnazjum 2akonne. Od (926 roku, od daty zakończenia
rozbudowy obiekt ten nie był nigdy remontowany. Robiono
tylko doraźne naprawy. Niech pan zobaczy na ściany —-

mówiono mi — znajdzie tam pan jeszcze ślady kuł z ostatniej
wojny. Instalacja elektryczna w całości pochodziła ? 1926
roku. Chorzy bawili sic wydłubywaniem jej ze .ścian. Kiedy
w szpitalu, gasło światło — nikogo to nie dziwiło Pamiętnej
nocy o 2? 30 pielęgniarki Gałązka i Staniszewska poszły na

obchód i zauważyły w jednej ? sal wyrwany kontakt. Zapa
liły światło zwierając druciki. Tak zawsze tu robiono.

Jakie był;.’ warunki sanitarne w tak starym budynku le
niej nie wspominać. Na TT piotrze rin. na 125 chorych była
tvlko 1 toaleta i 3 prysznice. Chorzy byli stłoczeni po 40—"ił
w jednej sali. Ccby doiść do swego łóżka musie) i przecherT-n-
przez dwa i wiecej łóżek sąsiadów. Większość nie misia
szafek na osobiste -rzeczy. Wielu załatwiało swe potrzeby
fizjologiczne pod siebie. Oni mieli taki specyficzny zapach —

powiedziała jedna z mieszkanek Górnej Grupy. Pytaliśmy
często nersonel szpitalny, dlaczego. Odpowiadano nam. że
to od lekarstw. W szpitalu była kaplica. Gdy część cho
rych przychodziła do niej na msze, smród był nie do wy
trzymania. Nawet dla łudzi orzyzwyczajonyćh do tego. Niech
pan pójdzie, powącha, tam jeszcze w tych murach śmierdzi.

Jechałem do Górnej Grupy nocą, tuż przed świętami
Bożego Narodzenia Przez Włocławek, Toruń, Chełmno,
Świecie. Pod sklepami mięsnymi i cukierniami mimo spo
rego mrozu stały długie kolejki okutanych w kożuchy i sza
liki ludzi. Kogo 7 tych marznących tu obywateli intere
sować jeszcze będzie straszliwy- pożar, o którym najlepiej
byłoby natychmiast, zapomnieć — zastanawiałem się. Czy
m0! wyjazd ma w ogóle sens? Wżećież orzez tyle lat szpi
tale psychiatryczne w Polsce okryte były zmową milczenia.
Czy dziś to się zmieni?

G - -.la c-opa leży Mika kilometrów, za Swieciem. przy .

międzynarodowej trasie E-16 biegnącej do Gdańska. To
polożenip wyznacza kierunek działań i aspiracji mieszkań
ców. Część dojeżdża do Świecia, cześć do pobliskiego Gru
dziądza, część pracuje na swoich gospodarstwach. Ale choć
ziemia tu ubogą domy pobudowano solidnie. Przy każdym
prawie szeregi konstrukcji foliowych pod uprawę warzyw,
z zyskiem sprzedawanych w Trójmieście. Chorych już nie
widać. Po pożarze cały szpital ewakuowano. Budynek po
szpitalny ukryty za drzewami parku, głuchy i pusty -spra
wia przygnębiające wrażenie.

Na początek wielkie rozczarowanie. Napotkani ludzie nie
kwapią się do rozmowy. Boją sie czy też czują się współ-

.... c;„ p-esrą' usilnie o nieoocława-
nie nazwisk. Pan stąd wyjedzie a mv zostaniemy i żyć ja
koś musimy.' Ale powoli, ze strzępów rozmów, pojedyn-

C.u chorzy mogli wychodzić ze szpitala?
— Ano, pewnie niektórzy mogli. Spotkać ich można

było nawet w Grudziądzu, dokąd personel wysyłał ich
po zakupy. Część pracowała też w gospodarstwie pomocni
czym szpitala, na roli. Pędzono do .roboty już o 4 rano. Ale
nie uciekali raczej. Dyscyplina była. „Muszę słuchać, bo mnie
straszą, że do Swiecia pójdę” — zwierza! sie jeden z cho
rych. Czym się różnił szpital w Swieciu od Górnej Grupy?
Tam kłuto pacjentów zastrzykami, tu ładowano tylko pi
gułki. Otrzymywali codziennie końskie dawki, głównie środ
ków uspokajających.

, Ale byli też. i tacy, którzy, nigdy nie opuszczali pomiesz
czeń szpitalnych Właśnie ten oddział, najcięższych ; przy
padków, spalił się. Kiedyś przyjechał autobus-rentgen. Do
piero jak zaczęli tych chorych sprowadzać do prześwietle
nia, to mogliśmy się przekonać, ilu ich tam było na górze
poupychanych. Oczywiście do tych sal, nikt poza personelem
nie miał prawa wstępu. O. ci co tu pracowali, to wszystko
wiedzieli. Ale' czy oni mieli interes w tym, żeby coś mówić.
Teraz to gadają — będą liche święta. Nó pewnie że liche.

' bo ze szpitala nie będzie co wynieść. Przedtem to całymi
torbami wynosili. Ordynator, dr. Zywiczyński nutrie hoduie,
Owszem. Chorzy mu przy nich wszystko robią, paszę też
ma, bo z gospodarstwa, na miejscu. Kilkudziesięciu chorych
jest też u okolicznych gospodarzy, na opiece, jak to w szpi
talu mówią. Rozrzuceni na terenie dwóch gmin: Warlubie
i Dragacz. Można sobie dwóch takich parobków wziąć.
Oczywiście do roboty. T jeszcze ża to szpital płaci — niby
?s utrzymanie. Czy oni by ich brali, gdyby sie nie opłacało?
No niech nan sam powie. Jeszcze przyjeżdżali i prosili ordy

natora, żeby lepszych, to .znaczy roboWiejszych wjrbrał.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

W

Górna Grupa—to nie był

najgorszy szpital...
r - Mówi prof. ADAM SZYMUSIK, prezes Polskiego To

warzystwa Psychiatrycznegc

— W tej chwili należy natychmiast zamknąć około 20 szpi
tali psychiatrycznych w całym kraju. Dwa z nich są pod za
rządem krakowskiego Kobierzyna: Piekary i Kalwaria. 11

listopada 1980 roku inspektor przeciwpożarowy krakowskiej
AM wydał nakaz zamknięcia m. in. kliniki psychiatrycznej
przy ul. Kopernika, której jestem kierownikiem.

— Dlaczego? >
— W razie pożaru z kliniki nie będzie się w stanie wyprowadzić 85

chorych. Obiekt nie spełnia wymagań klasy „B” odporności ogniowej.
-Nie rozwiązany jest system ewakuacji. Mam tu plany i 10 maja 1975
roku — szpital dla obłąkanych w Krakowie dla 50 pacjentów. W tej
chwili, tylko w połowie budynku (druga jest remontowana od lat) leży
prawie 100 chorych. W sali na 1 piętrze zaprojektowanej na dwóch cho
rych, leży 14 pacjentów. Nakaz zamknięcia dotyczy także kliniki ortope
dycznej. Od Ostatniego pokoju w tej klinice, gdzie leżą dzieci połamane
i po operacjach do najbliższego wyjścia jest 250 metrów.

— Czy przed tragedią w Górnej Grupie nie zauważano tej sytuacji?
—- Z , początkiem lat 70 wizytowała Górną Grupę komisja sejmowa.

Byli przerażeni tym, co tam się działo. W 1979 roku była tam komisja
z Zarządu Głównego ZZ Pracowników Służby Zdrowia. Od dwóch lat
domagał sie zamknięcia Grupy prof. Adam Bilikiewicz z Bydgoszczy.
No i co? Nic, Na przełomie lat 60 i 70 NIK skontrolował 4 szpitale psy
chiatryczne na Ziemiach Zachodnich i określił, że to co się tam robi z

chorymi psychicznie, to jest po prostu praca niewolnicza. Wypracowano
tam spore korzyści materialne, płacąc chorym grosze lub dając parę
papierosów. Przetrzymywano też chorych, którzy w zasadzie już nie
mieli ostrych objawów, ale byli wydajni w pracy, Wiem, że w jednym
z wielkich szpitali psychiatrycznych, który miał plan dostaw trzody
chlewnej, wystąpiono o przydział pasz. Zlewek z kuchni, bowiem nie
wystarczało. Równocześnie okazało się, że personel tego szpitala był naj
większym dostawcą żywca do punktów skupu. Oczywiście zlewek nie
starczyło na gospodarstwo zbiorowe, ale starczyło na użytek własny.

— Różni ludzie jak widać pracują w psychiatrii...
— Iz różnych powodów. Jeden z dyrektorów przyszedł do nowego

szpitala i złapał salowego, który zabawiał się w ten sposób, że jeździł
na chorym na czworakach. Usiłował go wyrzucić z pracy, ale okazało się,
że to zasłużony działacz związkowy. Ujęły się za nim wszystkie instan
cje. U nas był kiedyś salowy, który pracował 25 lat.. I zdarzyło się, że
raz uderzył chorego. Myśmy go zwolnili dyscyplinarnie. Miesiąc później
przyszedł do mnie z kwiatami. Jest teraz szatniarzem i zarabia 4 razy
tyle co przedtem.

— C-« sądzić o wynajmowaniu ehorycb rolnikom?

— Praca u chłopów to metoda wprowadzona przed wojną i uznana

za bardzo postępową. Jednym z głównych problemów psychiatrii jest
bowiem problem hospitalizacji. Chorzy, którzy przebywają bezczynnie
na oddziale, nie mają nic do roboty, z nikim nie rozmawiają, bo nikt
się nimi nie interesuje, przestają nawiązywać kontakty z otoczeniem,
no orostu tępieją. Dla części chorych więc praca u gospodarza może być
korzystną pod warunkiem dobrego nadzoru. Ale boję się, że w większo
ści przypadków jest to traktowane formalnie, w tym sensie, że szpital
ma tych pacjentów z głowy.

— A może chorzy tępieją pod wpływem leków uspokajających?
— Wprowadzenie leków psychotropowych było wielkim osiągnięciem

psychiatrów. Na przełomie lat 50. i 60. udało sie z szpitali psychiatrycz
nych : wypisać dzięki nim kilka tysięcy chorych, Musimy jednak walczyć
ż wiarą, że lek jest, jedynym środkiem leczenia, Doc. dr Zdzisław Ryn
z naszej kliniki obliczył kiedyś, że w niektórych zakładach chorzy
przyjęli w ciągu 20 lat 11 kg czystej substancji tych leków. Ale trzeba
też pamiętać że jak długo będzie 1 lekarz na 300 chorych, tak długo nie
będzie on mógł nie innego zrobić, jak zapisać lek.

— Zakrea jwohody chorych w szpitalach psychiatrycznych bywa różny...
— Każdy szpital ma własny regulamin. Sytuacja chorych zależy nie

od obiektywnych danych, ale od poziomu leku personelu. Otwieranie
listów czy ich niewysyłanie? To są niedopuszczalne metody, z którymi
trzeba walczyć.

— .Taki* materace a® w pańskiej klinice?
— Wszyscy mamy materace piankowe, bo innych nie dostajemy. Po

dobny pożar zdarzył się w Szwecji. Zginęło dwóch chorych, ale w prze
ciągu tygodnia wymieniono materace we wszystkich szpitalach.

— Pan* koncepcja szpitala idealnego?
— Trzeba zlikwidować wielkie szpitale-kombinaty. To jest zresztą

tendencja światowa. W dużych szpitalach nie zawsze są chęci, czas i
możliwości opiekowania się indywidualnie każdym chorym. Zgrupowa
nie tak dużej ilości pacjentów powoduje, że część z nich nie ma prak
tycznie kontaktu ze światem zewnętrznym. Wolę mieć w każdej dziel
nicy Krakowa oddział psychiatryczny na 60 czy 100 łóżek niż np. szpi
tal w Jarosławiu, obejmujący swym

’

zasięgiem obszar o promieniu kil
kuset kilometrów. Chorzy Winni się leczyć jak najbliżej swego środo
wiska, winni mieć kontakt z rodziną.

— Ca rtythać z projektem ustawy o ochronie zdrowia pjychicznego?
—- Zakończyła swój żywot na etapie komisji legislacyjnej. Ale w tej

chwili sprawa projektu stała się znów aktualna. Chcemy m. in. powo
łać radę ochrony zdrowia psychicznego, organ społeczny niezależny od
administracji.

ROZMAWIAŁ: TADEUSZ L. KUBICA

wynalazcach
i dobrych
decyzjach

Odkąd
świat przestał po

sługiwać się dyliżansem
i do pogardzenia powol

ną „instytucją” posłańców
czyli ekspresów 1 wszystko
zostało podane „pocztowca
liturgii” — wieszamy na tej
instytucji z upodobaniem
psy. Gazety pełne są przy
kładów jej opieszałości. Re
kord w tej dziedzinie należy
podobno do poczty włoskiej,
która doręczyła przesyłkę
pod wskazany adres komuś
kto od 200 lat już nie żył.

Kiedy w 1801 zmarł car Pa
weł I, wiadomość o tym do
tarła do Londynu dopiero po
21 dniach, ale już pół wieku

później, w 1835, stolica An
glii po 4 i pół godzinach wie
działa o śmierci Mikołaja I.
Pół wieku, dzielące te dwa
historyczne fakty, pozwolił®
na tak wymowny skok w

dziedzinie ludzkiego komuni
kowania.

Na początku tej drogi, a

więc w 1801 posługiwano się
wynalazkiem francuskiego in
żyniera Claude‘a Chappe'a. Je
go optyczny telegraf semafo
rowy stanowił bez wątpienia
rewelację i bił na głowę kon
nych kurierów. W 1794
pierwsza w świecie linia ta
kiego telegrafu połączyła Pa
ryż z odległym o 220 km Lil
le. Wynalazek Chappe’a „ku
piła” na wyprzódki cała Eu
ropa. W 1830, w roku wybu
chu powstania listopadowego
telegrafem tym połączono
Warszawę z twierdzą modliń
ską. Po zdławieniu powstania,
rząd rosyjski zbudował linię

//MWtmtwei
^PioiikoMhićd.
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P-blikowane tu fragmenty listów
naszyć5' Czytelników nadeszły .jeszcze
przed ostatnią decyzją rządu w spra
wie podwyżki świadczeń z ubezpiecze
nia społecznego. Obszerny komunikat
w tej sprawie podała przed tygodniem
prasa. Jak zainteresowani oceniają tę
decyzję, jej intencje, wysokość podwy
żek", czy są one słuszne i sprawiedliwe,
czy rozwiązują problemy rencistów i

emerytów oraz czy wychodzą one na
przeciw ich oczekiwaniom — w tej
sprawie prosimy sie wypowiadać w li
stach. które postaramy się również wy
drukować. mając na uwadze, że każdy
słuszny głos powinien mieć szansę
przyczynić sie do doskonalenia systemu
ubezpieczeń społecznych. Czy wszyscy
decyzje o podwyżkach oceniają tak jak
Czytelnik z Tarnowa?

Przepraszamy za niezbędne skróty,
jak również przepraszamy tych wszyst
kich. których listów’ nie udało nam się
zamieścić z braku miejsca.

KONRAD STRZELEWICZ

Walczyłem na froncie, w obozie dla jeń
ców’ byłem torturowany, wreszcie acie-
klem i od 1942 r. ukrywałem się w oko
licach Bochni. Po wyzwoleniu jako pier
wszy chwyciłem za broń, bv wprowadzać
tad i porządek i utrwalać socjalizm. Prze
pracowałem 45 lat. na rentę odszedłem

przedwcześnie (przez parę lat pobiera
łem 1.700 zł). A tymczasem inni budowali

wille, zakładali konta walutowe, a ła
szą ojczyznę, którą okupiliśmy krwią, po
stawili n* krascędzi przepaści.

Tadeusz Sobkiew-icz, Kraków

Artykuł K. Strzelewicza czytałem trzy
razy, ponieważ jest nie do uwierzenia,
jak można dołożyć 500 zl do emerytury
wszystkim jednakowo, obojętnie czy
otrzymywali 1300 czy 15.000 zł. Dlaczego
nie ustali się górnej granicy świadczeń,
np. 10.000 zl? Uważam, że kto tyle pobiera
dwie osoby z powodzeniem może utrzy
mać. Co ja mam mówić, moja emerytu
ra to 2600 plut 500 zł z tytułu bezradności,
(jestem inwalidą l gr.). I z tego atrzymo-
jemy się we dwoje; za mieszkanie płacę
500 zł miesięcznie, poza lym opał, świa
tło iłp. Pytam, jak można się pogodzić z

taką sprawiedliwością, przecież my mamy
budować socjalizm, *

przy takieh rozbie
żnościach trudno nam będzie »ię zrozu
mieć.

Znam zagadnienie dobrze przez
’ »wi}

kontakt z ludźmi (25 lat pracy w służbie
zdrowia), a obecnie z własnego doświad
czenia i obserwacji. (Fraszką jest gdy
dzielny emeryt ma zdrowie, może coś ro
bić, czy, choćby biegać od kolejki do ko
lejki, pchając sie tam, gdzie ta kolejka

jest mała. Natomiast wart rozpatrzenia,
na tfflsadach głębokiego humamtaryzmu i
logiki, jest dramat ludzi niedołężnych,
chorych, niezaradnych i kalekich —■czę
sto samotnych, lub całkowicie uzależnio
nych. Proszę wybaczyć mocne słowa: przy
niektórych emeryturach i rentach nawet

obecnie podwyższanych emeryci i ren
ciści skazani są po prosta nu wegetacje
500 zl dodatku c# niezaradność — to jest,
kropla w morzu. Trudno wymagać, by za,

taką same ktoś obcy cokolwiek pomógł, »

sióstr PCK Thamy mało. To zresztą, pro
blem Piryt, szeroki, by o nim (» pisać.

Może ktoi powie, Ze renta (emerytura)
jest niejako wypadkowa pensji i zasług w

życiu, a zatem kto mało zarabia — mato

pracował, nie był aktywny społecznie ttp.
To nonsens! Nie myśmy ustalali zarobki,
ale ci, którzy sami nie wiedzieli, gdzie lo-
kować pieniądze, którzy nawzajem sie od
znaczali za różne Zasługi, tak różne, Ze

jstż nawet brakła nsiejsea piersi na t.e

odznaczenia. Pracowałam 25 laf, mant wy-
kszlalcenie niepełne wyższe, lat.47, praco
wałam sumiennie, byłam zwariowana spo-
lecznicą. A teraz? Od 3 lat koniec życiu:
I grupa inwalidzka, renta — 2.6S0 plus 500

dodatku, coś lam w do-mu zrobię, prawie
nie chodzę i... nie narzekam, bo mam do
brego męża. Ale znam, wiele osób. ur .moim

wieku, leż niezaradnych — na domiar

złego samotnych. Nad nimi wypada cza
sem zapłakać...

Eofia Kowaloka, Nowa Huta

Mam 55 lat, od 15 r.oku, życia pracowa
łam,. to jest 40 lat. Chorób swoich w»yli-
i-.;ać nie będę, bo i tak nie znajdzie się
chęjhy, by choć połowę zabrać ode .ranie.
Skutek — II grupa inwalidztwa, 1.750

renty, 10 lat ternu było 750 zl Teraz do
stanę 300 zł więcej, pytam, co to zmieni?

Zastanówmy się, przecież wszyscy będzie
my starzy i chorzy, normalny proces bio
logiczny.! Ale kto ujmie się za tymi, r0
zrobili’ swoje! Teraz mogą odejść, sa zby
teczni. W kolejkach atakuje się nas epi
tetami różnego kalibru. A może zrobić
osobne sklepy dla inwalidów? Tam nie

będzie miał kto nas obrażać! Czy wierzy
Pan. że ktoś się ujmie za nami? Serdecz
nie dziękuję za Pański artykuł.

w wyniku ehoroby spowodowanej złymi
warunkami mieszkaniowymi i wyżywie
niem. Mąż otrzymał najniższą rentę in
walidzką II gr. Dopiero po kilkunastu ta
tach starań w wyniku orzeczenia Trybu
nału Najwyższego w Warszawie, przyzna
no mu należną — jednakże najniższą —

rentę wojskową II gr. Za lata ubiegłe nie

otrzymał żadnego wyrównani?. Ja pobie
ram rentę inwalidzką tli grupy (najniż
szą). Bardzo niskie dochody sprawiały,
sprawiają- i mimo podsvyżki 500 zł będą
nadal sprawiały trudności z wyżywieniem
i wychowaniem dwóch uczących się sy
nów, Po tylu deklaracjach o pomocy w

pierwszej kolejności dla najbardziej po
trzebujących, oczekiwaliśmy szybkiego i

sprawiedliwego rozwiązania tego proble
mu. Teraz, po tych czterech miesiącach
„odnowy”, czujemy się zawiedzeni i oszu
kani. Mówiono o złagodzeniu dyspropor
cji a podwyższono wszystkie tehiy o tyl»
samo? I co można myśleć o ludziach, któ
rzy taką ustawę wymyślili i zatwierdzili?

Kazimiera Snopek, Kraków

EMOCJE
wokół

EMERYTUR

Krystyn* Szajnar, Kraków

Ghcialabym wyrazie oiwją aprubate dla
stwierdzeń zawartych w artykule i poprzeć
ja opisem sytuacji 1 poglądów mojej ro
dziny — myślę, że nie odosobnionych. Ja
i mej mąż jesteśmy — mimo średniego
wieku — inwalidami od ponad dwudzie
sta łat. Mąż stracił zdrowie w ezasie »d-

hywaui* saaadnieaej słałby wojskowej, ja

Nikt mnie nie przekona, że społeczno
użyteczność pracy Pana Sempolińskiego
była ta!: duża że stanowiła podstawą do
naliazenia emerytury w wysokości 30.000 zł
mżesiącsnie. Nikt, nie przekona społeczeń
stwa, że tuiąkszość naszych odtwórczyń
ety odtwórców zasługuje na bilka-naście,
a może nawet kilkadziesiąt razy wiąksze
wynagrodzenie od hutnika, górnika . itp.
Drugim problemem jest uzależnienie wy
sokości emerytury od ilości lal pracy te

PRL. O ile mi wiadomo już po. 5 latach
można uzyskać emeryturę i z tej możli
wości korzysta wielu cwaniaków. Znam

ludzi, którzy przepracowali 30 i więcej !at
w PRL, ukończyli studia niejednokrotnie
łącząc naukę z pracą zawodową, udzielają

(CIĄG DALSZY NA STR. »)

Rys. A. KRAUZB

Warszawa — Petersburg. Na
dachu zamku królewskiego
znajdowała się warszawska

stacja nadawcza. Linię ukoń
czono w 1835, tym samym, w

którym Samuel Morse (po
noć nieźle malował) wy
nalazł lepszy telegraf —

elektromagnetyczny. Przez 5

następnych lat mozolił się
nad stworzeniem dla niego
specjalnego alfabetu.

Telegraf jako taki był wy
nalazkiem, który na poważną
skalę praktycznie wykorzy
stywał energię elektryczną.
Nie rca też chyba drugiego
takiego odkrycia w historii
cywilizacji, do którego rości
łoby sobie pretertsję tylu wy
nalazców.

Równo sto lat po Claud*

Chappe*m, niezależnie od sie
bie, aie w Europie, dwie oso
by pracowały nad tym sa
mym... i doszły do tego sa-

mtNł. Jednym z nich był
Aleksander Popow — którego
75. rocznica śmierci przypada
jutro — rosyjski pionier
łączności radiowej. Drugim
włoski fizyk Guglielmo Mar
coni. W 1899 Marconi połą
czył swym radiotelegrafem
oba przeciwne brzegi kanału
La Manche, w 1901 „pokonał”
swoim wynalazkiem Atlan
tyk. Miał więcej fartu od
Popowa — w 1909 odbierał
nagrodę Nobla.

Jaki może być z tego
wszystkiego morał. Morału
nie będzie Bo jak tu zrozu
mieć paradoks, że podczas,
gdy ludzkość na co dzień ko
rzysta z łączności satelitar
nej, równocześnie, w tej sa
mej szerokości geograficznej,
z urzędu pocztowego uderza
fetor zepsutych wiktuałów na

świąteczny stół, których pocz
ta nie była w stanie doręczyć
na czas nieszczęsnym adresa
tom. Jak to zrozumieć — jak
to pogodzić?!!!

MYŚL
Z DEDYKACJĄ

(z książki pt. „Recepta Pete
ra”, pióra Laurence J. Pete
ra)

„W większości przy
padków decyzje co do
osób są najważniejsze,
najczęściej też bj^wają
błędne. Biedna decyzja
w doborze ludzi może

storpedować najlepsze
planv organizacji oraz

możliwości naukowe,
techniczne czy przemy
słowe."
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SZANOWNI KOLEDZY
I TOWARZYSZE!

Kraj nasz wszedł po wiel
kich wstrząsach na szlak
socjalistycznej odnowy,

której linię i program określił
Komitet Centralny na swoim
VI plenarnym posiedzeniu,
szlak odnowy budzącej wiel
kie nadzieje, ale przecież i za
grożonej przez działania zde
cydowanych przeciwników
socjalizmu. Również na wsi
mamy wielkie ożywienie, od
bywa się wiele dyskusji. Fala
krytyki — w swym głównym
nurcie, uzasadnionej, ostrej
ale jakże ozdrowieńczej —

jest wysoka.
Ważnym tematem dyskusji

był. projekt dokumentu, za
wierającego stanowisko Komi
tetu Centralnego Partii i Na
czelnego Komitetu Zjednoczo
nego Stronnictwa Ludowego w

sprawach wsi i rolnictwa. Bo
gaty jest plon tej dyskusji.
Biuro Polityczne KC PZPR i
Prezydium NK ZSL postano
wiło dość istotnie zmienić,
bądź uzupełnić projekt doku
mentu o wiele ocen i wnios
ków zgłoszonych przez nasze

organizacje partyjne, organi
zacje stronnictwa i działaczy
wiejskich. Wszyscy musimy
dbać o to by niczego 2 tej
dyskusji nie uronić — ani cie
kawych wniosków, ani uwag
krytycznych czy po prostu lu
dzkich żalów, ludzkiego nieza
dowolenia. Od stosunku do
tych uwag zależy w niema
łym stopniu dalszy rozwój
chłopskiej aktywności. Bardzo
nam na niej zależy. Od aktyw
ności tej zależy też i pozycja
władzy i odbudowa zaufania.
Dbajmy o to żeby we wszyst
kich naszych partyjnych ogni
wach, w organach administra
cji, w gminach i na każdym
szczeblu z całą rzetelnością
odniesiono się do tych spraw.
Jest to niezwykle ważny obo
wiązek wszystkich partyjnych
Ogniw — sądzę, że i ogniw
stronnictwa. ■

Wszyscy zabierający głos w

dyskusji podkreślali, że musi
my ustanowić i zapewnić
wyższą pozycję rolnictwa w

gospodarce narodowej i wyż
szą pozycję rolnika, tak aby
widzieć w nim nie tylko pro

ducenta ale doceniać jako o-

bywatela. Jest to wielkie za
danie, wielka potrzeba. Jest
to nawet bardziej potrzeba
społeczna niż odczucie samych
rolników. Słabości naszego
rolnictwa wynikające — na-

zwijmy to łagodnie — z u-

łomności stosunku naczelnych
organów państwowych do tych
ważnych gślęzi gospodarki na
rodowej są istotną przyczyną
trudności jakie przeżywa nasz

kraj, przede wszystkim trud
ności ekonomicznych. Koniecz
ność podniesienia pozycji rol
nictwa wyraziliśmy w sposób
nie budzący wątpliwości na

VI plenarnym posiedzeniu
Komitetu Centralnego w refe
racie Biura Politycznego. Ja
sno to określił również ostatni
kongres Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego. Tak to też
zostało przedstawione w wy
tycznych polityki rolnej, które
były przedmiotem szerokiej
dyskusji na wsi. I mamy już
pewne zmiany. Nie są to tylko
deklaracje. Rośnie udział in
westycji na rolnictwo i na

przemysł produkujący dla rol
nictwa w ogólnych nakładach
inwestycyjnych państwa. Jest
to na razie wzrost udziału
procentowego a nie samych
nakładów, bo nakłady w ca
łości inwestycji spadają. Nie
mal wszystkie wydatki redu
kuje SIGG z wyjątkiem wy
datków na rolnictwo, które
wzrosną. Daleko nam jednak
do pozycji jaką zajmują na
kłady na rolnictwo np. w

Związku Radzieckim, które
stanowią 26 proc, wszystkich
nakładów inwestycyjnych.
Wyraźnie to widać w nakła
dach na melioracje. Na przy
szły rok zakłada się 50-pro-
centowy wzrost nakładów z 5
na 7,5 mld zł. Melioracje może

przemawiają mniej do wy
obraźni niż np. program „Wi
sła”, są mniej efektownym
hasłem, ale przecież jakże e-

fektywnym i celowym polem
do inwestowania. Powinniśmy
znacznie rozszerzyć rozmiary
inwestowania w tej dziedzinie.

Liczący już będzie przyrost
nawozów, wyniesie w ciągu
roku 10 kg na hektar. W

całym ubiegłym pięcioleciu
nie tylko Wie mieliśmy przy-

Przemówienie Stanisława Kani
rostu, ale nawet lekki spadek
poziomu nawożenia. Pod tym
względem nasz kraj stanowi
niedobry wyjątek wśród kra
jów socjalistycznych.

Podziwiamy Towarzyszy na

Węgrzech, że produkują po
nad tonę zbóż na 1 mieszkań
ca, że wytwarzają 140 kg mię
sa na tegoż mieszkańca. Stanie
się to zrozumiałe wtedy, kiedy
zorientujemy się jaką pozy
cję zajmuje tam rolnictwo, we

wszystkiech dziedzinach: w

inwestycjach, zaopatrzeniu w

środki produkcji, itd. Należy
z tego wyciągnąć wniosek,
który musimy potraktować
bardzo poważnie. Trzeba zmie
nić pozycję rolnictwa w pol
skiej gospodarce, rozumieć je
go potrzeby, również w pro
dukcji przemysłowej. Mamy
zamiar przeprowadzić zasadni
cze zmiany w strukturze na
szej produkcji. O 80 proc, po
winien wzrosnąć przemysł
pracujący na rzecz rolnictwa
— poza przemysłem spożyw
czym.

Przyspieszenie rozwoju rol
nictwa jest nie tylko potrzebą
wsi, lecz całego narodu. Takie
powinno być podejście dó rol
nictwa, traktowanie jego po
trzeb. W przeciwnym razie ni
czego nie rozwiążemy. A je
śli nie rozwiążemy problemów
wyżywienia kraju trudno mó
wić o rozwiązaniu innych
spraw. Tego sprzyjającego
stosunku nie zastąpi najwyż
szy nawet wysiłek ludzi pra
cujących w rolnictwie — rol
ników indywidualnych i tych,
którzy pracują w socjalistycz
nej gospodarce rolnej.

Oczywiście niezwykłej wa
gi sprawą jest tworzenie do
godnego klimatu na rzecz do
brego gospodarowania. Na ten
klimat wpływa opłacalność
produkcji rolnej. Będziemy o

to dbać. Główną zasadą w na
szym planowaniu musi być
troska aby tempo wzrostu do
chodów ludności rolniczej nie
odstawalo w stosunku do tego
co mają ludzie zatrudnieni w

przemyśle, w innych działach
gospodarki narodowej. Na ten
klimat składają się warunki
pracy, związane chociażby z

zaopatrzeniem w maszyny, w

urządzenia niezbędne nie tyl
ko dla produkcji rolnej ale i
dla życia na wsi, dla gospo
darstwa domowego.

Dużo jest też do zrobienia
na wsi w sprawach socjal
nych, w pełni zgadzam się

z tym co powiedział z tej try
buny Stanisław Gucwa. Sta
nowisko wyrażone w jego re
feracie jest zgodne ze stano
wiskiem Biura Politycznego.
To prawda, że możemy szczy
cić się tym, że wprowadzono
na wsi bezpłatną opiekę le
karską, że mamy system za
bezpieczenia emerytalnego.
Ale podkreślano z tej trybuny
i jesteśmy zgodni w Biurze
Politycznym z taką opinią, że
i w jednej i w drugiej spra
wie jest jeszcze bardzo dużo
do zrobienia. Trzeba rozwijać
podstawową opiekę lekarską i
wszystkie te jej działy, które
zajmują się schorzeniami i za
grożeniami związanymi z che
mizacją i mechanizacją nasze
go rolnictwa. Dział medycyny
zajmujący się tymi zagadnie
niami pozostaje w tyle. Nie
chodzi tylko o awangardowe
badania, chodzi o stworzenie
skutecznego systemu sygnali
zowania zagrożeń i zapobiega
nia tym schorzeniom. Zagroże
nia te będą przecież narastać.

Na klimat na wsi składa się
też utrwalanie przekonania o

niezawodności chłopskiego sta
nu posiadania. Jest to nie
zwykle ważna sprawa. Wątpli
wości w tej dziedzinie rodzą
niepewność, a' więc i obawy o

rozwijanie gospodarstwa, o in
westowanie. A to przestaje
być sprawą indywidualną, sta
je się sprawą państwową. Dla
tego dbajmy ó utrwalanie
świadomości, że chłopska wła
sność jest nienaruszalna. Trze
ba to potwierdzać zarówno
środkami prawnymi jak i na

de wszystko codzienną prak
tyką. Tworzą ją nasze decyzje
i stosunek do różnych sytua
cji w gospodarce chłopskiej.

Tworzenie dobrego klimatu
wobec każdego indywidualne
go rolnika nie wymaga zmiany
podejścia do socjalistycznej
gospodarki czy zmiany stano
wiska wobec pańtwowych gos
podarstw rolnych i spółdzielni
produkcyjnych. Mamy wiele
doskonałych PGR-ów cieszą
cych się uznaniem indywidu
alnych rolników. Będziemy
wszystkie oceniać zgodnie z

zasadami rachunku ekonomicz
nego. W ubiegłym pięcioleciu
co rok w naszym kraju przy
bywało około 300 spółdzielni
produkcyjnych. Czy zna ktoś
na tej sali, czy w kraju przy
padek, żeby ten ruch rozwijał
się pod wpływem jakiegoś na
cisku. Nie było takiego przy
padku. Byłoby to sprzeczne z

naszą polityką i zawsze będzie
my tę linię utrzymywać.

Sami rolnicy widzą wysokie
wartości tej formy gospo
darowania. Zasługuje ona

na wsparcie. Będziemy rów
nież takim rolnikom udzie
lać poparcia. To nie zagraża w

niczym indywidualnemu gospo
darstwu, to nie deformuje na
szego stosunku do indywidual
nej gospodarki, która stanowi
dziś dominującą formę rolnic
twa. Niesie ona główny
ciężar gospodarki rolnej, a

a więc wyżywenia kraju. Dla
tego też indywidualni rolnicy
będą zawsze wspierani przez
partię i władze, ich potrzeby
będą traktowane na miarę roli,
jaką pełnią w stosunku do ca
łego rolpictwa i gospodarki na
rodowej.

SZANOWNI TOWARZYSZE
I KOLEDZY!

Istotą zmian, jakie dokonują
się obecnie na wsi jest odra
dzanie samorządu chłopskiego.
Odradzają się różne rodzaje
spółdzielczości. Bardzo żywa
jest dyskusja w kółkach rol

niczych. Niezwykle optymis
tyczny jest fakt, że ponad 20
tys. kółek przyjęło nowe sta
tuty, zmodyfikowało swoje
programowe założenia. Uzna
no, że są one potrzebne na
wsi. Żywa dyskusja rozwija
się w organizacjach młodzieżo
wych, w kołach gospodyń, w

związkach branżowych, które
się również odradzają.

Mówiono tu dużo o konkret
nych przedsięwzięciach. Jesz
cze raz chciałbym podkreślić,
że ze wszystkich sił będziemy
starać się by kółka rolnicze w

naszym kraju miały jak naj
bardziej dogodny klimat sta
ły się główną podstawo
wą formą samorza.du rol
niczego, żeby były organi
zacją postępu w rolnictwie.
Stworzymy wszelkie warunki,
żeby stały się również bojową
organizacją, reprezentantem
chłopskich interesów, obrońcą
ich praw i interesów. Zasłu
guje na podkreślenie to, że nie
jest to już zamiar, lecz rzeczy
wistość, choć jeszcze nie po
wszechna, ale narastająca. Jest
to bardzo optymistyczne. Na
szą sprawą, działaczy partyj
nych i stronnictwa, działaczy
kółek rolniczych powinna być
troska, żeby tak było wszędzie.
Mamy tu istotne opóźnienia.
Nie wszędzie stosunek do sa
morządu jest jednolity, jedna
kowo korzystny. Nie sądzę,
aby całe zło tkwiło tylko w

pracy naczelników gmin, zło
czy dobro nie umiejscawia się
według szczebli. Tak jak mą
drość i głupota nie wiążą się
z płatami.

W dyskusji mówiono o róż
nych próbach rozbijania
samorządu chłopskiego.

Próbuje się różnorodnymi
środkami tworzyć inne orga
nizacje, które demonstrują od
rębny program. W istocie jest
to program żądań, nie kon
struktywny, nie twórczy. Wią-
że 3ię to z różnymi próbami
tworzenia tzw. „Solidarności
Wiejskiej”. W tym celu przy
bywają na ogół ludzie z zew
nątrz, nie brak i takich, któ.

rych życiorysy łwiadczą o peł
nej obcości chłopskiemu ińte-
resowi. Nie brak i takich, któ
rzy wcale nie kryją się ze

swoimi antysocjalistycznymi,
a nawet dosadniej trzeba po
wiedzieć, swoimi kontrrewolu
cyjnymi zamiarami.

W niejednym życiorysie jest
i obszarnicze pochodzenie, w

niejednym życiorysie wpisana
jest walka, w tym walka z re
formą rolną, która stworzyła
przecież taki właśnie stan

chłopskiego posiadania. Uwol
niła wieś od głodu ziemi. Na
co liczą ci ludzie? Wśród
nich są i polityczni gra
cze. Budują swoje zamiary wy
korzystując różne przejawy
chłopskiego niezadowolenia.
Powodów tego niezadowolenia
jest niemało, wiemy, że są
słuszne. Nie można oceniać
według kryteriów politycz
nych rolników, którzy szukają
ujścia dla tego niezadowolenia
w krytycznych, nieraz ostrych
formach' Do nich trzeba się
odnosić ze zrozumieniem.

Inną sprawą jest, jeśli ktoś
chce wygrywać to niezadowo
lenie w antysocjalistycznych
celach. A gracze polityczni
chcą niszczyć kółka rolnicze —

organizację, która legitymuje
się — jak tu podkreślano —

nie tylko wielką i bogatą tra
dycją, wielkimi możliwościa
mi, ale ma też zastęp wspania
łych, doświadczonych, mą
drych chłopskich działaczy. Na
nich budujemy nadzieje odro
dzenia samorządu rolniczego.
Wyrażamy stanowczy sprzeciw,
wobec wszelkich prób jątrze
nia na wsi, prób siania anar
chii, przejawów tworzenia
opozycji politycznej. Nie ma

miejsca na polskiej wsi na

opozycyję polityczną, o anty
socjalistycznym charakterze,
bo nie ma miejsca aa walkę,
bo nie leży ona w interesie
rolnictwa, nie leży w intere
sie chłopów i robotników. Jes
teśmy w tej sprawie w pełni
zgodni ze stanowiskiem Pre
zydium NK ZSL, zgodni — ja
ko Biuro Polityczne — z poglą
dami wyrażonymi na obecnej
naradzie przez I sekretarzy
KW PZPR i prezesów NK ZSL
wszystkich województw. Nasze
spotkanie jest pierwszym tego
rodzaju i w takim gronie. Ma

ono praktyczne znaczenie I
symboliczną wymowę. Będzie
my bardzo dbać o zacieśnianie
współdziałania ze Zjednoczo
nym Stronnictwem Ludowym.
Partia, Zjednoczone Stronnic
two Ludowe i Stronnictwo De
mokratyczne — atanowimp
wspólnie polityczny filar wła
dzy ludowej, jesteśmy tymi,
którzy mają największy udział
w ukształtowaniu sojuszu ro
botniczo-chłopskiego. Będzie
my dbać żeby sojusz ten był
kośćcem integracji całego na
rodu.

Różne krytyczne uwagi
kierowane są pod adre
sem i władzy ludowej i na

szej partii i działaczy stron
nictwa. Niemało jęst powo
dów do tej krytyki. Ale prze
cież jeśli patrzymy na naszą
wjeś, jeśli podkreślamy zgod
nie różne zaniedbania 1 goto
wość usunięcia tego, co godzś
w dobre samopoczucie ludzi
na wsi, tego co szkodzi rolnic
twu — to jednocześnie może
my pełnym głosem powiedzieć,
że my, działacze partii i stron
nictwa, mamy również niema
ło powodów do dumy z doko
nanych przemian na polskiej
wsi. Dokonali tego rolnicy w

historycznym krótkim okresie
w warunkach jakie im stwo
rzył właśnie socjalizm. Jakże
inni są dziś ludzie na wsi pod
względem kultury, wykształce
nia, warunków życiowych. Ja
kże inna jest praca w rolnic
twie, chociaż wciąż ciężka. To
przecież stało się wszystko w

czasie jednego pokolenia.
Wszystko to stanowi dowód, że

my—tedwiesiły—partiai
stronnictwo jesteśmy zdolni do
krytycznej oceny tego, co sta
nowi słabość, co jest zaniedba
ne. Mamy silę organizacyjną
mamy program, możemy więc
przewodzić w pracy nad roz
wojem naszej wsi. Dążymy nie
złomną wolą do tego żeby pol
ska wieś wnosiła jak najwię
kszy wkład w dzieło rozwoju
całego kraju, żeby na wsi żyło
się coraz lepiej. Niech ten nasz

wspólny dokument traktujący
o polityce rolnej, nasza wspól
na narada symbolizuje, że je
steśmy zgodni podejmując
program naszego działania na

wsi i przystępując do jego re
alizacji.

sa

Intencją wspólnego stano
wiska Biura Politycznego
KC PZPR ł Prezydium NK

ZSL z października ubiegłe
go roku w sprawie węzło
wych problemów polityki rol
nej, rolnictw i gospodarki
żywnościowej, było zarówno
przedstawienie podstawo
wych kierunków rozwoju na
szej wsi i rolnictwa, jak i
poddanie wszystkich spraw
życia społeczno-gospodarcze
go wsi szerokiej dyskusji
społecznej.

Generalnie, możemy w wy
niku tych konsultacji stwier
dzić, że ogólna koncepcja po
lityki rolnej zawarta we

wspólnym stanowisku Biura
Politycznego KC PZPR i
Prezydium NK ZSL spotkała
się z aprobatą.

By móc skutecznie rozwią
zywać trudności wyżywie
niowe kraju musimy patrzeć
w sposób kompleksowy na

potrzeby rolników. A są to

potrzeby nie tylko ekono
miczne ale również społeczne
i polityczne. Tylko taka poli
tyka, która jest w pełni ot
warta na autentyczne potrze
by wsi, która widzi w produ
cencie rolnym pełnoprawne
go obywatela może kształto
wać poczucie trwałości dla
indywidualnego gospodar
stwa, a więc tylko taka poli
tyka, może być polityką sku
teczną.

Z aprobatą spotkało się
stwierdzenie, że polskie rol
nictwo jest jedno. Takie
spojrzenie na rolnictwo to
nic innego jak zrównywanie
kryteriów oceny ł kryteriów
wsparcia dla wszystkich sek
torów i wszystkich rolników.

Teza o jednym rolnictwie
to nic innego jak nadanie
odpowiedniej rangi rachun
kowi ekonomicznemu przy
rozdysponowaniu ziemi i 0-
graniczonych środków pro
dukcji. To nic innego jak
sprzeciw przeciwko wszel
kim formom marnotrawstwa i
dyskryminacji w rolnictwie.

Z pełną aprobatą spotkało
się w toku dyskusji stanowis
ko w sprawie właściwej gos
podarki ziemią, co wiąże się
zarówno z jej racjonalnym
wykorzystaniem jak i zapo
bieganiem powstawaniu strat,
zwłaszcza w związku ze zmia
nami właścicieli czy użyt
kowników. W środowiskach
rolników indywidualnych —

z pełną aprobatą przyjęto
konsekwencje założenia w

myśl którego głównym do
stawcą produktów rolnych są
gospodarstwa indywidualne.
W związku z tym w szczegól
ności w stosunku do tych gos
podarstw powinien zapano
wać w pełni rzetelny i życz
liwy klimat. Zaś konkretne
działania na ich rzecz powin
ny potwierdzać intencje władz
w zakresie zainteresowania
rozwojem gospodarstw indy
widualnych i stwarzania im
odpowiednich warunków pro
dukcyjnych.

Wszyscy podzielają po
gląd o konieczności o-

szczędnej gospodarki
ziemią i skończenia z mar
notrawstwem w tej dziedzi
nie, które ujawniło się szcze
gólnie w ostatnich latach.

Nic tak jak gospodarka
ziemią nie uwiarygadnia po
lityki w stosunku do produ
centów indywidualnych. W
tych sprawach musi być peł
na jasność i jednoznaczność.
Nie może być różnic między
ogólnymi wytycznymi a rea
lizacją ich w terenie.

Ograniczone środki inwes
tycyjne oraz stosunek efek
tów do nakładów wymaga
preferowania dobrych rolni
ków indywidualnych w zagos
podarowaniu ziemi.

Dlatego też przestrzegać
będziemy zasady — ziemia
dla najlepszych gospodarzy.

Pilnym zadaniem staje się
w związku z tym tworzenie
szerokich i dogodnych możli
wości zakupu ziemi i powięk
szania gospodarstw. Zagwa
rantowane zostanie w sposób
bezwzględny prawo pierwo
kupu ziemi dzierżawionej
przez rolnika lub położonej w

pobliżu jego gospodarstwa.
W polityce gruntowej nie

możemy tolerować ludzi, któ
rzy w imię źle pojętej takty
ki nie kierują się wymogami
rachunku ekonomicznego.

Obecnie niewiele jest spraw
w Polsce, które tak źle słu
żyły rozwojowi socjalizmu
jak marnotrawstwo lub zbyt
drogie i nieefektywne zagos
podarowanie ziemi.

Biuro Polityczne KC PZPR
i Prezydium NK ZSL w spo
sób jednoznaczny stoją na

stanowisku stworzenia peł
nych gwarancji dla własności
gospodarstw indywidual
nych.

Tworzyć będziemy gwaran
cje dla indywidualnej włas
ności w rolnictwie i prawa
dysponowania tą własnością,
co ma określone znaczenie w

konfrontacji z wypaczeniami
w polityce rolnej, jakie mia
ły miejsce w województwach.

Gospodarstwa chłopskie
wykazują racjonalność eko
nomiczną i w pełni podlega
ją oddziaływaniu państwa
tak w zakresie produkcji i
skupu jak i podziału docho
du między miasto i wieś. Po
woduje to, że stały sie one

trwałym elementem systemu
społeczno-gospodarczego w

naszym kraju.

Następny, bardzo liczny
blok postulatów dotyczył
bardzo dokuczliwego i w

konsekwencji ujemnego dla
produkcji rolnej — pogarsza
nia zaopatrzenia w środki
produkcji dla rolnictwa.

Tćn obiektywny fakt jest
przede wszystkim konsek
wencją niewystarczającego a

nawet wręcz minimalnego
zorientowania przemysłu na

produkcję środków produkcji
dla potrzeb rolnictwa. Brak
rynku środków produkcji dla
rolnictwa stwarzał koniecz
ność korzystania z daleko i-
dącej reglamentacji, sta
nowiącej bardzo uciążliwy
system i to jedynie połowicz
nego zaopatrywania rolnic
twa.

Dlatego za podstawowe za
danie, niezależnie od uspraw
nienia doraźnych form roz
dzielnictwa, uważamy ko
nieczność szybkiej rozbudo
wy przemysłów dostarczają
cych środków produkcji dla
rolnictwa, maszyny, narzę
dzia, materiały budowlane i
środki chemiczne.

W katalogu spraw gospo
darczych w skali całego pań
stwa, ta sprawa należy do
najpilniejszych. Cechą obec
nej sytuacji gospodarczej jest
ogromny nadmiar słusznych
postulatów, postulatów dale
ko niedostosowanych do moż
liwości ekonomicznych kra
ju. Dramatyzm naszej ekono
miki polega na niezwykle sil
nej konkurencji wielu nie
zwykle pilnych potrzeb.

Stoimy na stanowisku, że
w tym wyścigu po środki

potrzeby rolnictwa muszą'
znaleźć poczesne miejsce. W
okresie kiedy społeczeństwo
nasze napotyka na wiele
trudności, gdy stoimy przed
koniecznością wielu wyrze
czeń, sfera potrzeb żywnoś
ciowych musi być sferą chro-
njpną i w tym zakresie obro
na uzyskanego w poprzednim
okresie poziomu konsumpcl'
musi być najbardziej zdecy
dowana. Preferencje dla rol
nictwa to obecnie głównie
preferencje dla przemysłów
pracujących na rzecz rolnic
twa.

Poważne znaczenie mieć
będzie odpowiednie dostoso
wanie produkcji przemysłu
terenowego i spółdzielczości
pracy i rzemiosła do potrzeb
rolnictwa. W tym zakresie
wiele zależy od inicjatywy
terenowej, od decyzji władz
wojewódzkich.

Projekt planu na 1981 rok
stwarza pierwsze kroki na

drodze rozbudowy przemys
łu pracującego na potrzeby
rolnictwa. Uważamy, że plan
na dalsze lata obecnej pię
ciolatki będzie uwzględniać
w znacznie • większym stop
niu środki na rozbudowę te
go przemysłu.

Należy również widzieć
pilną konieczność rozbudowy
mocy wytwórczych przemys
łu spożywczego, który wciąż
mimo pewnego postępu —

nie jest w stanie zagospoda
rować całjp.i ilości dostarcza
nych produktów rolnych.

W dziedzinie przetwórstwa
kierunki naszych działań po
winny zmierzać do budowy
w- najbliższych latach małych
i średnich zakładów, szczegól
nie w rejonach o obfitości
surowców rolnych.

Trzeba również większy
nacisk położyć na rozbudo
wę chłodnictwa i przecho
walnictwa produktów rol
nych oraz bazy transoorto-

wej. Obecnie straty z tego
nowodu są niewspółmiernie
duże.

Wśród szeregu innych
problemów jakie zgła
szano w toku dyskusji

nad wytycznymi, wiele miejs
ca zajmowały sprawy kon
traktacji produktów rolnych.
Chcemy, aby forma kontrak
tacji stała się bardziej po
wszechną i stwarzającą do
godne warunki dla rozwoju
produkcji a jednocześnie dob
rze rozumiemy, że będzie to
w pełni możliwe dopiero
wtedy, gdy rolnik jako stro
na umowy kontraktacyjnej —

stanie się rzeczywistym part
nerem w tej umowie z wszel
kimi wynikającymi z niej
konsekwencjami. Chodzi więc
o to, aby umowa stwarzała
rzeczywiste gwarancje uzys
kania tego co się rolnikowi
należ?. Np. powinny być
stworzone gwarancje, iż w

razie niemożności odbioru
produktów od rolnika, otrzy
ma on odpowiednią opłatę
za ich dalsze przechowywa
nie.

W toku dyskusji wiele
miejsca zajmowały sprawy
działalności związków 1 zrze
szeń branżowych. Uważamy,
że powinny one jako organi
zacje autonomiczne dyspono
wać specjalnymi fachowcami
— wspomagającymi planta
torów.

Skrót referatu SucwyOrganizacje te powinny być
rzecznikami swych członków
broniąc ich interesów wobec
przedsiębiorstw kontraktują
cych produkty.

Ważną sprawą naszego
rolnictwa jest uregulowanie
stosunków wodnych.

W dziedzinie budownictwa
wiejskiego najpilniejszym za
daniem jest modernizacja bu
dynków i istniejącej bazy
wytwórczej. Jest to rozwią
zanie najtańsze z możliwych.

Dlatego szeroko powinniś
my wyjść naprzeciw inicjaty
wom tych rolników, którzy
zadania te podejmują.

Wśród uwag zebranych w

toku konsultacji dokumentu
Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium NK ZSL, 00-
ważna ilość dotyczy opłacal
ności produkcji rolnej.

Z inicjatywy PZPR i ZSL
rząd podjął w tych spra
wach szereg decyzji. W spra
wie podwyżek cen skupu mię
sa, mleka, zboża, pasz i sze
regu innych produktów.

Uznaliśmy za konieczne,
aby Instytut Ekonomiki Rol
nej oraz Instytut Rozwoju
Wsi i Rolnictwa oraz dodat
kowo Centralny Związek
Kółek Rolniczych niezależ
nie od siebie analizowały
na bieżąco opłacalność pro
dukcji rolnej we wszystkich
dziedzinach. Wyniki tych ana
liz służyć będą zabezpiecza
niu odpowiednich dochodów
w gospodarstwach indywi
dualnych. W celu wprowa
dzenia stałych mechanizmów
cenowych i opłacalności, 0-
powiadamy się na przyszłość
za wprowadzaniem tak zwa
nego systemu cen kroczących
w rolnictwie, który oznaczał
by, że każda podwyżka cen

środków produkcji i usług i
kosztów utrzymania byłabv
w pełni rekompensowana od
powiednim Wzrostem cen

skupu. Uważamy za celową
pełną kontrolę przez Central
ny Związek Kółek Rolni
czych cen środków produkcji
dla rolnictwa.

Wypowiadamy się je
dnocześnie za zamroże
niem w 1981 r. cen na

podstawowe środki produkcji
w rolnictwie.

Sprawy opłacalności wszyst
kich gałęzi produkcji rolnej —

traktujemy jako podstawowe
zadania polityki rolnej. Głów
ną dyrektywą polityki cen

skupu jest to by była ona nie
jak dotychczas polityką często
wyraźnie opóźnionego przy
wracania naruszonej równo
wagi w rolnictwie, a stała się
polityką podporządkowaną
wywoływaniu optymalnych
procesów rozwojowych rolnic
twa.

Spośród spraw socjalnych
na czołowym miejscu stawia
my zagadnienia związane z sy
stemem emerytalnym dla rol
ników.

W świetle zgłaszanych pro
pozycji i wniosków — system
ten powinien ulec noweliza
cji.

Uważamy, że tendencje in
flacyjne warunkują koniecz
ność podniesienia poziomu
najniższych emerytur w rol
nictwie do poziomu minimal
nych świadczeń pracowni
czych.

Dla wyrównania różnic so
cjalnych i kulturalnych mię

dzy miastem a wsią należy w

szczególności stwarzać dobre
warunki dla rozwoju systemu
oświaty, rozbudowy infra
struktury kulturalnej wsi oraz

zapewnienia skutecznej opieki
zdrowotnej i socjalnej rolni
kom 1 ich rodzinom. Są to
istotne czynniki warunkujące
racjonalne motywacje dla
młodzieży do pozostawania na

wsi i podejmowania pracy w

gospodarstwach rolnych.
System szkolny powinien

stwarzać dogodne warunki
dla zapewnienia równego star
tu oświatowego dzieciom i
młodzieży wiejskiej. Zadanie
to powinna realizować gmin
na szkoła zbiorcza wraz ze

szkołami niżej zorganizowany
mi. Szkołom tym należy za
pewnić bazę lokalową, pomo
ce naukowe, wykwalifikowa
ną kadrę pedagogiczną, bez
pieczny i sprawny dowóz
dzieci oraz zaplecze dla pra
widłowej organizacji doży
wiania. W gminach, w któ
rych nie zostały spełnione wa
runki należytego funkcjono
wania szkół zbiorczych, nale
ży reaktywować szkoły w

miejscu zamieszkania dzieci.

Sprawy. te rozstrzygnie
Sejm.

Bez względu na zmiany
w tym zakresie uważamy za

celowe kontynuowanie refor
my programowej w wyniku
której dzieci wiejskie dzięki
starym szkołom miałyby za
pewnione zbliżone, szanse o-

światowe w stosunku do dzie
ci ze środowisk miejskich.
Jednocześnie sądzimy, że zdol
nej młodzieży wiejskiej chęt
nej do pracy w rolnictwie na
leży stworzyć wszechstronną
pomoc w postaci stypendiów,
miejsc w internatach, opieki
pozaszkolnej pod warunkiem,
że podejmie ona po ukończe
niu szkół rolniczych pracę

'

w

gospodarstwach rolnych.
Istotnym czynnikiem roz

woju społecznego wsi jest sze
rokie korzystanie jej miesz
kańców z dóbr kultury ogólno
narodowej oraz współudział w

tworzeniu nowych jej warto
ści. Kompleksowe traktowanie
spraw wsi. widzenie ich we

wzajemnych współzależnoś-
ciach, powirino stanowić punkt
wyjścia dla programowania
wszelkiej działalności zarówno
społecznej jak i produkcyjnej.
Taka jest również intencja i
taka będzie konstrukcja osta
tniego wspólnego dokumentu,
który uwzględnia wszystkie
te problemy.

Stwarza to pewne szanse dla
zatrzymania zdolnej młodzie
ży wiejskiej, chętnej do pra
cy w rolnictwie a jednocześnie
stwarza również szanse po
wrotu do rolnictwa tym mło
dym ludziom, którzy od rol
nictwa odeszli a chcieliby o-

becnie do niego wrócić. Uwa
żamy, że trzeba odpowiednio
te okoliczności wykorzystać
proponując odpowiednie wa
runki 1 pomoc tym młodym
ludziom.

Obecnie trwa proces odbu
dowy Samorządu Kółek Rol
niczych. W 24 tys. kółek od
były się zebrania, na których
— nierzadko z poprawkami —

przyjęto statuty kółek.
Obecnie są w trakcie reor

ganizacji gminne instancje
kółek rolniczych. W marcu br.
ma odbyć się VIII Krajowy

Zjazd Delegatów Kółek Rol
niczych. W fazie końcowej dy
skusji jest projekt ustawy o

samorządzie rolniczym.
Uważamy, że oba projekty

ustaw, a więc zarówno o spół
dzielniach jak i o samorządzie
rolniczym — powinny być
przekazane do Sejmu w I
kwartale br. Jeszcze obecnie
są one w trakcie konsultacji.

W trakcie przeprowadzo
nych zebrań w kół
kach rolniczych za

równo we wsiach jak i na

szczeblu gmin — w niektó
rych województwach zaistnia
ły trudności z ich przeprowa
dzeniem oraz powstały ich za
kłócenia, głównie z powodu
wystąpień przedstawicieli „So
lidarności Wiejskiej”. Odczu
cia społeczne w tej kwestii
sprowadzają się do zaobserwo
wania niejako konkurencyj
ności programowej obu tych
organizacji.

Rozpatrując rzeczowo pro
jekty statutów kółek rolni
czych i „Solidarności Wiej
skiej”, trudno dopatrzyć się
zasadniczych różnic. Aczkol
wiek stwierdzić trzeba, że nie
kto inny jak właśnie kółka
rolnicze zawsze łączyły w

swych celach programowych
sprawy zawodowe z problema
mi społeczno-ekonomicznymi.

Mówiąc o kółkach rolni
czych, należy wspomnieć, że

pierwsze z nich powstały na

ziemiach polskich blisko 120
lat temu. Ruch kółek rolni
czych zrodził się u nas na

gruncie walki chłopów o wła
sny status społeczny, gospo
darczy i polityczny, wywodził
się on ze znanego w historii
Polski Ruchu Zaraniarskiego,
którego ideowym przywódcą
był Stanisław Staszic. Właśnie
plebejski Ruch Zaraniarzy po
wołał do życia kółka rolnicze,
których podstawowym zada
niem była obrona społecznych
i ekonomicznych interesów
chłopów przed klasami posia
dającymi.

Z racji tej funkcji powsta
ły warunki dla stworzenia
szerokich różnorodnych form
działalności kółek rolniczych
tak w sferze społecznej, kul
turalnej, gospodarczej jak i
oświatowej.

Na podglebiu kółek rolni
czych powstały również w

późniejszym okresie słynne
kasy Stefczyka, które przejęły
swą nazwę od ich założyciela.
Kasy te zapoczątkowały na
stępnie powstanie słynnych
Spółdzielczych Banków Ludo
wych, zarówno wspomagają
cych chłopów w środki pie
niężne jak i organizujących
wspólnie z kółkami rolniczymi
— ruch krzewienia postępu
na wsi, zdobywania wiedzy
rolniczej oraz o życiu społecz
no-gospodarczym.

Jest prawdą, że kółka rolni
cze w Polsce Ludowej przeży
wały swe dobre i złe lata. O-
gólnie stwierdzić można, że

dzieliły one losy wszystkich
organizacji samorządowych.
Dlatego też sama organizacja
kółek rolniczych nie może po
nosić winy za obciążenie jej
balastem działalności SKR*ów
oraz narzucaniem odgórnych
administracyjnych metod za
rządzania,

Okresy, kiedy kółka rolni
cze rozwijały skutecznie
swą działalność zarówno

bezpośrednio po I wojnie
światowej jak i w latach
1956—74, świadczą najlepiej,
o tym, że są one sprawdzoną
organizacją chłopską skutecz
nie i z pożytkiem służącą in
teresom rolników.

Trzeba także przypomnieć,
że właśnie kółka rolnicze
stworzyły fundusz rozwoju
rolnictwa, który obecnie po
wrócił do ich gestii.

Stworzyły one również siła
mi społecznymi i znacznym
wysiłkiem finansowym swych
członków pokaźną bazę tech
niczno-materialną. Baza ta w

warunkach pełnej samorząd
ności powinna skutecznie
wspierać działania społeczno-
produkcyjne rolników. Przy
czym samorządność ta winna
być nie tylko zagwarantowa
na przepisami, ale powinna
znajdować swój wyraz w nie-
narzucaniu odgórnych decyzji
oraz w oddolnym odrodzeniu
kółek rolniczych.

Skuteczna obrona 1 repre
zentacja interesów zawodo
wych chłopów przez kółka
rolnicze przy jednoczesnym
organizowaniu zaspokajania
różnorodnych potrzeb jest naj
bardziej sprawdzoną formą
odpowiadającą warunkom go
spodarstw indywidualnych za
równo w Polsce jak i w in
nych państwach.

Za tym ujęciem przemawia
natura gospodarstw indywi
dualnych, do których w pełni
dostosowana jest kółkowa
koncepcja organizacji życia
społeczno-gospodarczego wsi.

Koncepcja „Solidarności
Wiejskiej”, jako związku za
wodowego rolników może być
poniekąd, atrakcyjna głównie
W zakresie formułowanych
postulatów i żądań.

Jednak jako koncepcja
związku zawodowego nie mo
że być ona formułą progra
mową o tak wszechstronnym
zakresie jak kółka rolnicze,
gdyż związki zawodowe ze

swej istoty w żadnym kraju
nie prowadzą w pełnym za
kresie działalności gospodar
czej, a co najwyżej działal
ność służącą zaspokajaniu
pewnych celów socjalnych.

Tak więc przenoszenie na

grunt wiejski metod reprezen
tacji interesów klasy robotni
czej wykształconych w dobie
walki z kapitalistycznym pra
codawcą — nie znajduje ana
logii w systemie gospodarki
indywidualnej, gdzie rolnik
jest zarazem pracodawcą i
pracownikiem w jednej oso
bie w swoim warsztacie pra
cy.

Powyższy wywód ma cha
rakter czysto racjonalny, nie
ma na celu dyskredytowania
tej czy innej organizacji Ma
on jedynie na celu ukazanie
przede wszystkim większych,
bardziej wszechstronnych mo
żliwości zarówno realnych jak
i programowych — kółek rol
niczych.

Wszelkie podziały wsi będą
ce konsekwencją rywalizacji,
powodować muszą w konsek
wencji zarówno nieskutecz
ność działania, jak konflikty
wewnętrzne, których główną
cechą stałoby się ścieranie
różnych sił, na tle walki nie
tyle o sprawy rzeczywistego
rozwoju rolnictwa, ile głów
nie o sam obszar działalności.

Dlatego uważamy, że w

najbliższym czasie orga
nizacje PZPR i ZSL po

winny udzielić skutecznej po
mocy tylko kółkom rolniczym
w organizowaniu ich struktur
wewnętrznych. Dlatego zwra

camy się do wszystkich orga
nizacji partyjnych i ZSL-
owskich o pomoc W rekon
struowaniu i tworzeniu praw
dziwie samorządnych kółek
rolniczych, a więc takich, któ
rym zdecydowanie obce były-,
by biurokratyczne i niedemo
kratyczne formy pracy.

Uważamy jednocześnie, że
niezależnie od politycznego
wsparcia z naszej strony kó
łek rolniczych, nikt nie ma

prawa przeszkadzać tej orga
nizacji w realizacji jej statu
towych celów. Kółka rolnicze
jak wszystkie działające le
galnie organizacje mają pra
wo do korzystania z pełnej
ochrony prawnej.

Uważamy także, że kółka
rolnicze są organizacją otwar
tą dla wszystkich rolników i
z wszystkimi mogą znaleźć
wspólne płaszczyzny porozu
mienia. Przy uwzględnieniu
obowiązującego ustawodaw
stwa i interesów chłopów.

Zagrożeniem dla tych inte
resów może stać się podział
wsi. Jeśliby działalność „So
lidarności Wiejskiej” miała
na celu rozbicie ruchu kółek
rolniczych, to działanie takie
uważamy za niedopuszczalne.
TOWARZYSZE I KOLEDZY-

Ogrorn zadań stających o-

becnie przed rolnictwem i ca
łą gospodarką żywnościową
wynika nie tylko z dyspropor
cji narosłych w latach siedem
dziesiątych pomiędzy produk
cją roślinną i zwierzęcą. Za
dania potęguje niezwykle ni
ski poziom z jakiego rolnictwo
startuje do nowej pięciolatki.

W 1980 r. produkcja global
na rolnictwa była w cenach
porównywalnych mniejsza niż
w 1973, a produkcja roślinna
mniejsza niż w 1970 r. Przy
rosnących wciąż szybko do
chodach pieniężnych wpływa
to na ogólnie znane trudności
rynkowe.

Priorytet dla rolnictwa wy
nika nie tylko z ogrom
nych bieżących trudności

w zaspokojeniu potrzeb.
Pamiętać musimy, że zada

nie rolnictwa w obecnej pię
ciolatce to, nie tylko poprawa
zaspokojenia potrzeb kon
sumpcyjnych, ale jednocześnie
konieczność ograniczenia o-

gromnego importu zbóż i pasz.
Pamiętać musimy, że w sy

tuacji całkowitej likwidacji
importu zbóż i pasz i całko
witej likwidacji eksportu mię
sa i jego przetworów nasza

konsumpcja mięsa na głowę
zmniejszyłaby się o ok. 40
proc.

Wszystkie powyższe czynni
ki określają polityczną i eko
nomiczną wagę tych wszyst
kich przedsięwzięć, które
chcemy razem — partia i ZSL
podjąć na rzec2 rozwoju rol
nictwa. Kompleksowe działa
nia, tak w sferze ekonomicz
nej jak i społeczno-politycz
nej stały się węzłowymi spra
wami całej gospodarki, całe
go państwa, całego narodu.

Biuro Polityczne KC PZPR
i Prezydium NK ZSL podej
mowały wspólne stanowiska w

sprawie polityki rolnej tak w

1957r„ jakiw1971r.W
tamtych okresach był to wiel
ki impuls do jakościowych
przemian, które przyniosły
znaczne efekty.

Liczymy, że aktywizacja
wszystkich sił społecznych, a

przede wszystkim aktywizacja
członków partii i ZSL sprzy
jać bedzie tworzeniu na wsi
klimatu służącego pracy, słu
żącego wyzwoleniu wszelkich
możliwych rezerw.
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1 przy okazji te mu słomę dla tych nutrii podrzucili, to zno
wu gęś, to coś innego. A najgorzej tych chorych na opiece
to dzieci gospodarzy traktują. To jest półczłowiek — tak na

nich mówią. I jak tu się temu dziwić, gdy Się ich do naj
gorszej roboty pędzi — do wyrzucania gnoju, do ładowania
wozów. Jak na to mogą się godzić rodziny tych chorych?

Źle tu było przede wszystkim tym, co byli z miasta a mu-

sieli na roli pracować. Były samobójstwa. Niektórzy wyska
kiwali oknami. Co rok to się zdarzało. Jeden się powiesił w

tym roku w parku. Większość tęskniła za domem, za rodzi
nami. Ksiądz z miejscowej parafii mówi: — Przychodzili do
mnie z listami, prosili żeby do rodziny wysłać, że im w

szpitalu nie pozwalają.
Osobne miejsce w tych opowieściach zajmuje sam pożar.

2 tego oddziału, który się spalił było tylko jedno wyjście.
Drugie zamurowano, bo mieszkający w tym skrzydle pra
cownicy szpitala chcieli się odseparować od chorych. W
czasie akcji ratowniczej musiano ten mur przebijać. Dopie
ro przez tak utworzony otwór ewakuowano chorych. Wię
kszość ofiar przed spaleniem najprawdopodobniej uległa
uduszeniu. Cały szpital zaopatrzony' był bowiem w mate
race piankowe, które spalając się, wydzielają czarny, gry
zący dym zawierający m. in. cyjanowodór. Objawy zatrucia
tym gazem to pękanie pęcherzyków płucnych i krwotok z

ust. Do palących się i zadymionych pomieszczeń można było
wchodzić tylko w specjalnych aparatach tlenowych i kombi
nezonach. 25-letni kapral pożarnictwa Jan Zarębski wyniósł
z ognia 10 chorych. Potem koniecznie chciał odpocząć. Szu
kał miejsca, aby na chwilę usiąść. Zauważył jednak w dy
mie 3 osoby potrzebujące pomocy. Ostatkiem sił przeniósł
je do pomieszczeń, gdzie znajdowali się ewakuowani. Tam
usiadł, ściągnął maskę i stracił przytomność. Odzyskał ją
dopiero w grudziądzkim szpitalu, na sali reanimacyjnej.
Wiadomo już powszechnie, mowa o tym była m. in, w re
portażu telewizyjnym, że w szpitalu przekroczone były
wszelkie chyba zasady bezpieczeństwa przeciwpożarowego.
M. in. na drugim piętrze budynku o drewnianych stropach
umieszczono chorych nie mogących się poruszać o własnych
siłach. Nie powiedziano tylko, że w 1968 roku szpital się
palił i to dokładnie w tym samym miejscu co obecnie. Nie
stety, wniosków z pożaru nie wyciągnięto, podobnie jak z

zaleceń wielu komisji kontrolnych straży pożarnej.
Przyczyn obecnego pożaru jeszcze nie ogłoszono oficjalnie.

Mówi się o nieszczelnym, walącym się kominie. Ale ostatnio
rozeszła «się po wsi nowa plotka.. Ponoć niektórzy chorzy
twierdzili, że magazynier szpitala, niejaki Rutkowski, wę
dził w tym dniu kiełbasę na strychu. Którejś nocy po po
żarze zwalił się wspomniany wyżej komin. Mówią, że to od

ailnego wiatru.
*

EMOCJE
wokół

EME
RYTUR

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

się społecznie i w najlepszym razie uzy
skują emeryturę o 10 proc, większą ud
osób, które przepracowały 5 lat. Jest to

jaskrawy nonsens i niesprawiedliwość. Tu

bezwzględnie jest potrzebna zmiana usta
wy o emeryturach.

Zbigniew Surma, Krabów
*

Motto: U nas lepiej wcześniej umrzeć,
niż doczekać starości — bo w przyznawa
niu rent i emerytur jest b. dużo niepra
wości !

Krótko mówiąc składam dwa wnioski:

1) Przeprowadzić weryfikację rent i eme
rytur przyznanych w ostatnim pięcioleciu

Wybrałem się też do administracji azpltala, mieszczącej
się obecnie w zabudowaniach gospodarstwa pomocnic
czego. Pani Krystyna Dróbka jest równocześnie ma

gazynierem i referentem gospodarstwa. — Mamy 63 hekta
ry gruntów — wyjaśnia — z tego 40 obsiewamy co roku
pszenicą, żytem, jęczmieniem, burakami cukrowymi, lucer
ną mieszankami zielonymi. Mamy także 3 konie, 30 sztuk
bydła, 90 sztuk trzody chlewnej. Zatrudniamy 13 osób w

tym 2 stróżów, brygadzistę, referenta, traktorzystę. To zna
czy, że wszystkie prawie prace w polu wykonywali chorzy?
— pytam.

— Tak, w tym budynku gdzie obecnie jesteśmy był uprze
dnio oddział roboczy' dla 70 chorych — pada odpowiedź.

— Nie oddział roboczy a terapeutyczny —- prostuje męż
czyzna o prezencji pewnego siebie gospodarza, wchodzący
właśnie do pokoju. To dr Zywiczyński, ordynator, jeden z

dwóch lekarzy jacy pracowali w Górnej Grupie. To było le-

PÓŁ-
CZŁOWIEK

czenie pracą — wyjaśnia. Mieliśmy tu także szwalnię, tkal
nię, introligatornię i warsztat szewski...

— Jak wynagradzani byli chorzy? Otrzymywali nor
malne wynagrodzenie — 8,2 zl za godzinę. Z tego dostawali
20—40 procent a więc miesięcznie 320—400 zł. Co się działo
z resztą pieniędzy? Szła na depozyt do szpitala wojewódz
kiego w Swieciu.

A jak wynagradzani byli chorzy pracujący u rolników?
Tu następuje długi wywód, z którego nic nie rozumiem

i nie jestem w stanie go zrelacjonować. Dr Zywiczyński
pokazuje mi formularz umowy zawieranej z opiekunem.
Dziwny to dokument z prawnego i moralnego punktu widze
nia. Stronami tej umowy, a więc jej podmiotami są szpital
oraz opiekun. Chory jest tylko przedmiotem umowy, niczym
rzecz. Nie zarezerwowano dla niego nawet miejsca na pod
pis. Punkt 9 umowy mówi: „Opiekunowi przysługuje prawo,
natychmiastowego rozwiązania umowy, jeżeli zachowanie
się chorego okaże się groźne dla otoczenia lub uniemożliwia
gospodarzowi wywiązywanie się z obowiązków”. Pkt. 10 mó
wi: „Szpitalowi przysługuje uprawnienie do natychmiasto
wego rozwiązania umowy w razie...”

— A czy chory może rozwiązać umowę?

— tych które budzą wątpliwość eo do
słuszności przyznanej kategorii oraz wy
sokości. Nadwyżkę powyżej 10 tys. zabrać!

2) Opracować nowe przepisy, które by za
bezpieczały sprawiedliwe przyznawanie
kategorii rent oraz wysokość rent i eme
rytur. Ustalić również trzeba minimalna

(np, 2.300 zł) i maksymalną wysokość
renty i emerytury (np. 10.000 zł).

Obecnie podawane do ZUS wysokości
zarobków niektórych osób są fałszowane
Jeżeli ktoś jest pupilkiem szefa, albo na
leży do grupy osób uprzywilejowanych, i o

dopisuje mu się ekstra premie, nagrody
itp., by podwyższyć średnią. A jak się Jest
szarakiem, to idzie się na rentę czy eme
ryturę z tym, co się zarabiało. A bywają
nawet wypadki, że pracownika przenosi

się na niższe stanowisko bo podpad! szefo
wi, albo ze względu na zły stan zdrowia.

Mieczysław Cuper, Kraków

*

Wiele było i jest w Polsce, takich »a-

wodów, które z różnych powodów nie mo
gą być wysoko płatne, ale pracę tę trzeba

wykonać i ktoś musi to zrobić. Ludzie

pracując, jako tako wegetują, ale po
przejściu na emeryturę czy rentę zostają
pod koniec miesiąca bez środków do ży
cia i tym właśnie trzeba odpowiednio i

pierwszym rzędzie przyjść z pomocą. Nie

patrzeć, kto z jakiego portfela, tylko kto,
ile ma emerytury czy renty, a ile rzeczy
wiście potrzebuje, aby jako tako żyć.

Trzeba przyjąć jednakową bazę wyj
ściową dla wszystkich grup społeczeństwa.

Jeśli trzeba to my Ją możemy rozwiązać w Interesie
chorego — wyjaśnia dr. Zywiczyński. Co tydzień jeździmy
we czwartek na wizyty do chorych w terenie.

— Jak daleko są chorzy od szpitala?
— W promieniu 5 km — pada odpowiedź.
— Samobójstwa? Powieszenie to było niejedno. Trudno

przewidzieć kiedy kto ma zamiar się powiesić — tłumaczy
Żywiczyński. W takiej masie to nie sposób upilnować...
« — Dlaczego nie było wyjścia ewakuacyjnego? Ale te Już

było wałkowane — macha ręką Zywiczyński. To piętro, które
się spaliło nie miało pacjentów, którzy nie mogli chodzić o

własnych siłach. Gdyby nie zaczadzenie, to najprawdopo
dobniej byliby wyszli. Nutrie? Owszem hoduję — ale na

prywatnej działce koło szpitala. A zresztą Szamocki Henryk,
magazynier też hoduje. Panie, teraz to wszyscy o nas chcą
pisać. Ale wcześniej nikt z prasy tu nie przyjechał. W przed
dzień pożaru mieliśmy zebranie partyjne. Był sekretarz ze

Swiecia. Mówiliśmy o wszystkim. Po raz któryś z rzędu. A
strażacy, powiem panu, są dobrzy ale na ćwiczeniach.Wy-
dawało się już, że pożar opanowany, kiedy brakło wody, na

pół godziny, bo liście w stawie hydrant zatkały. A mówi
łem im, - żeby puścić na środek, tam gdzie najgłębiej. To
powiedzieli mi, że on pływa, że nie utoni^. I widzi pan —

macha ręką.

Gospodarstwo Józefa Z. położone jest na skraju wsi tuż
koło kapliczki. Tu pracuje, czy jak woli szpital jest
na opiece, dwóch chorych. Obchodzę wysoki dom. Na

podwórzu boksy garażowe na traktor i kilka maszyn rolni
czych. Z potężnej obory wychodzi dwóch ludzi w waciakach.
Ciągną jakiś wózek załadowany karmą dla zwierząt. — Go
spodarza nie ma? — pytam. Pojechał z rodziną samochodem
do Grudziądza, na zakupy. — A panowie ze szpitala? — Tak.
Podchodzą. Przyglądam im się uważnie. Nieogoleni, brudni
ale ciepło ubrani. Na rękach grube rękawice robocze. Ma
pan papierosa — pytają. Jeden bełkocze coś ciągle pod no
sem, z drugim da się rozmawiać.

t- Gdzie mieszkacie? — pytam. Pokazują okna na parte
rze domu. Dobrze wam tu? Dobrze — lepiej niż w szpitalu.
I lepiej niż w Swieciu. O, tam to nas strasznie kłuli za
strzykami. I nie chcemy tam wrócić. Padają numery oddzia
łów przez które przeszli.

— Panie, pan jesteś samochodem? 4Weź mnie pan ze sobą
— prosi błagalnie jeden, ten rozmowniejszy. Do matki w

aleksandrowskim powiecie. My tam mamy gospodarkę. Pi
sałem, żeby pó mnie przyjechała, ale coś jej nie widać._

*

Wyjeżdżałem z Górnej Grupy z uczuciem ulgi. Droga pro
wadząca mnie ku Toruniowi, na południe, wydawała się
drogą w inną, lepszą przyszłość.

TADEUSZ L. KUBICA

Bo z tymi zarobkami jest różnie. Znam

przypadki, że w ostatnim roku przed
emeryturą daje się pracownikowi 1300 zł

funkcyjnego i 400 zł podwyżki po to tyl
ko, żeby wywindować zarobki. Wielu lu
dzi poszło budować Hutę Katowice tylko
po to, aby pracować przez rok po 12 i 16

godzin na dobę i . dzisiaj na III gr. mieć
po7,8tys.zł.

Przed chwilą przekazano w telewizji
decyzję rządu o podwyżkach rent i eme
rytur. Serce mi ścisnęło, a jestem już po
zawale... Może należało tę sprawę powie
rzyć, najzwyklejszej referentce w ZUS-ie,
która zarabia 2.700 zł. Zrobiłaby to na

pewno dobrze. Brak dalej słów. Kpiny z

biednych ludzi.

Rencista z Tarnowa
(nazwisko i adres do wiadomości redakcji)

Słona, treści...

PRAWORZĄDNOŚĆ
Mówi:

profesor

RYSZARD

DYONIZIAK

- socjolog

Kiedyś prawo kojarzyło się s mądrością. Solon,
żujący w VII w. p .n .e ., mawiał: „Nauczyć się sztuki rzą
dzenia, ucząc się być-posłusznym", „Dawaj obywatelom nie
to co najpiękniejsze, lecz to co najlepsze", „Żądając od in
nych sprawozdania, sam też zdaj sprawę .

Praworządność ma miejsce wtedy, gdy mądre prawa prze
strzegane są w równym stopniu przez rządzących i rządzo
nych. W praktyce niełatwo dopracować się owych mądrych
praw, niełatwo też do nich się dostosować nie tylko rzą
dzonym, ale — jak się okazało to ostatnich latach — rów
nież rządzącym. Byliśmy przecież świadkami niebywałego
urodzaju przepisów, rozmaitych norm prawnych, a jednak
można było zorientować się, iż są one przestrzegane selek
tywnie. I to,„ niestety, także przez tych, którzy właśnie
winni dawać dobry przykład (ludzie z najwyższych szczebli
zarządzania). Doszło nawet do tego, ze chcąc działać w intere
sie społecznym z rozmysłem trzeba było łamać niektóre

przepisy.
W gąszczu przef&sów stosunkowo łatwiej było obracał się

„aferowiczom” niż zwykłym, uczciwym ludziom. Tym ostat
nim trudno było dochodzić należnych praw. Powstał cały
system łamania praworządności pod płaszczykiem dostoso
wywania się do oczekiwali kolejnych rządzących. W syste
mie tym, nawet najbardziej nieracjonalne postępowanie zy
skiwało sankcję działania legalnego; do niedawna sądziliś
my iż np. dyrektorzy elektrociepłowni mieli kilkudniowy za
pas węgla na okres jesienno-zimowy i była to ich „osobista
zasługa” — dziś wiemy, że wynikało to z całkowitego zale
galizowanej „polityki” gospodarczej. Tak rozrzutnie roz-

przedawano węgiel, iż nie starczyło na robienie, uzasadnio
nych gospodarskimi względami, zapasów. Co innego, gdy
ktoś działa w sposób szkodliwy dla interesu społecznego z

powodu głupoty, niewiedzy lub złej woli — co innego gdy
skłania go do takiego postępowania aureola przepisów praw
nych.

Niełatwo zmienić ten stan rzeczy. Trzeba się pozbyć wielu

nieżyciowych, sprzecznych ze zdrowym rozsądkiem i intere
sem społecznym przepisów. Praw nie powinno być wiele.
Ale te, które zawierają mądrość pokoleń, ich doświadczenia
winny być konsekwentnie respektowane. Musimy też pro
wadzić taką politykę kadrową, by przede wszystkim rządzą
cy dawali dobry przykład przestrzegania mądrych praw.

Notowała: TERESA BĘTKOWSKA

SPADEK DLA... PSA

W Stanach Zjednoczonych
dwa psy — „Max” i „Georg”
są właścicielami.ą elektrow
ni. Ich pan zaipisał im w

spadku 29 tys. akcji tejże
elektrowni. Nic tylko w USzV
zapisuje się psom majątki.
Pewna bogata mieszkanka
Kolonii (RFN) zapisała swej
suce „Sandy” 43 tys. marek

gotówką oraz dom wartości
150 tys. marek.

Amerykanka Ellinor Richie
zapisała przedsiębiorstwo
wartości 6 min dolarów
swoim 150 psom. Inna Ame

rykanka Mary Snów zosta
wiła w spadku swym trzem
koniom 70 tys. dolarów', a

swojemu mężowi — ani gro
sza. Walijczyk John Lenning
zapisał 700 tys. dolarów
swojemu jagnięciu, a Austra
lijczyk Edward Chester 50

tys. dolarów gołębiom. Do

swego rodzaju „tragedii na

tle spadkowym” doszło w do
mu milionera Monteti. Oto
kot pożarł dwa kanarki, z

którymi wspólnie dziedziczy!
około 300 tys. dolarów.

PLAJTA

Miał to być western

wszechczasów, saga, trwająca
na ekranie 3 godziny 29 mi
nut. Utopiono w ten film bli
sko 45 min dolarów, co też

spotkało się s protestem ame- 1

rykańskiego świata filmowe
go. Być może to fiasko skoń
czy pewnd epokę kina, w

której reżyser, byle midi do-.
bre ■hazwiskó, mógł folgować .

swoim nawet najbardziej ko
sztownym fantazjom. Nie po
mógł import gwiazd (Isabelle
Huppert w roli prostytutki o

złotym sercu), nie pomógł ta
lent Krisa Kristffersona —

film „Heauen, ś Gatę” („Nie
bieskie wrota”), nakręcony
przez Michaela Cimino, roz
czarował prawie wszystkich.
Comino był już raz bohate
rem skandalu filmowego.
Kilka lat temu nakręcił film
„The Does Hunter”, kontro
wersyjny obraz wojny w

Wietnamie.

KARA

ZA NIEWYPARZONĄ...
Niecodzienny' wyrok wydał

nowojorski sędzia Gordon na

20-letniego Thomasa Southa.
Dał mu do wyboru — albo
zapłaci 30 dolarów kary, albo

policja wymyje mu usta my
dłem i szczotką. Młody czło
wiek zgodził się na mycie, co

było zabiegiem dość boles
nym. Kara spotkała go za to,
że ubliżył policjantowi, któ
ry akurat miał służbę.

MĘSKA „SIOSTRA"

Brytyjczyk Kevin Rawlings
ukończył szkołę pielęgniarską
ze specjalnością opieki nad
dziećmi i został zatrudniony
w szpitalu w Deffordshire.
W gronie 24 koleżanek, z któ
rymi przyszło mu pracować,
nie czuje Się wcale dyskry
minowany, mimo że wyko
nywany przez niego zawód
uchodził dotąd za typowo
kobiecy. Szef kliniki, ocenia
jąc jego pracę powiedział, że
Kevin jest doskonały, świet
nie sobie radzi z dziećmi.

Nie tak odległe są czasy, kiedy spora część
nowo budowanych w Krakowie domów jed
norodzinnych wznoszona była przez taksów
karzy. Dzisiaj sytuacja materialna tzw. pry
watnych przewoźników osób wygląda o wie-
lę, gorzej, ale w społecznyin odćzucitl -ńiit
„milionera” z napisem otaxi” — pozostał.

A jaka jest w Krakowie rzeczywista sytua
cja taksówkarza Anno 1981? U schyłku mi
nionego roku w województwie miejskim
krakowskim było 2450 taksówek, w samym
Krakowie 2100, w tym 240 jeżdżących w sy
stemie „półetatowym”. I pewnie taka ilość
wystarczyłaby dla dużej aglomeracji, ale
pod warunkiem, iż wszystkie pojazdy znaj
dowałyby się w ruchu. Tak jednak nie jest.

Krakowscy taksówkarze mają tabor moc
no wyeksploatowany. W ubiegłym roku na

205 podań o nowe samochody rozdzielono
tylko 70, bo taką pulę Kraków otrzymał.
Taksówkarze w naszym mieście i tak byli
w dobrej sytuacji, bo cały przydział dla se
ktora prywatnych usług przewozowych tra
fił do niego; w innych województwach wo
jewodowie i prezydenci „fiaty 125p” i „polo
nezy” przeznaczone na taksówki rozdzielali
nie tylko tym osobom, które zapragnęły przy
czepić na dachu napis „taxi”.

Dyrektor EDMUND OSIŃSKI z Wojewódz
kiego Zrzeszenia Prywatnego Handlu i Usług
w Krakowie, sprawującego pieczę nad tak
sówkarzami, określa potrzeby środowiska na

ok. 250—300 wozów rocznie. Wtedy co 8 lat
można by odnowić cały tabor, choć wiadomo,
że przy tak intensywnej eksploatacji wymia
na samochodu-taksówki winna następować
co 3 lata. Tymczasem po ulicach Krakowa
jeżdżą jeszcze z napisem „taxi” stare „war
szawy”, których produkcję zaprzestano już
przed laty. I po to, by zarobić na egzystencję
trzeba bez przerwy naprawiać zużyte samo
chody, co wcale nie jest łatwe.

Krakowscy taksówkarze przedstawili mi
wyliczenie z którego wynika, iż trudno zostać
„milionerem” uczciwie pracując za kierow
nicą. Jeszcze w 1973 r. przy cenie benzyny
6,50 zl 2a litr opłata za kilometr jazdy tak
sówką wynosiła 2,70 zł. Od tego czasu do
chwili obecnej benzyna zdrożała o 277 proc.
— do 18 zł za litr, ale taryfa przewozowa
taksówek podniesiona została tylko o 165
proc?— do 4,50 zł za kilometr. A nie można

zapominać, że w tym okresie wzrosły ceny
części zamiennych, usług motoryzacyjnych,
samochodów, bo przy minimalnych dosta
wach nowych wozów po cenie państwowej
część taksówkarzy kupuje samochody na

giełdzie, gdzie cena jest nieporównanie wyż
sza. Taksówkarze oceniają, że dla zapewnie
nia rodzinie egzystencji jeszcze przed paru
laty wystarczało jeździć pó 8 godzin dziennie
obecnie chcąc zachować ten sam poziom Ży
cia trzeba przesiedzieć ,„ża kółkiem”. co; niaj -

mniej 12 godzin na dobę.
Dzisiaj, kiedy ponad 40 proc, utargu tak

sówkarza pochłaniają wydatki na benzynę,
niektóre trasy w Krakowie są zupełnie nie

milionerzy z napisem „tasi"?

opłacalne. Tak sję dzieje np., kiedy pasażer
pragnie jechać z pi. Centralnego w Nowej
Hucie do Cementowni, bądź z centrum miasta
na Bielany, Rybitwy, do Płaszowa, lub
spod hotelu Cracovia na Wolę Justowską.
W drodze powrotnej trudno o pasażera i
praktycznie taksówkarz nie zarabia na takim
kursie ani grosza. Podobnie nieopłacalne są
jazdy poza miasto. Oczywiście według odczy
tu licznika.

Niska, zbyt niska w stosunku do kosztów
eksploatacji taryfa rodzi zjawisko „celowa
nia”, czyli poszukiwania pasażera skłonnego
zapłacić więcej niż wskaże licznik taksówki.

„Celowników” najczęściej można spotkać pod
Dworcem Głównym PKP i PKS, gdzie poszu
kują pasażerów do jazdy w kierunku Zako
panego czy Nowego Sącza. „Celownicy” ma
ją zresztą opracowany niezawodny system za
chęty , pasażerów —- do pociągów już w

Krzeszowicach wsiadają „naganiacze”, któ
rzy kierowcom taksówek, zawsze stojących w

rejonie dworca poza postojem, przekazują
pasażerów. Kalkulacja jest prosta — 4 pa

Fot. W. Klag

sażerów na trasie do Zakopanego czy No
wego Sącza płaci po 200 zł, czyli do kieszeni
taksówkarza wpływa 800 zł, z czego na ben
zynę trzeba wydać 200 zł. Kurs powrotny —

również z kompletem pasażerów — i za 3—4

godziny jazdy i 3—4 godziny oczekiwania
utarg 1600 zł. A przy tym samochód na tra
sie pozamiejskiej ulega o wiele mniejszemu
zużyciu niż podczas eksploatacji w mieście.
Podobnie pod hotelami, zwłaszcza pod Holi-
day’em, odbywa się „celowanie” na gości
zagranicznych.

Skąd wywodzą się „celownicy”? Zdaniem
środowiska taksówkarzy są to z reguły byli

pracownicy państwowi, którzy po przejś
ciu na rentę czy wczesną emeryturę
pragną jeszcze „dorobić”. Ich działalność
trudno wyplenić, ponieważ wykorzystują swe

nieformalne układy. Niemniej taksówkarze
jeżdżący tylko po mieście notują ^numery
boczne tych, którzy permanentnie „celują” i
zgłaszają je w WZPHiU. „Celownicy” nie
otrzymują przydziałów samochodów, ale też

„fiaty” czy „polonezy” to nie są samochody,
które by ich satysfakcjonowały. Dysponują
z reguły zachodnimi wozami.

Uważa się w środowisku taksówkarzy, że
dość radykalnie można by ograniczyć „celo
wanie”, a poza tym zwiększyć ilość taksówek
w mieście, gdyby taryfa przewozowa podnie
siona została do 6 zł za kilometr przy niez
mienionej cenie benzyny. Wówczas opłacało
by się nie tylko stać na postojach w ocze
kiwaniu na pasażera, jak to się dzieje np. ok.
10 rano na Małym Rynku w Krakowie, a po
południu na nowych osiedlach w mieście,
lecz jeździć po ulicach w' poszukiwaniu pa
sażera. Opłacałyby się również wyjazdy we
dług oficjalnej taryfy na trasy pozamiejskie
taksówką wziętą wprost z postoju. Obecnie
bowiem „celownicy” wykorzystują przede
wszystkim niechęć taksówkarzy do jazdy
„na licznik” na dalszej trasie. A niechęć ta

jest uzasadniona tym, iż najbardziej opłacal
ne są krótkie kursy o wartości do 40 zł, czyli
na odcinku 8—10 km. Obowiązująca taryfa
tak została skonstruowana, że cena za pier
wszy kilometr jest znacznie wyższa niż za

pozostałe. Ale też na 100 km przebiegu tylko
75—80 km jest płatnych (reszta to puste
kursy, dojazd na postój i do garażu itp.).

Krakowscy taksówkarze mają szereg
propozycji zmierzających dó poprawy świad
czonych usług. Dotyczą one m. in. ułatwień
dla taksówek w poruszaniu się po mieście,
dopuszczania możliwości zatrzymania się w

celu zabrania czy wysadzenia pasażera, tam

gdzie znaki na to nie zezwalają, zmiany
granic, od których obowiązuje wyższa taryfa
itp. Szereg z tych propozycji zmierzających
sukcesywnie się wprowadza. Wszyscy jednak
taksówkarze twierdzą, że na poprawę sytua
cji przewozowej w mieście odczuwalnie
wpłynęłoby podwyższenie taryfy do 6 zł za

kilometr przy nie zmienionej cenie benzyny.
Wówczas znacznie więcej taksówek pojawiło
by się na ulicach. Ale i wówczas trudno
byłoby się dorobić milionów na taksówce.

WOJCIECH MACHNICKI

Niech język myślom nie kłamie 7

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Słynne wystąpienia Fedorowicza w audycji „60
minut na godzinę" podchwytliwie atakują niedo-
uczków; którzy silą się na tzw. mądry język in

teligencki. Na naszych oczach by nie powiedzieć uszach,
narodził się oto nowy sposób przemawiania. Coś podob
nego się stało z Jackiem Fedorowiczem, jak przed laty
ze Stefanem Wiecheckim, słynnym Wiechem. Zaczynał
on swą pracę dziennikarską i pisarską od sprawozdań
sądowych tzw. pyskówek. Nasłuchał się gwary warsza
wskiej ulicy, rodaków z Pragi, Szmułowszczyzny, Tar
gówka, Woli. I stworzył nowy język. Takiego nasyce
nia paradoksu, dziwaczności słownych nikt z warsza
wiaków w swoim języku zgromadzić nie mógł. Jednak

język napisany przez Wiecha był wiarygodny. Tak sa
mo jak wiarygodny jest pokraczny dialekt technokra-

tyczno-urzędniczy stworzony przez Jacka Fedorowicza.
— Wyście się musieliście się spóźnić? Czy to jest'du

szne ? Legitymacja społeczna tego rodzaju postępowa
nia się nam w naszym kolektywie może wydać pode)-
rsanom...

Śmieję się razem z milionami radiosłuchaczy z tego
sztucznego, pokracznego 'języka. Nie śmieję się nigdy

z tych ludzi, którzy mówią gwarą, których język ma

w sobie jeszcze resztki języka ojców i dziadów. Jakże
sympatycznie brzmiały pogadanki radiowe Wilhelma

Szewczyka w katowickiej Rozgłośni Polskiego Radia

przed wojną, kiedy gwara śląska podbijała wyobraźnię
nie tylko w tej części starej ziemi piastowskiej, która

przyłączona została do macierzy, ale również za kordo
nem granicznym. Wójt Maciaszczyk współcześnie tro-

Gwarą

szkę myli pojęcie mazurzenia (przecież na miłość bo
ską nigdy chłop nie powie zeka!), ale sposób obrazo
wania tej legendarnej postaci w Polskim Radiu jest
arcywiejski!

Specjaliści językoznawcy, którzy nie tylko opisują
gwary i dialekty, ale którzy również rozumieją głębo
ki sens i znaczenie owych odrębności dla jedności na
rodu — martwią się zjawiskiem zanikania gwary. Z

drugiej strony tereny uznane przez opinię publiczną za

godne podkreślenia odrębności — jak np. Podhale —

demonstrują swoje zamiłowanie do gwary. Nic nie mam

przeciwko góralom polskim, których kocham tak samo,

jak wszystkich innych mieszkańców polskich. Tylko
dlaczego w programie telewizyjnym ubiegłych świąt
prawie wyłącznie panowali właśnie ludzie w kapelusi
kach, kierpcach, portkach góralskich czy wo-łaskich’’ -

Nie ma wielkopolskich kozłów, na których tak wspa
niale chłopi grają kolędy? Pastorałki kaszubskie, ma-

gwarzą
zurskie, mazowieckie, podlaskie, pogórzańskie, śląskie
— nizinne są gorsze od kolęd podhalańczyków? Nb
można sztucznie stwarzać wrażenia, że gwara i obyezc
ludowy trzymają się wyłącznie Podhala wlaściwegi
Można nawet zrozumieć zamiłowanie do egzotyki poi
skich gór, ale doprawdy nie na tym się kończy wiejski
folklor polski. Oddać trzeba oczywiście szacunek lu
dziom tego regionu, że mają taki kult dla swych odrę
bności.

Mówienie gwarą jest dzisiaj bardzo rzadkie. Gdy po
słyszymy, jak ktoś mówi językiem swoich ojców, swojej

wsi, ba! przysiółka, rozumiemy, że sposób obrazowania,
dowcip, opis jest prawdziwą własnością mówiącego.

Z drugiej stpony literacka polszczyzna ostrożnie choć

wyraźnie korzysta od wielu lat z bogactwa języka ludzi
wsi. Stylizowana gwara „Chłopów" Reymonta jest na

pewno uboższa od języka „Na skalnym Podhalu”. By
wa nawet i tak, że utwór literacki („Hej idem w las

piórko mi się migoce") zostaje uznany za własność li
teratury ludowej.

Warto też zwrócić uwagę na młodopolski okres lite
ratury. Dość często mówi się i pisze, że mlodopolszczy-
zna pełna jest nadętych porównań, dziwacznych figur
literackich. Nie zapominajmy jednak, że właśnie Młoda
Polska zwróciła uwagę na język ludowy, że go nobili
towała. Język „Wesela”, nie tylko szopkowa budowa
scen, stanowi przykład w tym względzie oczywisty
Trzeba było długich lat pracy polskich miłośników fol
kloru, językoznawców w całym XIX wieku, aby pod
koniec tego okresu praktycznie literatura szerzej zaczęła
korzystać z ogromnego skarbu gwar. Ślady ich w twór
czości wielkiego Kochanowskiego, Szymonowica, Kio-
nowica, w literaturze wieku XVIII były przedmiotem
rozważań wielu uczonych. Działalność twórcza wspom
nianych pisarzy była już wówczas, już przed wiekami

wyborem świadomym. W muzyce dzieło Fryderyko
Chopina jest ciągle wielkim wzniesieniem polskiej sztu
ki narodowej, która bez korzystania z żywego źródła
artyzmu ludowego byłaby o wiele uboższa!

■jpatfłw. -
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Indie Wielkich

Mogołów
Rozprawa naukowa czy hi

storyczny romans? Pojęcia
wielce odlegle i na pozór' nie
do pogodzenia. A jednak
książka Amerykanina WAL
DEMARA HANSEŃA, histo
ryka i pisarza zatytułowana
„Pawi tron. Dramat Indii
Wielkich Mogolów" potwier
dza, że te dwa odległe ga
tunki można pogodzić. I to z

dużym powodzeniem.
Efektem 10 lat pracy, po

bytu w Indiach, żmudnych
badań jest książka naprawdę
niepospolita, historia Indii
XVI- i XVII-wiecznyeh, ich
niezwykłych władców: Agba-
ra Wielkiego, Szahdżahana i

innych, aż po Aurangzeba,
który doprowadził to olbrzy
mie państwo do upadku. Nie
•poprzestaje jednak autor na

historycznych datach i fak
tach. By przybliżyć ten mało

znany okres w dziejach In
dii przytacza wiele ciekawo
stek. mówi o intrygach dwor
skich, ucieczkach, opisuje
przykłady okrucieństw wład
ców itp. Sporo miejsca po
święca sprawom religii, dra
matycznym dziejom podziału
Indii na hinduistów i mu
zułmanów.

• WALDEMAR HANSEN
„Pawi tron. Dramat Indii
Wielkich Mogołów”, Warsza
wa 1980, PIW, stron 458,^ce
na 150 zl. -

„Drugi
próg życia"

To ciekawy zbiór opowia
dań fantastyczno-naukowych
drukowanych w ostatnich 25
latach w „Młodym Techni
ku”. Autorem wyboru jest
Zbigniew Przyrowski, redak
tor tego pisma, pionier ga
tunku na naszym, polskim
gruncie. Tom zawiera 24 o-

powiadania, najstarsze po
chodzą z 1956 roku, naj
świeższe z 1978 roku. Każde
z opowiadań sygnowane jest
przez innego twórcę. Znaj
dzie więc czytelnik w tym
wyborze „Test" STANISŁA
WA LEMA, „Wróble Galak
tyki" KONRADA FIOLKOW-
SKIEGO, opowiadanie WI
KTORA ZEGALSKIEGO „O
człowieku, którego bolała
sprężarka", „Wieczorne nie

bo" ANDRZEJA CZECHOW
SKIEGO. Wymieniłem opo
wiadania najlepsze, nazwiska
uznane. Ocenę innych opo
wiadań pozostawiam czytel
nikowi.

• „DRUGI PRÓG ŻY
CIA”. Wybór: Z. Przyrow
ski, Warszawa 1980, NK,
stron 380, cena 50 zł.

Od Rousseau

do Nikifora

„Współcześni prymitywi
malują i rzeźbią w zasadzie
— przynajmniej w począt
kach swej kariery — dla sie-i
bie, co ndjwyżej z niejasny
mi marzeniami, jak Henri
Rousseau, lub jeszcze mniej
-ealnymi przepisami o wyso
kim posłannictwie swych ob-
jawień, jak Nikifor, czy iiv-
ković. Ta właśnie niezależ
ność od innych, od uwikłań

socjalnych, autentyzm stąd
płynący i spontaniczność wy
powiedzi zapewniająca jej
bezwzględną szczerość są
przyczyną tak daleko posu
niętej . indywidualizacji tej
sztuki. Ci artyści po prostu
nie potrzebują się liczyć z.

niczym, - „śpiewają sobie a

muzom* .

Ten obszerny cytat zaczer
pnąłem z ostatniego roz
działu drugiego wydania
wspaniałej książki KSAWE
REGO PIWOCKIEGO zatytu
łowanej „Dziwny świat współ
czesnych prymitywów".
Książka ma charakter roz
prawy naukowej. Na okład
ce reprodukcja dzieła Hen-
ri Rousseau „Wolność wzy
wa artystów”, wewnątrz kil
kadziesiąt kolorowych re
produkcji. A . oprócz tego
przypisy, noty biograficzne,
bibliografia.

• KSAWERY PIWOCKI
„Dziwny świat współczes
nych prymitywów”. Wydaw
nictwa Artystyczne i Filmo
we, Warszawa 1980, stron

254, cena 42 zł. ,

PLAN PRZESTRZENNEGO

ZAGOSPODAROWANIA GMINY TOKARNIA

— woj. miejskie krakowskie

U,rząd Gminy w Tokarni zawiadamia, że w dniach
od 19 stycznia do 7 lutego 1981 r., każdego dnia (z wy
jątkiem niedziel i wolnych sobót), w godzinach od 10
do 14, w Soboty w godzinach od 10 do 13, w lokalu
Urzędu Gminy będzie wyłożony do publicznego wglą
du projekt planu zagospodarowania przestrzennego
gminy Tokarnia.

'

Projekt planu obejmuje tereny położone w grani
cach administracyjnych gminy Tokarnia.

LICYTACJE

i

Zgodnie ze statutem Spółdzielni

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
W KRAKOWIE

organizuje w okresie od 13 stycznia do 20 lutego br.

SPOTKANIA Z CZŁONKAMI

I KONSUMENTAMI

na terenie województwa miejskiego krakowskiego
Bliższe informacje dotyczące spotkań podane są w

afiszach umieszczonych w placówkach handlowych i

gastronomicznych, w każdym obwodzie.

„Społem” WSS w Krakowie serdecznie zaprasza
swych członków i konsumentów do udziału w spot
kaniach. K-1,69
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KOPALNIE SKALNYCH SUROWCÓW
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DROGOWYCH

w Krzeszowicach, ulica Kościuszki 10

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach:

9 MASZYNISTÓW
lokomotyw spalinowych powyżej 300 KM

@ USTAWIACZY POCIĄGU
© MANEWROWYCH

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Bez bałaganu w PZU

Szeroką dyskusję wśród zmotoryzowanych wywołała
z końcem ubiegłego roku propozycja Państwowego Za
kładu Ubezpieczeń w sprawie zmiany taryfy obowiązko
wych ubezpieczeń komunikacyjnych z alternatywą wpro
wadzenia dobrowolnego ubezpieczenia auto-casco. Po roz
ważeniu wszelkich postulatów zmotoryzowanych dotyczą
cych tej sprawy centrala PZU postanowiła — przynajmniej
w najbliższym okresie — wycofać się z proponowanych
zmian. Po prostu okazało się, iż nowy system ubezpieczeń
komunikacyjnych nie do końca został przez fachowców
przemyślany.

Oznacza to. iż przynajmniej pierwszą ratę obowiązko
wych ubezpieczeń komunikacyjnych odpowiedzialności cy
wilnej (OC), następstw nieszczęśliwych wypadków (NW)
i auto-casco (AC) — płatną, przypomuijmy, do 31 marca

br. — posiadacze samochodów i motocykli uiszczać będą w

dotychczasowej wysokości, zależnej od pojemności skoko
wej silnika pojazdu, kraju produkcji samochodu, często
tliwości pobierania należności z tytułu ubezpieczeń od PZU,
stanu fizycznego właściciela samochodu itp. Zależności jest
więc sporo, ale mimo to w bieżącym roku nie podam ta
beli składek OC, NW, AC, Bowiem jak poinformował dy
rektor naczelny, oddziału PZU w Krakowie — ZDZISŁAW
NOWAK w bieżącym roku zlikwidowana zostaje samoob
sługa w wypełnianiu kwitów ubezpieczeń. W ub. roku sa
moobsługa wprowadzona m. in. na terenie województwa
miejskiego krakowskiego przyniosła więcej szkód niż ko
rzyści. I to zarówno klientom PZU, zmuszonym do wyko
nywania czynności rachunkowych za urzędników’, jak i
samemu PZU — w Krakowie tylko poszukuje się ok. 8
min zł wpłaconych omyłkowo przez właścicieli samocho
dów na konta innych niż krakowski oddziałów PZU.

Tak więc PZU wraca do starych, dobrych zwyczajów —

właściciele samochodów pocztą otrzymają kwity z wyli
czoną kwotą i będą musicli pamiętać tylko o tym, by
wpłaty dokonać przed 31 marca br. Podobny system sto
sowany będzie w województwach nowosądeckim i tarnow
skim. Natomiast w niektórych regionach Polski samoob
sługa obowiązywać ma nadal.

Samochody typu pick-up, czyli niewielkie wozy dostawcze
budowane na bazie samochodów osobowych nie są w na
szym kraju zbyt popularne. Dopiero ostatnio, na skutek
nie sprzedanych nadwyżek eksportowych, na polskich dro
gach pojawiły się „fiaty 12.5 p pick-up”. Tymczasem w innych
krajach tego. typu wozy mają

'

powodzenie. W USA np.
firma GMP w Charlotte (stan Północna Karolina) w opar
ciu o elementy jezdne „uólkswagena golf" (na tamtejszym
rynku zwanego zresztą „WV rabbit”) produkuje odmianę
pick-up (na zdjęciu). Wozy tego typu są nieco dłuższe niż
osobowy ,,golf’‘, a przez to bardziej funkcjonalne i chętnie
kupowane przez rzemieślników zatrudnionych w usługach.

Urząd Celny w Nowym Targu podaje do publicznej wiado
mości, że w dniu 16. OL 1981 r., o godzinie 11 w Rabce przy
ul. Kasprowicza 42 przeprowadzi licytacyjną sprzedaż samo
chodu osobowego marki Volvo B18, przebieg wg licznika
81.080 km, rok produkcji 1967. Cena wywoławcza wynosi
112.500.— zł.

________________

K-107

Urząd Celny w Nowym Targu podaje do publicznej wiado
mości, że w dniu 20. 01 1981 r. o godzinie 11 w Oddziale
Urzędu Celnego w Chochołowie przeprowadzi licytacyjn.
sprzedaż następujących samochodów osobowych:

1) Volkswagen 1200, przebieg wg licznika 6280 km, rok

produkcji 1965 r., cena wywoławcza 160.900.—- zł
2) Opel Rekord 1900, przebieg wg licznika 6406 km, rok

produkcji 1963, cena wywoławcza 112.500.— zł
i 3) Ford Capri, przebieg wg licznika 3009 km, rok produk
cji 1972, cena wywoławcza 84.400.— zł

Samochody powyższe można oglądać od dnia 13 do 19. 01.
1981 r., w godzinach 3—15 w Oddziale Urzędu Celnego w

Chochołowie K-108

Wszystkim, którzy ©kazali mi pomoc i współczucie waz

uczestniczyli w pogrzebie mojej Żony

JADWIGI KITYŃSKIEJ
a szczególnie Kierownictwu, Radzie Zakładowej 1 Praco
wnikom PKP stacji Nowy Sącz — składam tą drogą go
rące podziękowanie.

ALBERT KITYSSKI

PRZETARGI

Wojewódzki Urząd Statystyczny w Krakowie, ul. Dietla 90.
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód osobowy marki Wołga Gaz-24, nr silnika 449109,
nr podwozia 286569, stopień zużycia 65 proc., rok prod. 1975.
Cena wywoławcza wynosi 76.125 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 stycznia 1981 r., o godz.. 16,
przy ul. Dietla 90, XII p., pok. 23.

Powyższy samochód oglądać można w dniach 23—24 stycz
nia w godzi 10—13, przy ul. Głowackiego 16 (garaże Urzędu
Miasta).

Zainteresowani proszeni są o wpłacenie wadium w wyso
kości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Urzędu, najpóźniej
w przeddzień przetargu. K-95
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$ KURSY ą.
TAŃCA TOWARZYSKIEGO

Ś 4. SPECJALNE,
S• tylko w wolne soboty
3 + PRZYSPIESZONE
S ♦ I, II, III STOPNIA

g organizuje
Krakowski Ośrodek Tane
czny ul. Bogusławskiego
2/4 (obok ul. Waryńskiego).

3 Wpisy codziennie w godz. 9—19,
3 w soboty w godz. 9—14 .
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| Kursy dla Pan

@ PALACZY centralnego ogrzewania
Od kandydatów na powyższe stanowiska wy- =

5 tnagane jest posiadanie uprawnień do wykony- S
» wania określonego zawodu. ~

E Szczegółowych informacji udziela Dział Pra- E

3 cowniczy w Krzeszowicach, ul. Kościuszki 10. 3

CZŁONKOWIE GS

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W KRYNICY

Zarząd Gminnej Spółdzielni ..Samopomoc Chłopska
’

w Krynicy, woj. nowosądeckie, wzywa spadkobier
ców zmarłych członków Spółdzielni oraz członków
tejże Spółdzielni, którzy zamieszkują poza obrębem
Miasta i Gminy Krynica, o zgłoszenie się celem wy
cofania udziałów członkowskipli i pobrania należnych
dywidend, w terminie do 31 marca 1981 r.

W razie nie zgłoszenia się w podanym terminie —

udziały i dywidendy osób, o których wyżej rhowa, zo
staną spisane na fundusz zasobowy Spółdzielni.

Zarząd GS w Krynicy

lOlELt kierowców

KROJU I SZYCIA
« SZYCIA SPODNI
4 TKACTWA

ARTYSTYCZNEGO
O DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO
i RĘCZNEGO

« HAFTU
o REPASACJI POŃCZOCH

-gąmizuje
Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie.

informacje i wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
teł. 639-41 do 44,
w godz. 8—18.
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1 KURSY I
«■ A"
S kwalifikacyjne 5
“

(przygotowujące
“

do egzaminów ~

~ czeladniczych «

1 mistrzowskich) ~

5 WE WSZYSTKICH £

2TAWODACH «

2 (nauka w niedzielę lub w 5
S dni powszednie) £

2 organizuje *

2 zakład Doskonalenia S

Zawodowego —

m w Krakowie. £

2 Informacje I wpisy: *

- Kraków, a). Dietla 31, Z
5 Cel. 639-41 do 44,
* w godzinach 8—II

FLIZY pomarańczowe — sprze
dam. Skawa 373. g-52405

TEOWNIK 30X30, rury 2,5 cala, sa
mochód Żuk — sprzedam. Oferty
52305 „Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

SILNIK Fiata 125 p 1300 oraz sil
nik Leylanda jlo Stara — sprze
dam. Mieczysław Pabian, Niedź-
wiedza, woj. tarnowskie. g-52230

KAMIEŃ" szlachetny — beryl i na
turalny akwamaryn, 18-karatowy
— sprzedam. Oferty 52336 „Prasa”,
Kraków, Wiślna 2.

CIĄGNIK C-330 i C-360 — sprze
dam. Jan Hebda, Wiśniowa 239,
woj. krakowskie. g-52354

ŻUKA ze skrzynią ładowczą
drewnianą — po kapitalnym re
moncie — sprzedam. Szczawnica
tel. 26-11. g-51201

TATRĘ 138. ładowność 12 ton -

sprzedam. Zielona Górka, Morelo
wa 57, telefon 703-47 , wieczorem.

ZETOR 3011, opony niskie 1 wy
sokie, blok oraz inne części .Zeto-
ra 25, wał Ursusa C-330, pierwszy
szlif — sprzedam. Marek Kwiek,
33-181 Siemiechów 314, gmina
Gromnik. g-52640

ZASTAVE 1000 P, fabrycznie no
wą — sprzedam. Informacje: No
wa Huta, os. Strusia 15/59.

RÓŻNE

BIURO Matrymonialne „Westa”
— lekarstwem na samotność. Or
ganizujemy wczasy. Informacje:

70-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-2■
PASY przepuklinowe — spręży
nowe, pasy pooperacyjne, leczni
cze, ciążowe — wykonuje ortope
da Zieliński — Stradóm 11. 31-OUB
Kraków. g-4753I

CIEKAWE nowoczesne usługi
matrymonialne prowadzi psycno-
log. Dyskrecja zapewniona. „JU-
nona”, Przemyśl, skrytka 148.

K-7770

c
c

NOWE LUB UŻYWANE — K U P I w każdej ilości
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

ZAKŁAD NAPRAWY TRAMWAJÓW
Kraków, ul. Rzemieślnicza 20.

Szczegółowych informacji udziela i oferty przyjmuje
Sekcja Gospodarki Materiałowej i • Kooperacji ZNT,
Kraków, ul. Rzemieślnicza 20. teł. 616-30, 660-39,

615-79 wewn. 20 K-8985

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
Oddział Wojewódzki w Tarnowie, ul. Goldhammcra 2,

."m. przyjęcia kandydatiw
m sezmowvGb ilkwidatorfiw
szkeri w uprawach rolnych
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, renciści,

nauczyciele itp., posiadający wiadomości z zakresu

rolnictwa.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w ter
minie do dnia 15 stycznia 1981 r., w biurze Oddziału

Wojewódzkiego PZU w Tarnowie, ul. Goldhammera 2,
lip., pokój nr 17 lub w inspektoratach na terenie

województwa tarnowskiego. K-8827

timmsiimiiiimiHiiiiiiniuni

jnnmnni iiiinminimiiinni’

1 .KURSY, j
S ♦ DIAGNOSTYKI «

5 SAMOCHODOWEJ

2 + OBSŁUGI FIATA 126p «

5 organizuje
Zakład Doskonalenia »

Zawodowego
w Krakowie.

g Informacje 1 wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38, 5

tel. 639-41 do 44,
w godz. 8—17.
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PRACA

PRACOWNIKA, może być renci-
sta, zatrudnię w fermie lisów*.
Mieszkanie i wyżywienie zapew
nione. Stanisław Wiśniewski —

28-511 Dobiesławice 46, koło Ka
zimierzy Wielkiej, telefon Bejsce
43 (czynny całą dobę). g-53325

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma
szynie półroczne oraz dla studen-
tyw trzymiesięczne — przyjmuje
Stowarzyszenie Stenografów i Ma
szynistek — Oddział w Krakowie,
ul. Wrzesińska 5/6, tel. 174-87, w

godz. 9—13 i 16—19. K-47
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i Prowadzenie
*

1 BARU „PRZYSTAŃ” w Łuezycach |
■* ---------------- --- -------- ■----- -—

. ... .

------- ---- — - »

I SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH !

w Wilkowie i Karniowie s

= ■■............"......... ■- ś
5‘ »

s powierzy na warunkach umowy agencyjnej s

s Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska*4 :

; w Ko imyrzowie.
s Szczegółowych informacji udziela i oferty :

E przyjmuje sekretariat Gminnej Spółdzielni,
5 telefon Kocmyrzów nr 27.
=

.

' K-8593 5
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SPRZEDAŻ

PUDELKI białe, średnie — sprze
dani. Tarnów, telefon 64-82.

g-52994

FIAT 125p — 1500 — nowy —

sprzedam. Zgłobice 249, woj. tar
nowskie. T-44784

SYRENA Bosto, rocznik 1977, stan
bardzo dobry — sprzedam. Tele
fon 257-33. g-52390

Koleżance

TERESIE ŁĘŻNIAK
składamy wyrazy najgłęb
szego współczucia z powo
du śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, Rada Zakła
dowa i NSZZ „Solidar
ność” PIP Instal —

Kraków oraz koleżanki
' 1 koledzy

Nowosądecka Fabryka Urządzeń Górniczych „NOWOMAG"
w Nowym Sączu, ul. Wyspiańskiego 28, ogłasza, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samo
chód osobowo-terenowy marki UAZ 469 B, nr rejestracyjny
NSA 804 D, nr fabryczny 286759, nr silnika 81003806, rok

budowy 1978, stopień zużycia 70 proc„ cena wywoławcza
37.000 zł.

Do przetargu mogą przystąpić osoby, które wpłacą do ka
sy przedsiębiorstwa TYadium w wysokości 10 proc, ceny wy
woławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać w garażu NFUG „NOWOMAG”
przy ul. Długosza 73 codziennie, w godz. 8—12.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia 1981 roku, o godz.
9,. w NFUG „NOWOMAG”, ul. Wyspiańskiego 28.

W przypadku nie dojścia do skutku T przetargu, II prze
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 10.

— Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny. K-24

Instytut Górnictwa Naftowego i Gazownictwa w Krakowie,
ul. Lubicz 25 a, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO zleci stałą konserwację urządzeń tele
technicznych w obiektach Instytutu na rok 1981. I tak:
ul. Lubicz 25 a:

— centrala telef. autom. CRK-200 — 1 szt.
— urządzenie głośnomówiące „Telvox” 20 NN ■— 1 kpi 3
— urządzenie alarmowe „Cerber” z czujnikami magnetycz

nymi — 2 kpi.
— dzwonki alarmowe z urządzeniami zasilającymi — 1 kpi.
— sieć rozgłaszania przewodowego — 1 kpi.
ul. Bagrowa nr 1:
— centrala telefoniczna autom. FT-200 — 1 szt.
— sieć rozgłaszania przewodowego — 1* kpi.
ul. Lindego nr 14:
—- centrala telefoniczna ręczna CB-3/20 >— 1 szt.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo
we, spółdzielcze i prywatne. Szczegółowych informacji udziela

Sekcja Administracyjno - Gospodarcza Instytutu Górnictwa
Naftowego i Gazownictwa. Kraków, ul. Lubicz 25a, pokój nr

212, telefon 100-33, wewn. 430.

Oferty należy składać w terminie do dnia 21 stycznia 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 24 stycznia 1981 r.,
o godz. 10, w budynku przy ul. Lubicz nr 25 a.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-114

Przedsiębiorstwo Specjalistyczne Górnictwa Surowców Che
micznych „Bydrokop” w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 210,
sprzeda W DRODZE II PUBLICZNEGO PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO, w dniu 26. I. 1981 r„ o godz. 9, w Wy
dziale Zaplecza Technicznego w Krakowie, ul. Siewna 72,
samochód Wołga Gaz-24, rok produkcji 1974, stopień zużycia
75 proc. Cena wywoławcza wynosi 54.000.— zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do dn. 24. I. 1981 r. w kasie Wydziału Zaplecza Te
chnicznego w Krakowie, ul. Siewna 72, Pow. pojazd riiożnd

oglądać codziennie w miejscu przetargu w godz. 12—14.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.
K-135

Instytut Fizyki/ Jądrowej w Krakowie, ul. Radzikowskiego
152, sprzeda W DRODZE II PRZETARGU samochód NYSA
z nadwoziem skrzyniowym, rok produkcji 1973, stopień zu
życia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 33.750.
Przetarg odbędzie się w pokoju Działu Transportu, w dniu

27 I. 1981 r., o godz. 11.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej nap/--

wpłacić do 23. I. 1981 r„ w kasie IFJ. Do . tego też dnia na
leży składać oferty w Dziale, Transportu IFJ, Samochód mo
żna oglądać codziennie w godz, 10—12.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferenta oraz

unieważnienie przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.
K-147

nadajace bieżnikowania

trakcji szvhkohieżnej
o wymiarach: 825X20, 900X20, 1100X20

DIAGONALNE I RADIALNE

oraz 1000X20 i 1200X20 radialne

SKUPUJĄ
>WWOLBROMSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGCzz

tomil) w WOLBROMIU

Opony przyjmowane sq w każdym dniu tygodnia, z wyjątkiem
« niedziel, świąt i dni ustawowo wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12,

w ramach wymiany za opony bieżnikowane.

Kierowca zgłaszający się z oponami winien posiadać następu-
jące dokumenty: Wz, zamówienie i upoważnienie do odbioru.

noworoczne atrakcje************ wSTYCZNIU
DODATKOWO DO WYGBAJSIA

S
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SPORT ■ SPORT ■ SPORT
Dlaczego w kadrze

nie ma Henryka Sretinickiego?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

• A dlaczego nie ma w kad
rze Henryka Średnickiego?
Czyżby też zrezygnował z udzia
łu w reprezentacji?

■ Nie, to myśmy z niego zre
zygnowali. Ostatnio był w słabej
formie. Odniósł kilka błyskotli
wych sukcesów międzynarodo
wych i po tym jakby stanął w

miejscu. Przestał pracować, nie
mógł się zmobilizować do inten
sywnego treningu. To dało się
zauważyć głównie po mistrzo
stwach Europy w Kolonii. Jak to

się mówi — poszedł na łatwiznę.
A przecież same medale nie gwa
rantują dalszych sukcesów, jeśli
się nie pracuje, nie ma wyni
ków. Przed Olimpiadą udało
nam się go trochę zmobilizować.
Rozmawialiśmy z nim na ten

temat, dwukrotne przeprowadził
z nim rozmowy prezes GKKFiS
— Marian Renke. Nie dało to

jednak rezultatu. Przegrał na

Olimpiadzie, później nie wiodło
mu się na krajowych ringach.
Forma, jaką ostatnio prezento
wał, nie kwalifikowała go do
powołania do kadry. Szkoda,
wielka szkoda. Średnicki ma

przecież dopiero 25 lat i mógłby
z powodzeniem odnosić nadal
duże sukcesy. Jest bez wątpie
nia jednym z najbardziej uta
lentowanych naszych pięściarzy.
Na siłę nie mogę jednak nikogo
zmuszać do treningu. Gdybym
usłyszał od Średnickiego, że
chce się znów wziąć do solidnej
pracy, wtedy dałbym mu szan
sę walki o miejsce w repre
zentacji. Ale na razie nie mam

od niego żadnych sygnałów.
• Czy młodzi zawodnicy są

w stanie już w tym sezonie wy
pełnić luki w reprezentacji po
odejściu rutyniarzy?

■ Mamy sporo utalentowa
nych młodycłi pięściarzy, jak:
Maczuga, Ołdak, Piotrowski,
Kozłowski, Ejsmund, Pałucki
czy Majdański, ale nie mają oni

zbyt dużego doświadczenia mię

dzynarodowego. Będziemy ich

jednak próbować, także spraw
dzać w imprezach międzynaro
dowych. Myślę już bowiem o na
stępnej Olimpiadzie i liczymy,
że właśnie w Los Angeles ci

najmłodsi obecnie, będą silnymi
punktami naszej reprezentacji

• Jak pan ocenia aktualny
poziom polskiego boksu? Mó
wi się o kryzysie w tej dyscy
plinie sportu. Coraz mniej
chłopców chce zostać pięś
ciarzami.

■ Nie jest to prawda. Może
w niektórych miastach czy klu
bach nie ma chętnych do upra
wiania boksu, ale na przykład
w Warszawie, Poznaniu czy
Gdańsku chętnych jest w nad
miarze. Boks jest nadal bardzo
popularną dyscypliną sportu,
na mecze pierwszo, a nawet

drugoligowe przychodzi komplet
kibiców.

• Dużo kontrowersji wywo
łała ostatnia reforma rozgry
wek 1 i II ligi bokserskiej. Jak
pan ocenia te zmiany?

■ Byłem przeciwny tym
zmianom, jednakże projekt zo
stał przegłosowany. Powiększe
nie I ligi do 16 drużyn, a dru
giej do 32 zespołów nie ma

większego sensu. Po prostu brak

jest czasu na rozegranie wszy
stkich meczy w ciągu roku.
Trzeba przecież zarezerwować

terminy na mecze, międzypań
stwowe czy turnieje zagranicz
ne, na zgrupowania centralne.
W tej sytuacji rozłożono roz
grywki aż na półtora roku. Czz
będą one atrakcyjne? Obąwiam
się, że w przyszłym roku wró
cimy do starego systemu, czyli
ilość drużyn w ligach znów zo
stanie zmniejszona. Niestety,
przedstawiciele klubów, którym
groził spadek z lig, przeforso
wali swój projekt, który ma

więcej minusów niż plusów.

Rozmawiał —

TADEUSZ GÓRSKI

Mini-mistrzostwa świata,
„Mundialito”, turniej piłkar
ski drużyn, .które w historii
futbolu zdobyły mistrzostwo
świata, wygrali w Montevi-
deo piłkarze URUGWAJU,
którzy w obecności 70 tys.
widzów w finale wygrali z

Brazylią 2:1 (0:0). Bramki,
dla Urugwaju: Barrios 50
min i Victorino 79 min., dla
Brazylii: Socrates 62 min. (z
karnego).

Turniej zakończył się więc
sensacyjnie — wygrała dru
żyna, która ostatnio nie była
w czołówce światowej. Urug
waju nie było w finałach MŚ
w 1974 i w 1978 r. Gospoda-

Klęska Europy

Zloty puchar
dla limgwaju

rze turnieju odnieśli ostatni
wielki sukces 30 lat temu,
kiedy to wygrali w Rio de
Janeiro po raz drugi mistrzo
stwa świata (pierwszy tytuł
mistrzowski Urugwajczycy
wywalczyli w 1930 r na tym
samym stadionie). Klęskę po
niosła Europa. Zawiódł na
wet mistrz Europy — RFN.

Urugwajczycy zasłużenie
wygrali mecz finałowy. „Oj
cem” zwycięstwa był 20-letni
Paz — zdaniem fachowców —

najlepszy piłkarz turnieju.
Co legło u podstaw sukcesu

Urugwaju? Terener repre
zentacji Brazylii, T. Santana
tak mówi o rywalu: „Przede
wszystkim bardzo dobra gra
tego zespołu w defensywie.
Drużyna urugwajska wygrała
zasłużenie. To wysokiej kla
sy zespół, potrafiący wałczyć.
Prócz dobrej gry w obronie,
silną stroną piłkarzy urug
wajskich były szybkie kon
try. Nasza drużyna przewyż
szała rywali wyszkoleniem
technicznym, ale Urugwaj
czycy w tym meczu byli bar
dziej dynamiczni”.

Piłkarze Urugwaju otrzy
mali po meczu złoty puchar
wysokości 40 cm.

Nasz plebiscyt

Wybieramy „Pięciu najlepszych
trenerów roku 1980“

Codziennie napływają do na
szej redakcji kolejne kupony
plebiscytowe, na których Czy
telnicy typują pięciu najlep
szych trenerów trzech woje
wództwu krakowskiego, nowosą
deckiego i tarnowskiego. W na
szym plebiscycie wzięli także u-

dział koledzy z działu sportowe
go „Dziennika Polskiego”. Oto
ich propozycja;

1. MIĘTTA
2. CHOYNOWSKI

3. LACH
4. GEORGIEM
5. KASIŃSKI

Przypominamy, że głosujemy
tylko na kuponach, które prosimy
nadsyłać pod adresem redakcji
„Gazety Krakowskiej”, Kraków',
dl Wielopole 1 z dopiskiem na

kopercie „Pięciu najlepszych”.
Pośród Czytelników, którzy wy
typują bezbłędnie pięciu najlep
szych szkoleniowców rozlosuje
my nagrody: pierwsza 8 tys. zł,
druga 5 tys. zł, trzecia 3 tys. zł
(w bonach PKO). Termin nadsy
łania kuponów upływa 17 hm.

Oto nazwiska trenerów, spo
śród których prosimy .wytypo
wać pięciu najlepszych: Jan
Bałuk — siatkówka, Dalin My
ślenice; Jacek Choynowski —

pływanie, Szkoła Mistrzostwa

Sportowego w Krakowie; Jerzy
Dziadkowiec — kajaki, Nadwi-
ślan Kr.; Boguchwał Fulara —

piłka ręczna, Hutnik; Krystyna
Georgiew — gimnastyka arty
styczna, MKS Kraków; Zbigniew
Kobylarz — piłka ręczna, MKS
Krakus; Jan Lach — łuczni-
ctwo, Nadwiślan; Czesław tak
sa — judo, Wisła; Ludwik
Miętta — koszykówka, Wisła;
Jerzy Piwowar — siatkówka,
Hutnik; Adam Kasiński — nar
ciarstwo, Maraton Mszana Dol
na; Stanisław KłotOwski — łyż
wiarstwo, Szkoła Mistrzostwa
Sportowego w Zakopanem;

Andrzej Kozak — narciarstwo,
trener kadry narodowej; Wła
dysław Olehawa — kajakarstwo
górskie, Dunajec N. Sącz; Ma
rian Pysz — hokej, Podhale;
Stanisław Zięba — biathlon,
Legia Zak.; Zbigniew Barnaś
— piłka ręczna, Unia Tarnów;
Gerard Borsa — łucznictwo,
Dąbrovia; Leszek Drogosz —

boks, Wisłoka — Morsy Dębica;
Stanisław Jsdłowski — zapasy,
Wisłoka, Andrzej Kiełbusiewicz
— pływanie, Unia Tarnów;
Czesław Korzeń — zapasy, Wi
słoka; Stanisław Kubala — pił
ka ręczna, Unia Tarnów; Jan

Magiera — kolarstwo, Wisłoka;
Stanisław Majorek — piłka
ręczna, Pałac Młodzieży Tar
nów; Roman Matrejek — tenis

stołowy, Tarnovia; Zygmunt
Świątek — piłka ręczna, Pałac

Młodzieży w Tarnowie.

Kupon plebiscytowy

„Pięciu najlepszych”
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Samochodowy RAJD MONTE CAR
LO jest jedną z najstarszych im
prez tego typu na świecie. Po raz

pierwszy rozegrany został w 1911 r.,
a więc w br. przypada jubileusz
70-lecia. Jednak rajdu nie rozgrywa
no w okresie wojen w Europie i

przez kilka lat po ich zakończeniu, a

w ciągu ostatnich 25 lat impreza
dwakroć się nie odbyła z powodu
kryzysów paliwowych i dlatego tego
roczny Rajd Monte Carlo, który za

kilka dni ruszy do stolicy księstwa
Monaco nosi kolejny numer 49.

Polscy kierowcy w Rajdzie Monte
Carlo startowali wielokrotnie. Nadal
jednak największym osiągnięciem
Polaków jest 11 miejsce w klasyfi
kacji generalnej RMC Jerzego Nowa
ka na „fordzie” uzyskane z końcem
lat 30-tych. Na lepszy wynik w hi
storii Rajdów Monte Carlo kierowcy
z Polski mogli sobie pozwolić tylko
w .1975 r., podczas 43 Rajdu Monte
Carlo.

Mówią krakowianie MARIAN BIEŃ
i ANDRZEJ TURCZYŃSKI, którzy
przed 6 laty na trasę Rajdu Monte
Carlo wyruszyli „fiatem 123p-1600” z

Warszawy reprezentując AP STOMIL
Dębica.

— Był to ostatni z cyklu „długich”
Rajdów Monte Carlo. Już po pierw
szym, kwalifikacyjnym etapie, który
pokonywaliśmy na seryjnym ogumię-

Rajd Monte Carlo
za trudny dla Polaków?

♦ Najbliżsi pierwszej dziesiątki w 1975 roku byli krako

wianie M. Bień i A, Turczyński ♦ Poniżej ich wspomnienia
niu STOMIL o rzeźbie bieżnika S-9,
byliśmy na 20 miejscu w klasyfikacji
generalnej, Do kolejnego etapu nasz

„fiat” z nr 45 startował pomiędzy
„poważnymi” rajdowymi maszynami
„porsche”, „opel”, czy „renault alpi-
ne".

O tym, że „fiat 125p” nadaje się do
szybkiej, sportowej jazdy konkurenci

polskiej załogi mogli się przekonać na

odcinkach specjalnych. Dwukrotnie
w czasie trwania imprezy załoga
Bień-Turczyński na OS Peille — Col
de Braus uzyskała 9 czas?

Istniały realne szanse, by zacząć
walczyć o utrzymanie się w pierwszej
dziesiątce najlepszych w tej imprezie,
lecz zaczęły się kłopoty z samocho
dem. Na odcinku specjalnym Bourget —

Val le Bains urwała się linka sprzęg
ła i samochód utknął w grząskim,.

sięgającym kolan śniegu. Stracili wte
dy kilkanaście minut, by wypchnąć
go na drogę i „na pych” uruchomić
silnik. Mało brakowało, by wycofali
się z imprezy.

Szybka jazda po trasie odcinków
specjalnych była domeną Mariana
Bienia, który siedział za kierownicą,
czyli spełniał obowiązki „fizycznego”
w załodze. Natomiast Andrzej Tur
czyński był nie tylko pilotem, czyli
„umysłowym” załogi, ale i mechani
kiem. W miarę upływu kilometrów
rajdowej trasy dawały o sobie znać

niedomogi samochodu. Najpierw urwa
na linka sprzęgła, co sprawiło, iż bie
gi trzeba było zmieniać bez sprzęgła
niszcząc skrzynię przekładniową, po
tem tuż przed metą etapu, w tunelu
na terenie Monacp robili bezpośrednie
połączenie zbiornika paliwa z gaźni-

kiem, kiedy urwał się smok pompy
paliwowej. Wreszcie na trzecim eta
pie Turczyński więcej przebywał
pod samochodem niż w jego wnętrzu.
Przed kążdym odcinkiem specjalnym
trzeba było odpowietrzać hamulce,
bowiem seryjny układ hamulcowy w

warunkach rajdowej jazdy doprowa
dzał do „gotowani*” płynu hamulco
wego. Czerwony „fiat” z numerem 45
ukończył 43 Rajd Monte Carlo na 16
miejscu w klasyfikacji generalnej.

— Tylko w owym 1975 r. — mówią
Marian Bień i Andrzej Turczyński
— można się było pokusić o zajęcie
miejsca w pierwszej dziesiątce RMC.
W dwa lata później, polscy kierowcy
jadący na sprzęcie zbliżonej wartości
z trud'em mieścili Się wśród stu naj
lepszych załóg RMC. A przecież ich

umiejętności wcale nie zmalały. Tylko
rajd stał się krótszy. A wiadomo —

Polacy oszczędzają samochody i dla
tego zajmują lepsze miejsca tu impre
zach długodystansowych, gdzie awarie

eliminują wysilone rajdowe maszyny.

W 1975 r. Polak po raz ostatni miał
szansę na uplasowanie się w dziesiątce
najlepszych kierowców RMC. Teraz
taka szansa odsunęła się chyba na

dziesięciolecia. Nie z braku dobrych
kierowców w Polsce. >

Rozmawiał;
WOJCIECH MACHNICKI
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Korepetycje
na... skoczni
Jednym z bohaterów Tur

nieju Czterech Skoczni był
18-letni Kanadyjczyk HORST
BULAU. Przypomnijmy — w

1979 r. zdobył mistrzostwo
świata juniorów, teraz w

Ga-Pa zajął pierwsze miej
sce.

— Czy wygrana była zasko
czeniem?

— Oczywiście, nie przy
puszczałem, że zajmę I miej
sce w tak znakomitej stawce.

— Nie bał się pan wiatru?
— U nas w Kanadzie wieje

silny wiatr. Często dalekie
odległości zawdzięczamy je
go podmuchom. Jesteśmy
przyzwyczajeni do skakania
w takich warunkach. /

— Jak ocenia pan swój su
kces w Ga-Pa?

— Stawiam go wyżej niż

zdobycie mistrzostwa świata

juniorów.
— Podobno w ekipie ka

nadyjskiej znajduje się nau
czycielka?

— Tak. Podróżuje z nami
nauczycielka udzielając Col
linsowi korepetycji. Stare nie
może tracić kontaktu ze

szkołą.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

bierane przez okręgowe związki
i kluby. Nie chcemy prezesów
przynoszonych w teczkach. Ad
ministracja — a tak to było do
tychczas — nie może decydować
o sprawach merytorycznych po
szczególnych związków. My chce
my zatrudnić trenera, ale księ
gowa z WFS skreśla nam tę po
zycję. To jest nonsens".

Prezes GŁADYSZ z Okr. Żw.
Piłki Ręcznej: „WFS stworzono

po to, aby obejść przepisy,
jest ona przedłużenism admini
stracji. Chcemy mieć samodziel
ne związki, ale chcemy też mieć
samodzielną wybieralną przez
nas Federację. W tej chwili wie
le spraw jest dublowanych, zaj
muje się nimi i Wydział i Fe
deracja”.

Prezes Nowak mówi o tym,
że WFS chce, przekazać do
związków część kompetencji.
Sprawę referuje główna księgo
wa. Od nowego roku nie trze
ba będzie chodzić po podpis na

delegacji czy zaliczce na ul. Ka
łuży, wystarczy podpis prezesa
związku. Poszczególne związki
będą mogły same kupować pióra
i ołówki. Niestety nadal obo
wiązywać będą przesyłane od
górnie limity, wskaźniki; będzie
o 10 proc, mniej, funduszy na

propagandę. W dalszym ciągu

I co dalej z WFS?
obowiązywać -będzie przepis o

potwierdzeniu odbioru nagród
przez zawodników. Przepis nie
życiowy i ostro krytykowany
przez kluby.

Prezes GARSZTKA, Okr. Zw.

Lekkoatletyki; „JeSli samodziel
ność związku ma polegać na

tym, że będziemy sobie mogli
sami kupić ołówek, to ja prote
stuję! Chcemy autentycznej sa
morządności. Rozumiem, że nie

przeskoczymy np. wskaźników
dyrektywnych, ale jeśli związek
otrzyma określoną pulę pienię
dzy to powinien dysponować nią
według własnych koncepcji i po
trzeb. Przecież ludzie w związku
najlepiej wiedzą na co trzeba
wydać pieniądze. Jestem prze
ciwny centralnej księgowości”.

Prezes HYLA z Okr. Zw. Piłki

Nożnej: „Jesteśmy za otrzyma
niem osobowości prawnej. Chce
my mieć własne konto. Nie chce
my tak jak dotychczas być że
brakami, mając osobowość pra
wną będziemy mogli prowadzić
działalność gospodarczą i zdobyć
dodatkowe fundusze. WFS zaj
muje się tylko wyczynem, e my
w związku mamy duże, średnie
i maleńkie kluby. W tej chwili
jest 199 klubów piłkarskich (i aż

325 sekcji), a do federacji należy
tylko 43”.

Prezes SURÓWKA z Okr. Zw.

Koszykówki; „Ja jestem za cen
tralną księgowością nawet jeśli
otrzymamy osobowość prawną.
Znowu słyszę o zmniejszeniu i
tak już bardzo skromnych fun
duszy na propagandę. To głu
pota”.

Prezes GARSZTKA, Okr. Zw.
Strzelecki; „Teraz wszyscy go
nić będą za pieniędzmi,- a więc
i kluby podniosą stawki za wy
najmowanie obiektów. To uderzy
w związki i prowadzone przez
nich szkolenie. Uważam, że tu

jest właśnie pole do popisu dla
WFS, która powinna wprowa
dzić w Krakowie jednolite
stawki”.

Jeszcze raz mówi prezes Gła
dysz: „Dyskutujemy tutaj, a nie

wiemy jakie będą uprawnienia
związków sportowych i zakres

iusjadziałania WFS. Czy ta c

nie jest przedwczesna?”
MÓJ KOMENTARZ: Zgadzam

się z prezesem Oraczem, że

trzeba, myśleć o takiej struktu
rze Federacji i organizacji spor
tu w ogóle, aby odpowiadała
duchowi czasu. Dlatego potrzeb
ne są takie dyskusje jak ta o-

statnia. Szkoda jednak, że nie
sprecyzowano wcześniej dokła-’

dniej jej tematu i nie wszyscy
prezesi byli przygotowani do

dyskusji. Wszyscy zgadzają się
z tym, że w obecnym kształcie
WFS jest przeżytkiem. Należy
ją gruntownie zreformować, a

może zlikwidować? Propozycję
mają być .przedstawione do koń
ca marca br. Podzielam pogląd,
iż stać nas w Krakowie na

przygotowanie takiej koncepcji,
która zyskałaby akceptacje za
interesowanych.

ANDRZEJ STANOWSKI

Krakowskie „TEMPO” zaprasza wszystkich zainteresowa
nych (działaczy, sportowców, trenerów, kibiców) do dyskusji
nad przyszłym kształtem Wojewódzkich Federacji Sportu. W

dzisiejszym poniedziałkowym numerze „Tempa” znajdą czy
telnicy pierwsze materiały poświęcone federacji. Listy prosi
my kierować na adres: „Tempo”, Kraków, ul. Wielopole 1.

CO GDZI]E KIEDY ?
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TEATRY

SCENA OPEROWA \y Teatrze
im. J . Słowackiego (pi. Ducha 1):
H. Purcell: Dydona i Eneasz —

19.15. TEATR OSMEGO DNIA (O-
leandry 1): „Ach, jakże godnie ży
liśmy” — 20. SCENA FORMAT

(Mikołajska 2): Wg I. Medyńskie
go „Ęomo Wiątor” — 18.30. KA
WIARNIE: „FENIKS” (Jana 2):
Variette — 22 .30 . „JAMA MICHA
LIKA” (Floriańska 45): Kabaret

„Diabli nadali” — 20, „LITERAC
KA” (Pijarska 7): Kabaret „Piętro
niżej, smoła wyżej” — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY, że oceny od
* do **»* oznaczają WARTOŚĆ
filmów, a od « do °c0° — ich
ATRAKCYJNOŚĆ.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Par
szywa dwunastka (USA 18 lat) **/
O9M.. — 16.30, 19.30. KULTURA (Ry
nek Gł. 27): Przełomy Missouri

(USA 15 lat) ***ł/o»o — 10, 16, 20,
Fałszywy król (ang. 15 lat) »*/oco —

8, 12, Roman i Magda (poi. 18 lat)
*/«

_ 14, 18. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 58): Gra ciałem (CSRS 15

lat) **/»<> — 15.30, Dziewczyna z re
klamy (wł. 18 lat) *»/«>«> — 17 .30,
19.30. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Zmory (poi. 18 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Konie Valdeza (wl. 15 lat) */=“ —

15.30, 17.45. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
Milczący wspólnik (kanad. 18 lą£)
**yo<jo _ 12, li, 16, 18, 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Cygańska mi
łość (tbulg. 15 lat) */°° — 16, 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Parszywa dwunastka (USA 18

lat) — 18, 19. ŚWIT MAŁA

SALA: Spotkanie na Atlantyku
(poi. 15 lat) **/■“> — 15, 17,15, 19.30,
Światowid duża sala (os. Na

Skarpie 7): Kontrakt (poi. 15 lat)
«***/cooo

_ 15.45, i«, 20.15. świa
towid MAŁA SALA: Dziewczy
na znad jeziora (CSRS b.o.) **/?» —

15. 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Glina czy łajdak
(fr. 18 lat) */ooeo

_ 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK (os' Ugorek):
Wyrok śmierci (poi. 15 lat) **/<><> —

15, 17, 19. WANDA (Waryń
skiego 5): Bez miłości (poi. 18 lat)
„syooo _ 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA (Stradom 5): Powrót
do domu (USA 15 lat) -

15.30, 18, Joseph Andrews (ang.
15 lat) ****/oo» — 20.15. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Ojciec Świę
ty Jan Pawei II w Polsce (poi.
(b.o .) — 10, 12, (16, 16, 20 — seanse

zamkn.) WRZOS (Zamojski^o 50):
Dziedzictwo (a-ng. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek , Gł.

27): Szantaż (ang. 18 lat) **/o=o —

8.15, Intryga rodzinna (USA 15 lat)
— 10.15, 14.15, Śmiertelny pościg
(USA 15 lat) — 12.15, 16.15, 18.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Powrót różowej pantery
(ang. 12 lat) *»/op° — 15.45, Czło
wiek z marmuru (poi. 15 lat) ***■*/
ooooo __Jg

DOBCZYCE — Raba: Nie zaznasz

spoko-ju (poi. 18 lat) */©. SKAWI
NA — Hutnik: Drogi papa (wł. 18

lat) **♦/«*>. WIELICZKA — Gór
nik: Droga daleka przed nami (poi.
12 lat (**/ooo>

Pozostałe kina nieczynne.

(Kanonicza 5): (niecz.) . GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Jana Swiderskiego (niecz.). PA
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa „Salon artystów — człon
ków TPSP w Krakowie (10—17).
SALON TPSP (N. Huta al. Róż 3):
Wystawa malarstwa Zygmunta
Kałuskiego (niecz.) . GALERIA DE
SA (Jana 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikowskiej
(14—20). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa A. Bujaka: „Waty
kan - Ziemia Święta, Góra
Athos (niecz.). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): (13—18). GA
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Mont Blanc” (10-*
18). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZES
NEJ (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Janusza Trzebiatows
kiego (15—20). KLUB MPiK (Ma
ły Rynek 4): CZYTELNIA: (10—
21). GALERIA: Wystawa gra
fiki Andrzeja Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny). CZYTEL
NIA (10—20). GALERIA: Wystawa
malarstwa Ryszarda Wróblewskie
go — 18 otwarcie. DWOREK JA
NA MATEJKI w Krzesławicach

(Kruczkowskiego 15): (niecz.). KLUB

„FORUM” (Mikołajska 2): Wysta
wa faktograficzna „Człowiek” (10
-18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Pawła Blelca

(niecz.) . MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle
nice 1 okolica” w malarstwie E-

mila Słomki (niecz.) . MDK (Reja
5): (8-15).

SZPITALE
DYŻURNE

CHIRURGICZNY: Kopernika 21

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skan

pie 65. UROLOGICZNY: Prądnicka
25. OKULISTYCZNY: Kopernika 38

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-1] (czynny całą do.

bę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY

REJONOWE: internistyczna, pe
diatryczna, stomatologiczna, gabi
net zabiegowy (18—21). egłoszenią
wizyt domowych (18—20). porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko
we, ul. Łazarza 14 (20—7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
41) - tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-85.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
1 REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY
CHODNIA PRZYSZPITALNA
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

POGOTOWIE ♦

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty Królew
skie (niecz.). Skarbiec koronny 1

zbrojownia (niecz.) . Wyst. „Wa
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (9-15.30), MUZEUM NA
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa i rzeźby (10—16). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej
ki sprzed stu lat (1880 r.) (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
czasowa „Pamiątki Powstania Li
stopadowego” (niecz.) . ZB. CZAR
TORYSKICH (Pijarska 8): Wyst.
arcydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(10 — 16). MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo
wa” „Polska grafika ludowa”

(10—18). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12); Wyst.: „Militaria 1 ze
gary” (niecz.) . STARA SY
NAGOGA (Szeroka 34)- Z dzie
jów i kultury Żydów Krakowa

(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. — „Szopki krak.”. (niecz.) .

GALERIA TEATRALNA (niecz.)
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital
na 21): (niecz.). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł 32): Wystawa z dzie
jów i kultury Krakowa (niecz.).-
GALERIA (Szczepańska 2): XVI

Wyst. Grupy Krakowskiej (niecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „130 roczn.

powst. MU2. Archeologicznego w

Krakowie w dok archlw ”, ..Skarb
Wiślan” (10—14). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Wystawa: Lenin
w Polsce (nieczynna). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawa stała - „Lenin w Pols
ce” (nieczynna). „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28)’ Folklor wsi

podkrakowskiej (niecz.). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(niecz.) . MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17)- (nłećz.)
MUZEUM 2UP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (niecz.). KOPAL
NIA SOLI (8-lfi) GALERIA RTF

(Boh Stalingradu 13): Wystawa
..Venus 80” cz. 1 (9--2D PAWILON
WYSTAWOWY (pl Szczepański
3a): Ogólnopolska wystawa Ry

Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo
nencka — 236-00. Rynek Podgór
ski 2, 625-50. Pogotowie (Teligi 8,
tel. 617-60 wewn. 101). Lotnisko Ba
lice 190-29, N. Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99. 206-20, Siecieeho-
wice (tel Iwanowice 60) Jerzma
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198.

APTEKI CC
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ - tel. 107-65 (8—15).
Waryńskiego 24 Rynek Gł 42.

Nowa Huta — Centrum A, bl. 3.
Centrum C, bl. 6, Długa 88,
Kozłówek.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 260-91. 204-71 (8—
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
800-84 (czynne 6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271 -30, 228-90 (7-18), Nowa
Huta los. Zgody 7) tel. 447-31 (8
16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) - zamawianie wi
zyt domowycli - tel 225-86.
295-78 (Od 15.30 do 23.00).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.
14.00. 15.00, 17.00, 19.00. 20.00
21.00, 22.00, 23.00

-5.05 Zielone Studio. 5 .40 Naukow

cy — rolnikom. 6.00 Sygnały dnia.
9.00 Cztery pory roku. 11.40 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Komunik

Draby z Lipnicy Wielkiej. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener-

get. 13.01 St. Gama. 15.05 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 15.30 St. Re
laks. 15.35 Kącik melom. 15.55 Pięć
minut o kult. 16.00 Muz. i aktualn.

16.30 Nowości polsk. muz. rozr.

17.10 Radiowe spotk. 17.30 Radio-
kurier —

. aud. inf. St. Młod. 19.25
Z telewiz. pięciolinii. 19.40 Mag.
mlędzynarod. „Punkt Widzenia”. .

20.05 Siadem naszych interw. 20.10

Konc, życzeń. 20.35 Popul. nagr.

wybitnych wokal. 21 .05 Kron.

sport. 21.20 Przeb. trzech pokoleń.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23

Dzieła G. Mahlera i R. Wagnera.
23.00 Minął dzień. 23.15 Wita Was

Polska.

PROGRAM II
na fali 219 na czyli 1368 MHi

na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali di. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 21.30,
23.30

7.05 Inf. o pr, PR i TV. 7.10 Mi
strzowie miniat. instrum. 7.35 Ob
serwacje i propozycje. 7.45 Konc.

poranny. 8 .00 Konc. muz. oper. 8.35

Spr. codz. 8 .55 Por. w St. Gama.
9.40 Radio Moskwa. 10.00 12 stycz
nia roku pańskiego 1578. 10.30 Sta
re

_

Nowe Roki. 11 .35 Co słychać
w świecie. 11 .40 Nowe nagr. polsk.
muz. lud. 11 .55 Komunik, ost. wód.
12.10 Od poloneza do mazura. 12.25

Porady prakt. K. Kocowej. 12 .45
Pios. W. Jagielskiego. 13.00 Ludzie
ze społ. mand. 13.10 Chór p/d J.

Kurczewskiego z Poznania. 13.31
Ze wsi o wsi. 13.36 Rytmy lud. Ar
gentyny, 14.00 Dobre, ale mało.
14.10 B. Bartok: fragm. z poematu
„Drewniany książę”. 14.25 Coś' dla
amatorów. 14.45 Muz. Beethovena.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłopców.
16.00 Utw. S. Moniuszki. 16.40 Oby
watele. 17 .00 Co piszą o muz. 17.30
Szersze spojrzenie. 17.50 Śpiewają
cy aktorzy. 18.05 Saldo, Panie Dy
rektorze! 18.25 Pleb. St. Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 Dźwięk. Pla
kat Reki. 19.03 Klasycy muz. rozr.:

H. Carmichael. 19.20 Czy znasz tę
książkę? — Zag. lit. 19.40 Kontra
punkty — tyg. o muz. XX w. 20.20
Notatnik kult, 20.30 C. Monteverdi
— 2 Combattimento di taneredi o

Clorindado 12 pieśni z „Jerozoli
my Wyzwolonej” T. Tassa.

Terapia słowa 21.35 Inf.

sport. 21.40 „Polska Jesień” —

fragm. książki. 22 .00 Medium, czyli
mag. miłośn. sztuki słuch. 22 .35
Zbliżenia 82. 23.35 Jazz na dobra
noc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 7, 8, 10.30, 12, 15,
17, 19.30 — Ekspf. przez świat. 7.50

Progr. dnia. 8.05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9.00 Dolina Issy —

25 ode. (powt.). 9 .10 Saksofon i

smyczki, 9.30 Prosto z kręgu —

aud. public. 9 .45 Mała poranna
muz. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Melodia. 11 .00 Czy mamy poczucie
humoru. 11 .30 S . Kulpowicz w trio
i w kwart. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powt. z rozr. 13.50 Ziele na

kraterze — 30 ode. 14 .00 Symf, i
konc. A. Dworzaka. 15.05 Złote ła
ta swingu. 15.30 Gra i śpiewa-Leon
Huff. 16.00 Posłuchać warto. 16.15

Muzykobranie. 16.40 Fonograf w

stylu country. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17 .40 Odkurzone przeboje.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 J. Jones: „Stąd
do wieczności” — ode. 22. 19.35 O-

pera tyg. — R. Strauss: „Salome”.
19.50 Dolina Issy — 26 ode. 20.00
60 minut na godzinę (powt.). 21 .00

Zapomniane konc. instrum. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.:
H. Frąckowiak. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu— problemy. 23.00 Wizje poet.
S. George’a. 23.05 Z nagrań pol
skich kwartetów smyczk. 0 .50
Wiad. 0 .55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00,12.00,15.00,
22.55

6.05 Progr. tyg. 6.15 Czy znasz

swoje prawo?: Ubezp. spoi: 6.30
Pios. z uśmiechem. 6.45 Co niesie
dzień (Kr). 7 .40 żołnierski Konc.

życzeń. 8 .00 Sonaty na Skrzypce i
wiolonczele — G . Tartiniego. 8 .10

Dla ki. 7—8 wych. muz. Klasy
cyzm wiedeński. 8.35 Techn. Roln.
8.50 Kapela Kędziory z Polesia. 9 .00
D!a kl. I środow. społ.-przyr.: Sre
brzyste dzwoneczki. 9 .30 Muz.,ka
meralna. 10.09 Dla kl. 5 biol.! Roś
linni pielgrzymi. 10.30 Estr. przyj.
11.00 Dla szk. śr. przysposób, do

życia w rodź.: Ja wśród innych.
11.30 Śpiewa S. Sass (Stereo). 12 .05
— 12 .25 Transm. pr. II. 1 -2.25 Giełda

płyt (stereo). 13.00 Dla kl. 1 śro
dowisko społ-przyr.: Srebrzyste
dzwoneczki (Stereo). 13.25 Fonote-
ka folki. (Stereo). 13.50 W Jeziora
nach. 14 .20 Sławne dzieła — sławni

wykon.: I. Archipowa (Stereo).
15.00 St. Gama w stereo. 16.05 14
lek. jęz. fr. 16.20 Śpiewa L. Dłu
gosz. 16.25 52 lek. jęz. niem. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.45 Aud. lit. (Kr). 16.55 W nowy
tydzień z przebojem (Stereo —Kr).
17.25 Skrzynka interw. (Kr). 17 .35
Minirecital — Joe Dassin (Stereo —

Kr). 17.45 Start (Kr). 18.24 Komunik,
o pog. (Kr). 18.25 Kalejdoskop nau
ki: z czego jesteśmy. 18.50 Gra Z.
Jaremko. 18.55 W trosce o słowo
i treść: Przysłowie jako twór ję
zykowy. 19.15 26 lek. jęz? ros. 19.30
Jam Session (Stereo). 20.15 Muz.

prowokacje M. Garzteckiego. 21 .15
Z jazz, estrad. 22 .15 Wersje i kon
trowersje — public. nauk. 22 .50
Gra M. Yepes.

sunek i obraz” (niecz.). GALERIA o st. wód. 12 .05 Stan pog. 12.25

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

13.30 TTR. RTSS — fiz. sem.

1. Podsumow. i utrwal, wiad.
14.00 TTR. RTSŚ — h<d.

zwierząt, sem. 1.
15.20 NURT — pedagogika;

Wychowanie w zespole.
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzy

niec.
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.15 Arsene Łupin — ode.

pt. Czerwony, jedwabny szal

18.10 Krok po kroku
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.10 Teatr TV:S E. Redliń-

ski „Pustaki”, reż. R. Kłosow
ski

21.45 Węgry — 12 lat refor
my

22.15 Dziennik
22.30 Leonard Cocan: „Pie

śni miłości i nienawiści”,
wyst.: R. Wilhelmi. E. Ada
miak, M. Zembaty, grupa
„Maanam” i in.

PROGRAM
TELEWIZJI

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Ortalionowy dziadek —

film obycz. TP
10.30 koncert w Żelazowej

Woli
Studio BIS
10.50 Lunapark — progr.

rozr.

11.30 Przez kalkę — rep.
film.

11.40 O potrzebie świętowa
nia — rep. film.

16.05 Je.z. niemiecki, kurs
podst. lek. 13

16.30 Jęz. angielski, kurs dla
zaawansow. lek. 6

17.00 Studio BIS
17.05 Przenikanie — progr.

balet.
17.20 Gość Studia Bis
17.25 Lunapark — progr.

rozr. z udz. I. Trojanowskiej
18.05 Niepotrzebni — rep.
18.30 Gość Studia Bis
18.35 Tajemnica Poliszynela

— film dok.
19.00 Gość Studń. Bis

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Tragedia w Górach
20.30 Gość Studia Bis
20.45 Przez kaike — rep.

film.
20.55 Gość Studia Bis
21.10 24 godziny
21.20 Proszę raz pukać i cze

kać — rep. film.
21.35 Gość Studia Bis

21.45 Sołdek — rep. film.
22.15 O potrzebie świętowa

nia — rep. film.
22.30 Ortalionowy dziadek
52.55 Jęz. niemiecki
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SPOR Th SPORT Zgubiły formę
Ze śnieżnych tras

Stenmark wypadf
z trasy

Slalom specjalny mężczyzn,
zaliczany do punktacji PS, w

Garmisrh-Partenkirehen wygrął
Steve Mahre (USA) - 80.0?

przed Pópangełowem (Bułgaria)
— 80,37 i P, Frommeltem (Lićh-
tensteiń) — 80,63, Dwaj fawory
ci tej konkurencji Stenmark i
Wenzel —nie ukończyli slalomu.

Sobotni zjazd w Ga-Pa wygra!
Kanadyjczyk Podijorski przed
Muellerem (Szwajcaria) i Wel-
ratherem (Austria), Ciężkie u pa
dki mieli Śtóck (Austria) i RCad

(Kanada).

Ruud wygrał
w Harrachóvie

Zacięty pojedynek o zwycię
stwo w piątym konkursie sko
ków zaliczanym do Pucharu
Świata stoczyli w HarrSeh©vie

Norweg Roger Ruud i Austriak
Armin Kogler, W pierwszej kop
iejce skoków obaj Osiągnęli i-

dentyczne odległości — 116 m. w

drugiej Rudd skoczył o dwa me
try dalej Od rywala i wygrał
konkurs z bardzo wysoką notą*

Bobak 14 w Liberću

W Libercu został rozegrany 3

konkurs skoków narciarskich o

Puchar Świata. Podobnie jak w

sbbotę w Harraehovie, również
w niedzielę zwyciężył Norweg
Roger Ruud. Dwa punkty W kla
syfikacji Pucharu świata zdo
był Stanisław Robak zajmując
14 pozycję.

Kawulok szósty w Reit

im Winki

Sensacyjnie zakończyły ełę za
wody w kombinacji norweskiej
rozegrane w Reit im Winki.

Nieoczekiwanym zwycięzcą , tej
imprezy został 23-letńi Amery
kanin Lynch. Wyprzedził on w

końcowej klaoyfikacii Dotzauera

(NRD) i Sandberga (Norwegia).
Z polskich zawodników najlepiej
spisał się St. Kawulok, który
zajął 6 miejsce. Rozegrany w

niedzielę bieg ńa 15 km wyerał
Sandbers przed . J. Leglerskłm.
Lynch zajął 4 miejsce, a Kawu
lok był 7.

Fortuna nadal skactel

W niedzielę na mistrzostwach
narciarskich woj. nowosądeckie
go Odbyła się tylko jedna kon
kurencja .

—■konkurs skoków ńa

Wielkiej Krokwi Nasz dWUbóis-
ta klasyczny Długopolski wy
grał pewnie skokami 199,3 i 195.5
m Drugi był Kowałski 197 i 198
w TTT Jasiński 198 i 193 m.

W konkursie wziął także B*
d’i’ł mistrz olimpijski z Sappo
ro Wojciech Fortuna. Jest ón

taksówkarzem w Zakopanem, na

treninei czasu nie ma. ale jak
sam mówi ciągnie go na skocz
nie. Fortuna skoczył 96.5 i 05,5
m i zajął 3 miejsce w konkur
sie.

Wyniki sobotnich konkurencji:
5 km kobiet: 1 Pawlikowska

(SŻS-AZS), 2. Bukowska (Legia
Zak.). 3. Czerwińska (Lipiaao-
via). 5 km juniorek: 1 Maeiu-
szek (Maraton M Dolna), 2.
Pódczerwińska (Legia), 3. Pa
wlik (Poprad Rytro).

15 km mężczyzn: 1. Gawlak
(Wisła Gwardia), 2. Budź (Le
gia), 3. Bielesz (Legia), nie star
tował chory Łuszczek,

Juniorzy starsi — 10 km: 1.
Truchan (Start), 2. Wysowskl
(Poprad Rytro), 3. Maciata (LKS
Poroniec).

Kombinacja norweska, senio
rzy: i. Pach (Wisła. Gwardia),
2. Długopolski (Start). Juniorzy:
1. Toczek (Start), 2. LaSsak (Wi
sła Gwardia) —- tylko ći zawód-

nićy Ukończyli konkurencje!

.TA :

.A ...

® -i

Jaworska (Wisła) atakuje kosz AZS. Fot. W. KLAG

Ps ponad półtoramieslęcznej przerwia wznowiły rozgrywki
koszykarki I ligi. Widać było, że dłuższa przerwa odbiła się
ujemnie na formie drużyn. Również aktualne mistrzynie Polski
— WISŁA zaprezentowały kiepską 1 nierówną grę.

Szczególnie na słabym pozio
mie stał sobotni pojedynek Wi
sły z AZS Poznań. Oba zespoły
prześcigały się w prostych błę
dach, niecelnych podaniach 1
rzutach. Do przerwy drużynie
Wisły nic się nie kleiło i AZS

prowadził nawet 13 pkt. Po

przerwie krakowianki zagrały
ciut lepiej. Dramatyczna była
końcówka. Najlepsza zawodni
czka na p&rkiecie —- Komorow
ska z AZS-u przy stanie 64:63
dla Wisły zgubiła piłkę i krako
wianki po celnym rzucie osobi
stym Jaworskiej wygrały 65:63

(24:35).
Swoje zwycięstwo zawdzięcza

Wisła przede wszystkim Kosiń
skiej, która w II połowie rzu
ciła aż 18 pkt. (w sumie 20),
pozostałe punkty: Jaworska 13,
Twaniec i Kaluta po 12, Wlązo-
wska i Biesiekierska po 4, naj
więcej dla AZS: Komorowska
30.

Nieco lepszą formę wykazały
krakowianki wczoraj pokonując
Lecha 70:47 (40:33). Do 39 min.
trwała w miarą wyrównana
walka, a krakowianki prowa
dziły wówczas tylko 49:37. Koń
cówka to zdecydowana przewa

ga Wisły, dla której punkty
zdobyły: Kosińska 20, Iwaniec
19, Kaluta 17, Biesiekierska 11,
Wiązowska 4, Jaworska 2, naj
więcej dla Lecha: Stróżyna i
Barańska po 11. (ANS)

Tylko jedno zwycięstwo
Hutnika

Roszykarki Hutnika Kraków

walczące o utrzymanie się w I

lidze, nie wykorzystały w pełni
atutu własnego boiska i wygra
ły tylko jedno spotkanie w me
czach z poznańskimi drużyna
mi. W sobotę krakowianki prze
grały ż Lechem 67:69 (36:32).
Przy nieco rozsądniejszej i bar
dziej uważnej grze ten mecz

można było wygrać! W 25 min.
Hutnik prowadzi już 50:41-, ale

bardzo szybko roztrwonił prze-

Wczoraj Hutnik pokonał AZS
Poznań 78:75 (45:35), krakowian
ki zdobyły początkowo dużą
przewagę, grały szybko, pomy
słowo. a przede wszystkim celnie

rzucały i w 9 min. prowadziły
już 18 punktami (26:8). Po przer
wie jednak pożnanianki zaczęły
gwałtownie odrabiać straty, za
stosowały krótkie krycie na ca
łym boisku, celnie rzucały i na

2 min, przed końcem meczu

przegrywały już tylko trzema

punktami. Końcówka była dra
matyczna i nerwowa, na szczę
ście Hutnik nie -dał sobie ode
brać zwycięstwa. Najwięcej
punktów dla krakowianek zdo
były: Jędrzejewska 21, Krzemiń
ska 16, Kucharska 15, Wereda 19,
dla poznanianek Komorowka
23, Grzeszczuk 17 } Siewruk 12.

(tg)
Wyniki: ŁKS — Spójnia Gd.

64:67, Włókniarz Pabianice —

Włókniarz Biał. 86:74, Slęża —

AZS Kat. 72:63, ŁKS — Włó
kniarz Biał. 90:63, Włókniarz
Pab. — Spójnia 54:62.

Z DALEKOPISU

wagę punktową. Wystarczyło 1. Spójnia Gd. 8 15 566—498
kilka rażących błędów krako- 2. WISŁA 7 14 498—379
wianek i w 28 min. było już 3. ŁKS 7 12 528—471
51:50 dla Lecha W końcówce 4. Włókniarz P. 7 11 483—453
lepsze Okazały się pożnanianki. 5. Lech 7 11 488—492
Najwięcej punktów dla Hutnika 6. Slęża 7 10 489—493
zdobyły: Krzemińska (najlepsza 7. Włókniarz B. 8 10 533—605
na boisku) 21, Cichoń i Jędrze- 8. AZS Poznań 7 9 484—504

jewska po 11, dla Lecha Linka 9. HUTNIK 7 8 440—301
18. 10. AZS Kat 7 8 432—543

£ Jan Jankiewicz wygrał
prolog na dyst. 4 km w tra
dycyjnym kolarskim wyścigu
„Vuelta Tachira” w Wene
zueli.

W tradycyjnym plebis
cycie szwedzkich dzienni
karzy sportowych na spor
towca roku 1989, zwyciężył
podwójny złoty medalista o-

limpijski z Lakę Placid w

narciarstwie alpejskim Ingc-
raar Stenmark.

0 W finale turnieju w

Chicago spotkają się McEn-
roe i Connors. McEnroe wy
grał z Tannerem 6:3, 6:1, a

Connors zwyciężył Gerulaiti-
sa 6:3, 6:3.

W finale turnieju „Mas-
ters” w Landover niespodzie
wanie spotkają się 15-letnia

Jaeger i 18-letnia Austin. W

półfinale Austin zwyciężyła
Turnbułl 6:2, 6:1 a Jaeger
zwyciężyła Navratilovą 6:4,
4:6, 6:1.

@ Australijczycy Peter
McNamara i Paul McNamee

wygrali deblowe mistrzostwa
WCT w Londynie. W finale

tenisiści Australii pokonali
Amerykanów Victora Amayę
i Hanka Pfistcra 6:3, 2:6, 3:6,
6:3, 6:2.

W półfinale Pucharu Eu
ropy siatków’ki kobiet, Pło
mień Sosnowiec pokonał Sla-

vię Bratysława 3:9 (15:11,
15:1, 16:14). Rewanż w Bra
tysławie.

0 W turnieju Wyzwolenia
Warszawy reprezentacja ko
szykarzy Helsinki (reprezen
tacja Finlandii) — pokonała
Moskwę 100:99 (44:40). Zwy
cięstwo to zapewniło koszy
karzom Helsinek T miejsce w

turnieju.
0 Polscy piłkarze ręczni

zajęli III miejsce na turnieju
o Puchar Bałtyku. Polacy w

ostatnim meczu zremisowali z

RFN 18:18 (10:8), ale mieli

lepszy od rywali bilans
bramek w całym turnieju.
Puchar zdobyło NRD, wy
grywając w finale z ZSRR
23:17 (11:10).

W meczu półfinałowym
o Puchar Europy w siatków
ce mężczyzn Gwardia Wro
cław wygrała w Cfttanii z

miejscowym zespołem Torre
Tabita 3:0 (15:11, 15:6, 15:4).

I co dalej z WFS?
Zreorganizować czy zlikwidować?

„Nie chcemy fikcyjnej samodzielności"

Kierownictwo WFS w Krako
wie zaprosiło na spotkanie pre
zesów 25 okręgowych związków
aportowych działających ńa te
renie naszego miasta Spotkanie
otworzył prezes Federacji Wło
dzimierz NOWAK, który przed
stawił aktualną strukturę WFS,
Zatrudnia ona na etatach 72

osoby;, w typa 26 osób w Biurze
WFS. Dlaczego aż tak dużo?
Prezes rozwiesił plansze i prze
konywał zebranych, że WFS nie

wzięła sję z sufitu, że powstała
ona z różnych komórek podle
głych kiedyś Wydz. Kultury Fi

zycznej i Turystyki. Prezes

przyznał jednak, że w obecnej
chwili WFS zbyt mało zajmuje
się działalnością szkoleniowo-

metódyczną i stała się instytu
cją zbiurokratyzowaną. „Chćemy
tó żmlenić. Zapraszam do dy
skusji nad nowym kształtem w

Federacji. Myślę jednak, że nie
ma co dyskutować nad systemem
■finansowym, bo jest on nieza
leżny od nas, i tak go nie zmie
nimy". Nie zgadzam się z pre
zesem — właśnie na takim fo
rum należy mówić (a nawet

sprzeczać się) o system finanso

wania sportu w Polsce. Ten sy
stem jest wadliwy i trzeba do
magać się jego .zmiany.

Prezes DRACZ z Okr Związku
Teriisbwego':

'

'„Nie potępiam
wszystkiego có było W przeszło
ści, ale Wiele rzeczy trzeba
zmienić. Siać nas w Krakowie,
aby wymyślić rowy model spor
tu, który kupi jootem Polska.
Mam duże zastrzeżenia co do

formy tworzenia WFS. Powinno
to być ciało reprezentatywne wy-
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Dobry mecz W N. Targu
W meczu t ligi hokeja na lo

dzie Podhale Nowy Targ poko
nało Budowlanych Bydgoszcz
4:1 (1:0, 8:9, 9:1). Bramki dla
Podhala Zdobyli: tljwary, Siko
ra,.Maj. i Jaskierski.

Był to jeden z lepszych itte-
eżów jakie oglądano ostatnio w

Nowym Targu. Dużą zasługa w

tyra gośći. To dobra, szybka,
drużyna, rozsądnie grająca w

Obronie. Najpiękniejsza była
druga tercja spotkania, w któ
rej obydwa zespoły przeprowa
dziły Wiele błyskawicznych ata
ków.

W drużynie gospodarzy dobre

Spotkanie zagrali obrońcy, a

szczególnie Ujwary i Słowakie-:
wicz, w ataku Jaskierski, Maj
i Sikora.

Pozostałe wyniki: ŁKS — Bail-f
don Katowice 5:2, Legia W-waj
— Zagłębię Sosnowiec 2:8, GKSi

Tychy — Naprzód Janów 2:8.

1. Zagłębie 34:10 126— 65
2. Tychy 28:16 Iiy- 87
3. Podhale 28:16 113— 84

•4. ŁKS 27:17 93— 82
5. Naprzód 24:20 96— 82
6. Baildon 16:28 90—122
7. Budowlani 12:32 67— 97
8. Legia 7:27 57—124

Gdzie następcy Magiery?
Wczoraj ogłoszone zostały ofi

cjalne wyniki challenge’:: kolar
skiego Polski Południowej o Pu
char Redakcji Sportowej TV

Kraków, Rywalizowało 7 okrę
gów: bielski, częstochowski, ka
towicki, krakowski, nowosądec
ki i tarnowski. Wśród seuiórów

wygrał B. Wędek (LKK Wodzi
sław) prąed M. Porębą (WLKS1
Krakus), najlepszy kolarz tar
nowski S. Czaja (Stomil Dębica)
dopiero 19.

W kategorii juniorów najlep
szy. — S. Sączek (Polonia Łazi
ska) przed J. Etgensem (Craeo-
via), wśród juniorów młodszych.
— R. Kudala (Polonia Łaziska),
M. Siwek (Stomil Dębica) do
piero 17, w młodzikach wygrał

A. Wilk (LZS Koziegłowy), Si

Etgens (Cracovia).— 4.
W generalnej klasyfikacji:

klubowej: 1. Polonia Łaziska, 2.'

1 KK Wodzisław, 3. Górnik So-‘
snowiec, 4. WLKS Krakus, 6.

Cracoyia, 17. Stomil Dębica, 18.
Turbacz N. Targ, 24. Start N.

Sącz, 27. Prądniczanka. W kla
syfikacji okręgów 1. Katowice,
2 Częstochowa, 3. Kraków, 5.
N. Sącz, 6. Tarnów. Wyniki po
twierdzają kryzys

' kolarstwa

krakowskiego, obniżył poziom
Tarnów (konkretnie Stomil Dę
bicą), Nowy Sącz dopiero na do
robku. Czy doczekamy się kie
dyś drugiego Magiery? Chyba
nieprędko.

<S)

Sensacja!

Bez żółtych
I czerwonych kartek

Na angielskich boiskach

piłkarskich, w sobotę 10 bm,
po raz ostatni pokazywane
były przez sędziów żółte
czerwone kartki. Brytyjsk
Związek Piłkarski podejmu
je bowiem w tym tygodnie
decyzję o rezygnacji z te,
praktyki.

Ta sensacyjna decyzja spo
wodowana jest narastając:
krytyką pod adresem sę
dziów, System kartek ograni
czał, bądź całkowicie elimi
nował osobisty kontakt arbi
tra z piłkarzem, który czę
sto nie wiedział dokładnie

czego 'dotyczy kara. Obecni*

sędzia będzie musiał powie- ,

. dzieć piłkarzowi, za jaki: i

: przewinienie został ukarany

Ożenteimeoshi gosi trem Koreo?
O miłą niespodziankę dla

swych sympatyków postarała się
krakowska „Korona”. W zakoń
czonym w niedzielę międzynaro
dowym turnieju o Puchar Wy
zwolenia zajęła ona wysokie,
trzecie miejsce. W eliminacjach
(gdzie .przegrała tylko z Górni
kiem) zajęła drugą lokatę i w

walce o trzecie miejsce spotka
ła się z drużyną Zagłębia So
snowiec.

Był to bardzo emocjonujący
wyrównany mecz. Na 6 minut

przed końcem Korona prowadzi
ła 71:59, by przez następne 3 mi
nuty... nie zdobyć ani jednego
punktu, podczas, gdy rywale u-

zyskali ich aż 14. W ostatnie]
minucie — kiedy to Zagłębie na

skutek wykluczeń musiało grać
w czwórkę — trener Korony zdo
bywa się na piękny gest 1 wy
cofuje jednego zawodnika. Dra
matyczne ostatnie sekundy i 1

punktem'wygrywa Korona. Bra
wa dla drużyny, brawa dia tre
nera. Najcelniej strzelali w tym
meczu: dla zwycięzców — Pa
luch 31 i Biliński 26. dla poko
nanych — Węglorz 1 Bator po 19.

W meczu o I miejsce 'Wybrze
że pokonało zdecydowanie Reso-

yię 191:77 (46:45). Najwięcej,
punktów: dla Wybrzeża — Rosiń

ski 25, dla Resovii — Tomaszew
ski 23.

Wisła zajęła dopiero 6 lokatę,
traktując turniej raczej trenin-

gowo. W ostatnim meczu uległa
ona Górnikowi 67:93 (33:53). Naj
lepsi strzelcy: w Wiśle — Zg'o-
bieki i Górny po 14, w Górniku
— Młynarski 26.

W meczu o 7 miejsce Hutnik

pokonał zdecydowanie najsłab
szą drużynę turnieju Slogę Sko-

pje 107:72 (52:35). Czołowi snaj-
pejrzy: Suda 25 i Pajkoyski 20.

Warto dodać, że w 'eliminac
jach Korona pokonała zdobywcę
drugiego miejsca Resovię, a Hut
nik wygrał z triumfatorem tur
nieju Wybrzeżem.

Turniej stał na dobrym pozio
mie, a jego największymi indy
widualnościami byli: Paluch —

najlepszy. zawodnik, Biliński —

najskuteczniejszy strzelec (obaj z

Korony) oraz Zając (Resovia) —

najlepszy rozgrywający.
Wyniki sobotnich meczów eli

minacyjnych: grupa A: Hutnik
— Wybrzeże 82:76 (49:46), Wisła
— Zagłębie 64:34 (36:46), er.uoa

B: Kprona — Sloga 90:89 (57:48),
Resoyia — Górnik 97:82 (56:37).

Gil)

Cracoyia i Ruch w finale
W Krakowie rozegrano półfi

nałowy turniej piłkarek ręcz
nych o Puchar Polski. W sobotę
Rnch pokonał Start Elbląg 25:20

(16:12), a Cracoyia wygrała z

Unią Tarnów 20:16 (16:8). Naj
więcej bramek dla krakowianek

zdobyły Wnęk i Duda po 7, Sio-
dłak 2, dla tarnowianek Żmuda
7.

Wczoraj Unia przegrała ze

Startem 14:21 (7:13), a najwię
cej bramek dla tarnowianeK

zdobyła Żmuda 8. Natomiast

Cracoyia niespodziewanie wy
grała z Ruchem 26:23 (13:12).

Mecz był wyrównany i zacięty.
Krakowianki zagrały lepiej r.iż
w poprzednich spotkaniach.
Najwięcej bramek dla zwycięż
czyń zdobyły: Duda 8, Wnęk 6,
Tomaszewska i Siodłek po 5, dla

pokonanych: Żurawska 8 i Na
wa 5.

Trzy drużyny zdobyły w tur
nieju po 4 pkt i o kolejności
zadecydował stosunek bramek.

Najlepszy miała Cracoyia i za
jęła pierwsze miejsce przed Ru
chem, Startem 1 Unią. Dwa

pierwsze zespoły awansowały do
finału Pucharu Polski. (tg)

Nasz dziennikarz pyta trenera Czesława Ptaka

Dlaczego w kadrze bokserów

nie ma H. Srednicklego?

Władysław Kozakiewicz sportowcem nr 1

Ludwik Miętta trenerem roku

W salach hotelu „Victoria” w Warszawie, na tradycyj
nym balu mistrzów sportu, ogłoszono wyniki plebiscytu
„Przeglądu sportowego” na dziesięciu najlepszych spor
towców Polski w 1980 r. Oto lista najlepszych:

1. Władysław Kozakiewicz
2. Bronisław Malinowski
3. Jan Kowalczyk
4. Czesław Lang
5. Jacek Wszoła
6. Urszula Kielan
7. Waldemar Marszałel
8. Tadeusz Ślusarski
9. Wojciech Fibak

10. Agnieszka Czopek

402,842 pkt.
369,266 pkt.
290,615 pkt.
233.195 pkt.
223.195 pkt.
182,340 pkt.
147,085 pkt.
102,715 pkt.
62,310 pkt.
44,692 pkt.

Redakcja „PS” wybrała trenera roku. Został nim LUD
WIK MIĘTTA, szkoleniowiec koszykarek Wisły (pracuje
w klubie 26 lat, 13 razy prowadził drużynę do mistrzo
stwa), trener reprezentacji, która w 80 r. zdobyła wice
mistrzostwo Europy. Gratulujemy!

„Duży Lajkonik*’:
21, 17, 29, 45, 13, dod., 29. Końe.

band. 9916.

„Mały Lajkonik”:
19, 2T, 15, 8, 29, 2. Końc. band.

5937.

Duży Lotek

I los.: 21, 22, 26, 40, 45, 47,
dod. 34.

II los. 4, 23, 26, 80, 35, 48.

Końc. band.: 0548.

Piłkarz
oskarża,.. sędziego

O tymi że sędzia zawszę
frtuii być neutralny itiie mo
że dać ponieść się emocjom,
dobitnie przekonał się Włoski
arbiter piłkarski Agnclin,
Podczas meczu ligowego Ju-
nentus —-Terbie, prowadzący
to spotkanie Agńolin, po nie

wykorzystaniu przez Bettegę
doskonałej okazji do strzele
nia bramki, ironicznie rzucił
w oczy niefortunnemu piłka
rzowi — „ty partaczu’’. Pił
karz poczuł się urażony) spra
wa trafiła do Włoskiego Żw.

Piłkarskiego, który zawiesił
Agnolina w czynnościach sę
dziego piłkarskiego do końca

lutego br.

• Czy zgrspowanłe w Zako
panem jest pierwszym etapem
przygotowań do nowego sezo
nu? — pytam trenera kadry na
rodowej bokserów CZESŁAWA
PTAKA.

■ Tak, jest to pierwsze, z pie.-
ciu zaplanowanych zgrupowań
przed majowymi mistrzostwami

Europy, które rozegrane zostaną
w Finlandii. Będziemy jeszcze
się spotykać na obozach w Byd

goszczy, Warszawie lub Cetnie-
wie, znowu w Zakopanem i na

zakończenie jedziemy do Wisły.
Czekają nas także dwa mecze

międzypaństwowe, 22 II w Opolu
z Finlandią i 1 III w Warszawie
z NRD, sprawdzianami dla kad-
rowiczów będą ponadto mecze-

ligowe i marcowe mistrzostwa
Polski w Zabrzu.

• Czy w kadrze zaszły duże

zmiany po Olimpiadzie?

■ Są zmiany. Nie ma kilku

olimpijczyków. Bogdan Gajda
Leszek Kosedowski i Kazimier?

Przybylski zrezygnowali sami

występów w reprezentacji naro
dowej, ostatnio podobną decyzję
podjął Jerzy Rybicki. Powołaliś
my na zgrupowanie w Zakopa
nem 33 pięściarzy, po trzech w

każdej wadze.
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W I! ligach
HOKEJ. Katowice — Craęoyią

5:1 i 2:2. KTH — Pomorzanin
v3:3i5:5.

KOSZYKÓWKA KOBIET. AZS

Kraków — Tęcza Łódź 59:62 i

78:60. AZS Lublin — Korona

Kraków 62:67 i 78:67.

Kolejowy Klub Sportowy
„Olsza” zawiadamia uprzejmie
zakłady pracy m. Krakowa, w

szczególności dzielnicy Sród-

Uwaga tenisiści!

mieście, że przyjmuje zgłosze
nia na wynajem kortów teniso
wych na sezon 1981 do dnia 31

stycznia br. Bliższych informa
cji udziela sekretariat klubu

teł. 176—09 (ilość miejsc ogra
niczona).

A. Stanowski pyta red. J, Zielonookiego

autora reportażu „W dwa lata później'”

Czy o intymnych sprawach
mistrza świata

musi wiedzieć cała Polska?
W sobotę późnym wieczorem obejrzałem film red. JANU

SZA ZIELONACKIEGO pi. „W dwa lata później". Nie padlo
w nim, wprawdzie ani razu nazwisko Łuszczek, ale wszyscy, z

którymi rozmawiałem odszyfrowali od razu bezbłędnie o kogo
chodzi.

Był to program, który wzbudził we innie dwojakie uczucia.
Byłem wstrząśnięty tym, co ujrzałem na ekranie, ale za mo
ment przyszła refleksja — czy dziennikarz ma moralne

prawo tak głęboko wnikać w duszę człowieka, .odsłaniać jego
najbardziej intymne sprawy? Wypadek drogowy, który spo
wodował Łuszczek — to dla mnie .rzecz bezdyskusyjna. Za
wodnik stanie wkrótce przed sądem, który orzeknie o jego wi
nie. Ale spraioa nieślubnego dziecka, przynależności partyjne)
(podana tu nie w kontekście społecznym, lecz prywatnego
skandalu), jego układów finansowych ~ trenerem — to w

moim przekonaniu osobiste problemy Łuszczko.. Czy
uważasz Janusz, że te najbardziej intymne sprawy musi — za

pośrednictwem telewizji — znać cała Polska?

Reporterowi udało się skłonić narciarza do szczerości. Od
niosłem wrażenie, źę Łuszczek mówi to wszystko Zielonac-

kiemu, bo wierzy w jego szlachetność, dobrą wolę i intencje.
Miałem również inne wrażenie — że reporter nie odwza
jemnił tej szczerości sportowca. Skłonił go do wyznań,
które zestawił potem diabelnie chytrze z wypowiedziami in
nych osób. Powstał dramatyczny, nie ukrywam chwilami dla
mnie pasjonujący program. Tylko za jaką cenę? Czy autor

filmu przypuszcza, że ułatwi on Łuszczkowi wyprostowanie
krętych ścieżek nie tylko sportowego życia? Lub, że będzie
to przestroga dla innych? Mam co do tego wątpliwości.

Janusz! Źnamy Ciebie dobrze i cenimy za odważne progra
my •społeczne o sporcie. Wiem, że miałeś dobre intencje, ale
trzeba też 'umieć zapanować nad warsztatem. Autor programu
musi mieć świadomość tego, co niesie określona meto
da telewizyjna. Tym bardziej, że oglądać to będą potem mi
liony telewidzów. Trzeba także zapanować na'd chęcią podo
bania się telewizyjnej publiczności za wszelką cenę. Wiem, że
zarzucić mi możesz nieznajomość warsztatu telewizyjnego,
ale takie sę moje odczucia. Może się mylę?

i . ■
ANDRZEJ STANOWSKI

DANUTA PERKA zwierza się reporterowi „GK“

mim szczęsna w sporcie
Było

ich pięć, do Moskwy ńa

Olimpiadę mogły jechać
tylko trzy. Grażyna Rab-

ztyn uzyskała paszport ołim-

ijski znacznie wcześniej, nie
ausiała brać udziału w elinai-

acjach. Tak'zadecydowały wła
żę sportowe. Pozostałe cztery:
Jżbieta Rabsztyn, Lucyna Lan-

er, Zofia Biełczyk i Danuta

>erka miały dopiero walczyć o

lwa wolne miejsca. Trzy biegi,
z' których musiały startować,
eśli eheiały jechać do Moskwy,
niały rozstrzygnąć o noniina-

jach olimpijskich. DANUTA

•ERKA, gdy rok temu spotka

«* B,

łem ją na zgrupowaniu zimo
wym w Zakopanem, powiedzia
ła mi, że taki system elimina
cyjny jest sprawiedliwy, była
zresztą pełna optymizmu, bo
widziała dla siebie dhźą szansę
na udział w Igrzyskach. W
Moskwie nie wzięła jednak u-

dzińłu w biegu na 160 metrów

przez płotki, przegrała bowiem

już z krajowymi rywalkami
właśnie w startach kontrol
nych. Gdy spotkałem hiedawno

Danutę Perkę na zgrupowaniu
pod Giewóntem; zapytałem na

Wstępie, czy także dziś nważŚ
tamten system eliminacyjny za

sprawiedliwy.

—■Teoretycznie byl sprawie
dliwy — odpowiedziała. Zapla
nowano trzy biegi kontrolne, naj
słabszy czas się odrzucało, pozo
stałe dwa miały decydować. Teo
retycznie szanse miałyśmy więc
równe. Ale czasami życie jest
bardziej skomplikowane od na
wet najdoskonalszego systemu.
Nie przewidywałam przecież zi
mą 1980 r., ie wkrótce doznam,
kontuzji. Były to właściwie ner
wobóle, które uniemożliwiały mi

trening na płotkach. Biegałam,
ale tylko po płaskim terenie.
Nie rezygnowałam, chociaż zda
wałam sobie sprawę, że szanse

mam coraz mniejsze. Dopiero w

maju bóle minęły i mogłam za
cząć trenować na pełnych obro
tach. Nie wzięłam jednał; udzia
łu w pierwszej eliminacji, bo

byłam jeszcze chora, a do dru
giej stanęłam nie w pełni for
my. Mimo to wygrałam, z Zofią
Biełczyk, ale miałam pecha., toiał
akurat przeciwny wiatr i uzy
skałyśmy słabe czasy. W końco
wych obrachunkach Zosi ten czas

odrzucono jako najgorszy, mnie

nie, brałam przecież udział tyl
ko w dwóch eliminacjach. Tre
nowałam dalej, forma szła w

górę. 1F ostatnim sprawdzianie
uzyskałam bardzo dobry czas —

12,69, ale to już niewiele po
mogło. Trzeba się było pożegnać
z marzeniami o starcie na Olim
piadzie, o medalu... W podświa
domości pozostał mi jednak żal,
że nie wyznaczono mi dodatko
wej próby, że nikt nie wpadl na

pomysł, aby Perce w tydzień
później dać jeszcze jedna szan
sę sprawdzenie, się. Tych kilka

dni, to dla mnie znaczyło wte
dy bardzo dużo. Wiadomo było,
iż kontuzja pokrzyżowała mi

plany szkoleniowe, a mimo to

nawiązałam równorzędną walkę
z rywalkami, a czas 12,69 zapo
wiadał wysoką formę. System
systemem, jednak chyba nie

zawsze trzeba trzymać się go
kurczowo, czasami noże warto

wprowadzić choćby małą korek
tę, jeśli jest to uzasadnione.

Ale fakt pozostał faktem —

przegrałam eliminacje. Nie było
już o co walczyć, nie byłam zre
sztą w stanie nadal trenować.
Chcialam nawet zrezygnować o-

statecznie z biegania, myśleliś-
my wtedy z mężem o dziecku.
Doszłam do .wniosku, że to spor
cie nie mam zupełnie szczęścia,
bo bez przerwy prześladuje
mnie pech i jeśli tak dalej pój
dzie, to po co się męezyć. Na
tomiast w życiu osobistym
wszystko układa mi się dobrze,

mam szczęście, tylko w sporcie
idzie jak po grudzie. Olimpiadę
oglądałam w domu, w telewizo
rze. Po obejrzeniu biegu finało
wego na 100 m przez plotki za
częłam śmiać się sama do sie
bie. Był to taki trochę śmiech

wisielczy, bo gdy zobaczyłam
czasy, to utwierdziłam się w

przekonaniu,.że przegrałam wiel
ką szansę życiową — szansę na

medal olimpijski. Tak mi się
przynajmniej wydaje. 1 gdybym
straciła tę szansę w otwarte}
walce, to pal licho, ais przecież
przegrałam w głupi, pechowy
sposób.

No więc, mysiałam,' żeby skoń
czyć raz na zawsze ze sportem,
nie widziałam boteiem dla siebie

zbyt wielkich szans na dotrwa
nie do następnej Olimpiady. Za
jęłam się domem, co sprawiało
mi duże zadowolenia, na stadio
nie w ogóle nie bywałam. Pew
nego dnia pomyślałam: co ja je

dnak będę robić dalej, jeśli nie

będę biegać? Przecież poza bie
ganiem przez płotki nic’nie po
trafię. Jestem studentką, za dwa
lata kończą warszawską AWF i

dopiero wtedy mogłabym podjąć
pracę.

1 wróciłam. Rozpoczęłam przy
gotowania do sezonu, teraz je
stem na zgrupowaniu w Zako
panem. Po tej kilkumiesięczne}
przerwie z przyjemnością ćwi
czę. Nie marti jednak wiefkich
planów, nie zamierzam bić re
kordów. Nie wiem nawet czy

wystartuję sezonie halowym,
jeśli będę w niezłej dyspozycji
— to może tak. Podchodzę teraz
do sportu trochę inaczej niż
przedtem. To znaczy z większa
rezerwą, spokojniej. Nie chce o-

siągać wyników za, wszelką' ce
nę. Z całą świadomością ^raniej
teraz trenuję, by znów nie na
bawić się jakiejś kontuzji. Ale z

drugiej strony, po tak długiej.

przerwie z niecierpliwości',', cze
kam na pierwsze starły.

Tak, to prawda, zamierzałam
. się rozstać z trenerem Tadeu
szem Szczepańskim, z którym
współpracuję od sześciu łat. Nie

podobało mi się to, że ciągle
musiałam żyć w .napięciu, prze
żywać stresy. Gdy z tych czy

innych powodów chcialam natę
żenie treningowe zmniejszyć, za
raz słyszałam: ale przecież tam

Zosia Biełczyk i Grażyna Rab
sztyn ostro teraz trenują z No
wakiem, musisz więc z siebie
dać wszystko, bo nie możesz być
gorsza. Ze Szczepańskim ćwiczę
dalej, jakoś się to wszystko uło
żyło, jednak ma m dość te i we
wnętrznej rywalizacji, tego ciąg
łego zastanawiania się czy wy
gram czy też przegram z Zośką
albo Grażyną. Chce pobiegać
także dla własnej przyjemności.

TADEUSZ GÓRSKI


